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P O L S K A
PANORAMA POLITYCZNA
Po u b ie g ło ro c z n y c h  w y b o ra c h  

p re z y d e n c k ic h , n a jw ię k sz y m  
w y d a rz e n ie m  p o li ty c z n y m  b ie ­
ż ą c e g o  ro k u  b ę d ą  p ie rw s z e  w  
p e łn i d e m o k ra ty c z n e  w y b o ry  p a ­
r la m e n ta rn e . B ez w ą tp ie n ia  s t a ­
n ą  s ię  o n e  sp ra w d z ia n e m  siły  p o li­
ty c z n e j is tn ie ją c y c h  już, b ądź  p o ­
w s ta ją c y c h  p a rtii i u g ru p o w a ń .

Według przybliżonych ocen w Po­
lsce działa już około 150 partii oraz 
ugrupowań politycznych, często o 
niezbyt jasnym programie, różnej li­
czebności i zasięgu terytorialnym. Po­
nad 40 z nich, w tym niemal wszystkie 
mające większe znaczenie bądź ambi­
cje politycznego oddziaływania, 
zgłosiło się do prowadzonej od sierp­
nia ub. r. przez Sąd Wojewódzki w 
Warszawie — ewidencji partii polity­
cznych, zyskując tym samym osobo­
wość prawną. Napływają dalsze zgło­
szenia.

W obecnej sytuacji trudne jest do­
konanie tradycyjnej klasyfikacji poli­
tycznej ugrupowań — od lewicy do 
prawicy, a to przede wszystkim z 
często występującego braku klarow­
nego programu poszczególnych par­
tii. Stąd też, wymieniając niektóre z 
nich, przedstawiamy je na zasadzie 
przybliżeń rodowodowych, ideo­
wych czy nazewnictwa.

Najbardziej na lewo znajduje się 
chyba Z w iązek  K o m u n is tó w  P o l­
sk ic h  „ P r o l e ta r i a t " .  Za lewicę u- 
ważają się też: S o c ja ld e m o k ra c ja  
R z e c z y p o sp o lite j P o lsk ie j —  Ale­
ksandra Kwaśniewskiego, P o lsk a  Li­
n ia  S o c ja ld e m o k ra ty c z n a  —  Ta­
deusza Fiszbacha, P P S  — Edwarda 
Osóbki-Morawskiego. D ystansują się 
od tych pozycji, również lewicujące
—  zjednoczona ostatnio P P S  —  Jan a  
Józefa Lipskiego oraz pow ołane nie­
dawno we Wrocławiu m. in. przez 
Karola Modzelewskiego i Ryszarda 
Bugaja — P o ro z u m ie n ie  „ S o l id a r ­
n o ść  P ra c y " .

Bliżej centrum znajduje się R uch  
O b y w a te lsk i A kcja  D e m o k ra ty ­
c z n a  — Władysława Frasyniuka oraz 
Uni a  D e m o k ra ty c z n a — Tadeusza 
Mazowieckiego, której ROAD jest 
autonomicznym uczestnikiem, podo ­
bnie jak centroprawicowe F o ru m  
P ra w ic y  D e m o k ra ty c z n e j— Alek­
sandra Halla.

W centrum palety politycznej są m. 
in. partie ludowe, a więc: PSL — 
Romana Bartoszcze oraz działająca 
pod tą samą nazwą formacja politycz­
na kierowana przez Henryka Bąka, a 
także PSL  „ S o l id a rn o ś ć "  — Józefa 
Ślisza. Tu chyba znalazły swoje miejs­
ce tzw. stare ugrupowania polityczne
—  S tr o n n ic tw o  D e m o k ra ty c z n e ,
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Rys. A ndrzej Mleczko

Fot. Marek W oźniak

nych łączących nasz kraj z sąsiadami 
stała się rzeczywiście anormalna. Nasi 
klienci tracą tam czas i nerwy, a przy 
okazji straty ponosi skarb państwa, bo 
przecież handel w tych warunkach 
jest znacznie utrudniony. Gonimy Eu­
ropę, a póki co wymianę towarową z 
nią dokonujemy, jak złośliwie i nie bez 
racji zauważył jeden z naszych kon­
trahentów, jak przez dziurę w plocie. 
Za cały ten kram i bałagan winą ob ­
ciąża się nas, celników, a tymczasem 
sprawa ma się tak jak w znanym 
ludowym porzekadle: kowal zawinił, 
Cygana powiesili.
•  C zyżby  w in ie n  b y ł k to  inny?

— Zanim odpowiem na to pytanie 
warto najpierw spojrzeć na problem 
szerzej i wyjaśnić jak do takiej sytuacji 
doszło. Otóż cała infrastruktura pol­
skich przejść granicznych była tw o­
rzona głównie w latach 60-tych, póź­
niejsze zmiany były raczej niewielkie,

Fot. Leszek Krutulski-Krechowicz

powo biurowych. Przed 20 laty mieli­
śmy tych pracowników 3.800. A obo­
wiązków przybyło kilkadziesiąt razy 
więcej.

Nasz celnik to wciąż urzędnik, który 
kontroluje transport z ołówkiem w 
ręku i plikiem formularzy. Tymczasem 
jego zagraniczni koledzy, zwłaszcza 
w rozwiniętych krajach zachodu, dys­
ponują precyzyjnym systemem kom­
puterowym, który eliminuje wszystkie 
uciążliwe operacje papierkowe i nie 
tylko znacznie upraszcza i przyspiesza 
czynności celne, ale co nie mniej 
ważne, czyni je bardziej precyzyjnymi. 
•  C o  s t a ło  n a  p rz e sz k o d z ie , ab y  
w ra z  ze  z m ia n ą  s y s te m u  i p rz e jś ­
c ie m  na  g o s p o d a rk ę  ry n k o w ą  
z m ie n ić  ró w n ie ż , a  p rz y n a jm n ie j 
u n o w o c z e ś n ić  o p e ra c je  c e ln e ?

— Tu właśnie dochodzimy do sed­
na sprawy i odpowiedzi na pytanie od 
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cji p rzy jm u ją  defilady, albo  sam i w 
n ich  m aszeru ją , w  godzinach  p racy  
s to ją  w  k o le jk ach  p rzed  sk lepam i, 
sm ark a ją  p rzy  pom ocy dw óch  p a l­
ców  n a  śn ieg  i sp lu w ają  po rosy js­
k u , gęsto  i z g łośnym  ch ark an iem .

Je ś li chodzi o te n  o ry g in a ln y  oby­
czaj, n iezn an y  w  k ra ja c h  E u ropy , to  
R osjan ie  bard zo  sobie cen ią  w ol­
ność sp lu w an ia  n a  u licach  sw oich 
m iast, podobn ie  ja k  w olność ro z ­
p y ch an ia  się łokciam i p rzy  w siad a ­
n iu  do m iejsk iego  tra n sp o r tu  o raz  
g łośnego w y rażan ia  op in ii o b liź­
n ich  słow am i u zn an y m i gdzie in ­
dziej za  obraźliw e, a  tu  za zw ycznaj- 
ne, ja k  n a  p rzyk ład : „ d u ra k ” , „na- 
c h a ł” albo  „ sk a tin a ” .

P óźn iej n ieu b łag an a  zim a p rzy ­
sy ła  M róz-S iny  Nos. T u  sp raw a  s ta ­
je  się pow ażniejsza, te rm o m e try  za­
m iera ją  gdzieś w  do lnych  re jonach  
skali, ludzie  ju ż  n ie  sm a rk a ją  n a

S k u w a  rz e k ę  w  podw ójny  p an ce rz  
lodu. U m arły ch  w  g ro b ach  p rzyob ­
le k a  w  b ia łą  szatę . C edry  w  tąjdzie  
ek sp lo d u ją  z hu k iem . W rony zam a­
rza ją  w  locie. S tąp a  za każdym , k to  
opuszcza ciep łe  sch ron ien ie . To s ta ­
ły  gość w  żo łn iersk ich  okopach . D la 
sw oich n ie  s traszn y , srog i d la  ob­
cych. L ub i harm o szk ę , m a n ie rk ę  ze 
sp iry tu sem , tw a rd e  d łon ie  p rzy w y ­
k łe  do to p o ra . N ie lub i obcej m ow y. 
P o zn a li go F rancuz i, pozna li dobrze 
N iem cy. D w a w iek i w ita li się z n im  i 
żegnali w  m artw e j ciszy Polacy .

K iedy  p rzy  po lsk ich  s to łach  za­
siada ją  do w igilijnej w ieczerzy , tu ­
ta j, w  k ra ja c h  p raw osław nego  w ła ­
dyk i, p a tr ia rc h y  W schech R usi S ie­
rg ieja , „N ikon  sta je  u  ik o n ” . Po  
szereg u  co raz  k ró tszy ch  i c iem n ie j­
szych  d n i g rudn iow ych : S an n e j K a- 
tieriny , C hłodnego K lim a i Zim nego 
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Szkoda, że to tylko manekin z  Berlina

Dostęp do Europy
przez... dziurę w plocie

O s ta tn io  g ło ś n o , n ie  ty lk o  w  
ś ro d k a c h  m a s o w e g o  p rz e k a z u , o  
g ig a n ty c z n y c h  k o rk a c h  n a  p rz e j­
ś c ia c h  g ra n ic z n y c h . U tk n ę ły  w  
ty c h  k o rk a c h  g łó w n ie  t r a n s p o r ty  
to w a r o w e ,  o c z e k u ją c  w  ta s ie m ­
c o w y c h  k o le jk a c h  na  ś la m a z a rn e  
fo rm a ln o ś c i c e ln e . R ó w n ie ż  t u ­
ry śc i, je ś li s ą  z m o to ry z o w a n i,  
m u s z ą  n ie ra z  o d s ta ć  po  k ilk a n a ś ­
c ie  g o d z in . Z d a rz a ło  s ię  i d łu że j. 
G d zie  tk w ią  p rzy czy n y ?  —  o d  t e ­
g o  p y ta n ia  ro z p o c z y n a m y  ro z ­
m o w ę  z ZYG M U NTEM  JA N C Z Y ­
KIEM,  rz e c z n ik ie m  p ra s o w y m  
G łó w n e g o  U rzęd u  C eł.

— Sytuacja na przejściach granicz-

mieliśmy wówczas kilkadziesiąt cent­
ral handlu zagranicznego, kilkaset 
większych przedsiębiorstw i organi­
zacji gospodarczych oraz około 
dwóch tysięcy mniejszych, zajmują­
cych się w miarę samodzielnie hand­
lem międzynarodowym. Wystarczy 
sobie uświadomić, że nagle w ciągu 
zaledwie jednego roku przybyło nam 
około 120 tysięcy nowych podmio­
tów gospodarczych, z których zdecy­
dowana większość zajmuje się albo 
wyłącznie, albo między innymi, wy­
mianą towarową z zagranicą.

W polskiej służbie celnej pracuje 
dziś 4.500 osób, wliczając w to kiero­
wców, sprzątaczki i pracowników ty-

R o sy jsk a  z im a  m ie sz k a  n a  S y ­
b e r i i .  G dz ieś  w  sa m y m  se rc u  J a ­
k u c ji ,  a  m oże w  ta jm y r s k ie j  tu n d ­
rz e , a lb o  w śró d  lodów  C z u k o tk i 
m a  sw o ją  j u r t ę  ze s k ó r  re n ife ró w .

Z im a  b o i s ię  ś w ia t ła  i  p ó k i s ło ń ­
ce w is i n a d  h o ry z o n te m  p rz e z  k i l­
k a  ty g o d n i p o la rn e g o  d n ia , cza i 
s ię  w  sw o im  m ro c z n y m  sc h ro n ie ­
n iu . P ó łn o cn e  p le m io n a  d o b rze  
w ied zą , gd z ie  z a m ie sz k u je  s ro g a  
m a tu s z k a  —  z im a . D o linę , w  k tó ­
r e j  s to i je j  czu m , zaw sze  w y p e łn ia  
m g ła . D o b ieg a  z  n ie j w a r k o t  sza ­
m a ń s k ie g o  b ę b n a , p rz e d z iw n a , 
s t a r a  j a k  t a  z ie m ia  m u z y k a  ch an - 
ty js k ie j  d ru m li ,  w y c ie  w ilk ó w .

K iedy  słońce zapadn ie  w reszcie  
za  h o ryzon tem , zaw arto ść  m lecz­
n ego  jez io ra  zaczyna p rze lew ać  się

ulicy , bo z nosa  zw isają im  lodow e 
sople.

P o jaw ia  się now y p rob lem . W 
całej m atuszce  — R osji szczy tem  
k o m fo rtu  n ie  je s t  w cale  to a le ta  w  
m ieszkan iu , ty lko  w olno — sto jąca, 
n a  pow ie trzu . •  M ożnaw  niej za ­
chow yw ać się znacznie  sw obodniej 
n iż  n a  p rzy k ład  w  tak ich  p rzy b y t­
k ach  znajdu jących  się w  now ym  
budow nictw ie , gdzie m ieszkan iec  
osta tn iego  p ię tra  odb ie ra  ak u sty cz ­
n e  sygnały  z p a r te ru  i w  ogóle je s t 
h ig ien icznej, bo n ie  trz e b a  siadać  n a  
deskę , n a  k tó re j k toś , być m oże, 
w cześniej sta ł. P rzybysze  z P ó łn o ­
cy, ja k  zauw aży łem , w  ogóle nie 
m ogą ko rzy stać  z tak ich  to a le t w  
m ieszkan iach  i p rzy jeżdżając  w  go­
ści do m iasta  p rzed k ład ą ją  n ad e  
w szystko  w ieczorny  sp ace r do par-

Korespondencja ■% Mjo®®

M ir o s ła w  K U L E B A

przez  k raw ęd zie  ta jem niczej doli­
ny. Z im a w ychodzi n a  p ierw szą  
p rzech ad zk ę , p o k ry w ając  szronem  
całe  bogactw o  k ró tk iego , p o la rn e ­
go la ta . P e łzn ie  k ru ch y m  lodem  
żyłam i tu n d ro w y ch  s tru m ien i, 
szk lis tą  siecią p rzy k ry w a  co raz  d a l­
sze po łacie  sw ych  w łości, za trzy ­
m u je  w  b ieg u  w ie lk ie  sybery jsk ie  
rzek i. I w  k o ń cu  zjaw ia się w  ty ch  
k rą jach , gdzie ludzie  n ie  noszą u- 
b ra ń  ze skó r, n ie  m ieszkają  w  ju r ­
tach  i n ie  zap rzęga ją  do sań  ren ife ­
rów . Z agarn ia  o lb rzym ią  p rz e ­
s trz e ń  aż po s tep y  Ś redn ie j A?ji i 
zasiada  d u m n ie  n a  K rem lu .

R azem  z zim ą p rzychodzi 
M róz-C zerw ony Nos, n azw an y  tak  
d la tego , bo p rzy p raw ia  ludziom  
czerw one nosy . S p o tkac ie  ich  w szę­
dzie: w  Czicie i S m o leńsku , Irk u c k u  
i T u le , w  M oskw ie i W ładyw ostoku. 
L udzie  z nosam i w  ko lo rze  rew olu -

k u  bądź  w  okoliczne zarośla . O tóż 
p rzy  te m p e ra tu ra c h , ja k ie  p an u ją  
w  szczy tow ym  ok res ie  zim y, k o rzy ­
s tan ie  z tak ie j to a le ty  je s t  bardzo  
u tru d n io n e  i w sk azan e  ty lko  dla 
zaha rto w an y ch ; bardz ie j w rażliw i 
n a  zim no o d k ład a ją  sp raw ę  do w io­
sny . A  w y sta rczy  spo jrzeć  n a  m apę: 
6 ty sięcy  k ilom etrów  w zd łuż  od U- 
ra lu  do P acy fik u  i 2 tysiące  k ilo m et­
rów  w szerz  od w ybrzeży  O ceanu  
L odow atego  — to  ta jga, w  k tó re j 
to a le ta  sk ład a  się, ja k  pow iadają  
sam i R osjanie, z trz e c h  żerdzi: n a  
jed n e j w iesza się szubę, d ru g ą  od­
gan ia  w ilk i, a  trzec ię  odbija przy- 
m arzn ię te ...

W k o ń cu  przychodzi M róz-B iały 
Nos. Jeg o  cars tw o  to  śn ieżne  p u s t­
kow ia  K ołym y. P e łzn ie  w  d a l po 
n itk a c h  ko lczastego  d ru tu , p rzy s ia ­
d a  n a  k rzy żach  b ez im ien n y ch  m o­
gił. N ie m a d la  n iego  przegrody .

N a przejściu granicznym CAF

-e
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Jeg o ra , Iw an a  M ilczącego i C iem ­
nej A nny , p rzychodzi w  k o ń cu  te n  
ną jk ró tszy . N aza ju trze  n as tąp i 
p rzesilen ie , dz ień  S p irid iona  Sołno- 
w oro ta . S p irid ion  p rzew raca  nie-

R osjan  w  p ió ropuszach  w  ra jsk ich  
p taków , zam iast u szanek . W s ta ro ­
ży tnych  togach , m iast fufąjek ... R o­
sjan  w  tu rb a n a c h  ... I  do tego  n a  
bosaka.

P rzec ież  R osjan ie  n ie  m ogliby w

j e s t  s m u g ą  c i e n i a

Z księdzem prałatem Witoldem Andrzejewskim rozmawia Grażyna Cudak.

•  Poeci mówią, że wszystko zaczyna się i kończy na miłości. Ale to chyba za 
proste?
- Nie. Najtrudniejsze są rzeczy proste.
•  Dlaczego nam jej brakuje? Zobojętnienie wzięło nas w swoje macki.
- Chrystus powiedział:, „widzisz drzazgę w oku brata swego, a belki we 
własnym nie widzisz” . Oceniać siebie jest wszak rzeczą niewygodną. Najczęściej 
używanym kryterium oceny jestem ja  sam. To prowadzi do nieporozumień. 
Drugim - może być inny człowiek, ale wiemy dobrze, że drugi człowiek nie może 
być dla nas kryterium absolutnym:, myli się, może się załamać. Jeszcze innym 
odniesieniem może być idea, ale już historia nas uczy jak działają idee 
wymyślone przez ludzi. Najpiękniejsze hasła miały idee komunistyczne ... 
Wobec tego pozostaje do wyboru albo przyjąć, że człowiek nie ma możliwości 
znalezienia absolutnego autorytetu moralnego i błąka się jak  dziecko we mgle, 
albo przyjąć Pana Boga.
•  Człowiek pozbawiony jakiejkolwiek wiary staje przerażony sam naprzeciw

K siądz p ra ła t Witold Andrzejewski Fot. K azim ierz Ligocki

siebie. Ale często wiara potrzebna jest mu w chwili ciężkiej, gdy na co dzień 
prawdy w jego życiu jakby szarzeją, bledną, znikają ...
- Powtarza pani mit, bo przyjęcie Pana Boga nie może być ucieczką, dlatego, że 
stawia konkretne wymagania.
•  Znam katolika, który chodzi co niedzielę do kościoła i modli się, a wieczorem 
zapity jak bela maltretuje żonę.
- Nie wierzę w to, że przychodzi do Boga i w niego wierzy. W każdym człowieku
- psychoanaliza już nie ma żadnej wątpliwości - istnieje potrzeba zachowań 
religijnych. To należy do natury ludzkiej. Tak jak zdolność mówienia czy 
myślenia. Sam znam pijaka, który co niedziela chodzi do kościoła. No i co z 
tego? W iara jest zupełnie czymś innym. Sprawdzianem modlitwy jest życie.
•  Ale czy ksiądz nie słyszy ze wszystkich stron skargi „nie mam czasu” ... To też 
usprawiedliwienie, że się nie zastanawiamy.
- My nie chcemy mieć czasu.
•  Dlaczego uciekamy przed refleksją?
- Kiedyś w gronie przyjaciół powiedziałem o wspólnym znajomym coś dobrego. 
Wszyscy od razu zaczęli podawać w wątpliwość dobre intencje tego człowieka. 
Wobec tego o innym powiedziałem wymyślone świństwo. Wszyscy bezkrytycz­
nie od razu powiedzieli: „Patrz, ale to drań” .
•  Co się więc z nami dzieje?
- To ludzka skłonność. Gdy później zaczęliśmy się zastanawiać, dlaczego 
podważyliśmy dobro, a bezkrytycznie przyjęliśmy zło doszliśmy do wniosku, że 
zadziałały w nas mechanizmy obronne. Wypatrujemy u innych zło w ten sposób 
siebie usprawiedliwiając. „Gdy wokół mnie tylu złych ludzi - ja  nie jestem 
najgorszy” . Heroiczne działania dobra wzbudza u mnie uczucie zakłopotania, 
że to nie ja tak robię itp. Uciekam w ten sposób. A Pan Bóg nie daje człowiekowi 
ucieczki. Stawia człowieka w sytuacji alternatywnej, doprowadzając go do 
krańcowości: tak - nie.
•  Lecz zdaje się, że popularne powiedzenie:. „Jak  trwoga to do Boga” określa 
nasz sposób wiary.
- To jest przekonanie, że nie jestem sam. Ale to nie jest ucieczka. Bo to by 
znaczyło, że każda miłość jest ucieczką.
•  A co to jest miłość?
- Ta najprostsza miłość - mężczyzny i kobiety - najczęściej jest traktowana (w 
tym upatruje przyczynę rozwodów) jako chęć posiadania drugiego człowieka 
„Dobrze mi zT obą, więc Cię kocham” . Jeżeli ktoś tak myśli i czuje to nie kocha. 
Gdy mówię młodym ludziom o miłości, pytam: zastanów się, czy pragniesz 
szczęścia tego człowieka?
•  Poświęcenie siebie dla miłości, życie z alkoholikiem dla jego dobra jest 
bezsensowne. To głupie.
- Człowiek kochając nigdy nie niszczy samego siebie. W tej sytuacji, o której 
pani wspomina, trzeba się zastanowić, czy jest sens bycia z człowiekiem, który 
jest sadystą. Wątpiłbym, czy to jest miłość. Ale to krańcowa sytuacja.
•  10 przykazań to też granica, o której na co dzień się nie pamięta.
- Nie demonizujmy dzisiejszego społeczeństwa. Nie jest złe. Jest bardzo biedne. 
Nieustannie oszukiwane. Przez ostatnie kilkadziesiąt lat systematycznie demo 
ralizowane. Mówimy o wolności, a człowiek, który nie jest wolny nie potrafi 
kochać. Jeżeli miłość jest oddaniem siebie - obojętnie czy mężczyzny kobiecie, 
czy Panu Bogu, czy ojczyźnie - to wymaga wolności wewnętrznej.
•  To znaczy, że system ukształtował nas do końca. To chyba zbyt proste!
- Musimy wrócić do drogi, która pokazuje człowiekowi Chrystus. To jest 
bardzo logiczny ciąg: prawda was wyzwoli. Prawda uczyni człowieka wolnym. 
Pani mówi o ludziach, którzy chodzą do kościoła i biją żony. Otóż, niech pani 
tych ludzi spyta, kim jest Pan Bóg.
•  Ksiądz pytał?
- Tak. Odpowiadają:, „starszy pan z dużą brodą” Oni nie wiedzą kim jest Pan 
Bóg. Przestali o nim myśleć, szukać i pytać o prawdę. Zgubili, a może nigdy nie 
poznali.
•  Prawda, dobro, sprawiedliwość ... Problem zaczyna się gdzieś w domu
- Dziecka nie wychowa się w prawdzie, gdy słyszy, że nie ma kłamać, ale widzi, 
że rodzice siebie wzajemnie okłamują. Mamy jedną prawdę dla siebie, inną dla 
rodziny, kolejną dla zakładu pracy, a jeszcze inną w życiu publicznym i 
towarzyskim. Opowiadał mi student, że się zakochał. Spotkał go kumpel i pyta: 
czy się z nią przespałeś? Miał go strzelić w pycho, ale coś odpowiedział 
wulgarnego, bo taka akurat panowała moda.
•  Boimy się uzewnętrzniać swoje odczucia?

dokończenie na str.

A m fibia - czołg śnieżny

dźw iedzie w  b arłogu  n a  d rug i bok. 
O d tąd  noce b ęd ą  coraz k ró tsze , d łu ­
ższy dzień . D anii ponag la  g rudzień , 
aby  p rędzej uchodził, zb liża się p ra ­
w osław na W igilia — K u tia , później 
R ożdiestw o i siedem  św ię tych  w ie­
czorów . P o  n ich  n a s tęp u je  siedem  
w ieczorów  s trasznych , k ied y  w y g a­
n ia  się d iab ła  ze w si i zam aw ia 
k ro w y  n a  p rzyszły  rok , aby  n ie  
doiły  ich w iedźm y; w iedźm y m og^ 
zadoić k row y  n a  śm ierć , aby  napo ić  
n iezn a n ą  silę. S tra szn e  w ieczory  
m ija ją  i o to  m am y  ju ż  dzień  Iw ana  
B rażn ik a , k ied y  zło trz e b a  zdrow o 
zapić. W k o ń cu  styczn ia , n a  A n­
ton inę , m ożna będzie  rachow ać, że 
po łow a zim y m inęła .

T ak  było daw nie j, zan im  bo lsze­
w icy n ie  dokonali n a  sw oich po­
ddan y ch  sw oistej lobotom ii, k tó ra  
sk u teczn ie  w y leczy ła  R osjan  z 
w szelk iej sk łonności do uczuć m e­
tafizycznych. Dzisiaj je d y n a  m etafi­
zyka, do jak ie j są  zdolni, to  seanse  
K aszp irow skiego , zam aw ian ie  ży ­
w ej w ody przez  tak iegoż naw iedzo­
nego C zum aka, o ku ltyzm , UFO, 
ch irom acja  i astro log ia .

To znaczy  zim a ja k a  by ła , ta k a  i 
zo stała , chociaż n a ró d  zm ien ił się 
bardzo , n ie  p rze ją ł dziedz ictw a po ­
k o leń  i ju ż  n ie  po trafi pow iedzieć, 
ja k ą  pogodę zw iastu je  silny  m róz 
n a  A geja P ro ro k a , czego szu k a  k o t 
n a  p iecu  w  dzień  św ię tego  Je re m y ,

żaden  sposób nikogo  p rzestraszyć , 
choćby  n ie  w iem  ja k  się s tara li, 
choćby n aw e t czerw one gw iazdy 
up ię li pośród  p ie rza  papugajów . 
S iedzieliby  sobie najw yżej n a  sło­
neczku , co bardzo  lub ią , z pow odu 
upałów  zu p e łn ie  n ie  by liby  zdolni 
do pracy , k tó rą  i ta k  lub ią  n ie  za 
bardzo , popijaliby  od ra n a  tequ ilę , 
k tó re j n ie  znają , a le  po lub iliby  n a  
pew no  i n ie  by łab y  im  zupełn ie  
po trzeb n a  do szczęścia an i chan ty j- 
sk a  ta jga, an i tu n d ra  Jam a łu , an i 
s tep y  B uriac ji, an i n a w e t po lsk ie  
k resy .

N ie jed lib y  słon iny , pon iew aż t łu ­
szcze w  tro p ik ach  źle się traw ią , n ie  
stw orzy liby  też  b iu ro k rac ji, bo  k tóż  
p o tra k tu je  pow ażn ie  b iu ro k ra tę  u- 
rzędu jącego  w  lep iance  z w ie lb łą­
dziego naw ozu , n ie  m ieliby  po m n i­
ków  jed n eg o  w odza, ty lk o  każdy  
ch u to r u lep iłby  sobie w łasnego  bo­
h a te ra , aby  m u  się k łan iać . N ie 
prow adziliby  p raw dziw ych  w ojen, 
k tó re  są  z jaw isk iem  w łaśc iw ym  d la  
k lim a tu  borealnego , co najw yżej 
n ap ad a lib y  n a  w iosk i sąsiadów  w 
ce lu  gw ałcen ia  ich  n iew ias t i zabo­
ru  trzód , ale do tego  zdolne są  w szy­
s tk ie  nacje  pod  k ażd ą  szerokością  
geograficzną, m oże z w y ją tk iem  
P o laków  k tó rzy  k o b ie t n ie  gw ałcą, 
ty lko  je  zdobyw ają rycerskością , a 
cudzych  św iń  ja k o  żyw o n igdy  nie 
pożądali.
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dokończenie ze str. 1 
U nia C hrześc ijańsko  - S po łeczna  i 
Polski Z w iązek K atolicko - S p o łe ­
czny, a także nowo powstałe Polskie 
C en tru m  D em okratyczne z Łodzi czy 
N iezależna S u w eren n a  P a rtia  P ra ­
cy z S o p o tu .

Również w okolicach centrum, choć 
bardziej na prawo zdają się znajdować 
— kierowane przez senatora Jarosława

p o l i t y c z n a
d o w a  — P olskie S tro n n ic tw o  N a­
ro d o w e , N arodow a D em okracja  i
szereg innych ugrupowań.

Jako ruchy niepodległościowe okreś­
lają się takie formacje jak: K o n fed era ­
c ja  Polski N iepodleg łej — Leszka 
Moczulskiego, S tro n n ic tw o  W iern o ­
ści R zeczypospolite j — K ongres 
S o lidarnośc i N arodu — Wojciecha 
Ziembińskiego, P a rtia  W olności — 
Kornela Morawieckiego.
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Popularny samolot - AN-2

a co znaczny  gw iezdna noc n a  P a w ­
ła. T rzeba  je d n a k  pow iedzieć, że 
dz ień  Iw an a  B rażn ik a  n a ró d  czci, 
św iętego  szanu je , a  n a w e t rozciąga 
jeg o  k u lt  n a  w szystk ie  pozostałe  
d n i roku .

P o  co w łaściw ie R osjanom  po­
trz e b n a  je s t  zim a? Czyż n ie  m ogliby 
stw orzyć  im p eriu m  gdzieś w  c iep ­
le jszych  k ra jach , pow iedzm y w  Af­
ryce , albo  w  puszczach  B razylii? I 
cieplej, i siła  robocza n a  m iejscu  za 
darm o , każd y  m u ży k  m iałby  sw oją 
Isau rę , i w szelk iej p ticy  m nogo. 
B o jarzy  n ie  m usie liby  nosić sobolo­
w ych  fiiter, w y sta rczy łyby  opask i 
n a  b iod rach , po low aliby  n a  elefan- 
ty , zam iast pędzić  go rza łk ę  z k a r to ­
fli i b u rak ó w , pędziliby  z ow oców  
m ango. Z łotow łose R osjank i op a la ­
łyby  się n a  p laży  zam iast m iesić 
ko łchozow e bło to  i b y łyby  znacznie 
ła tw ie jsze  do zdobycia n iż  te raz , 
k ied y  w  po trzeb ie  trz e b a  je  w ydo­
s taw ać  spod  k ilk u  w a rs tw  odzieży: 
fu te r, tu reck ich  m oherow ych  sw e t­
rów , b a ty s to w y ch  b lu zek  z T a jlan ­
dii, francusk ie j b ie lizny  i z w alonek  
n a  doda tek .

R ozw ażam  p ro b lem  zaw sze, k ie ­
dy  te rm o m e tr  w  m oim  
ho te low ym  p o ko ju  opada 
w  okolice trzask a jący ch  
cz te rdz ies tek , co p o w ta ­
rza  się reg u la rn ie  k ied y  
palacze  w  ko tłow ni w y p i­
ją  sob ie  n a  rozg rzew kę  i 
zan iedbu ją  sw oje obow ią­
zki, a lbo  k ie ro w cy  w yp iją  
n a  obie nóżk i i n ie  dow io­
zą k o k su  d la  palaczy . D o­
szed łem  do w niosku , że 
bez  zim y R osjan in  n ie  
b y łby  sobą, a R osja n igdy  
n ie  zo sta łaby  im perium .

W yobraźm y ty lko  sobie

O czyw iście, n aw e t m ieszkąjąc  w 
c iep łych  k ra jach , R osjan ie  n ie  m og­
liby  osiągnąć poziom u s ta ro ży t­
n y ch  cyw ilizacji, o czym  w ym ow ­
n ie  św iadczy  b ra k  szczególnych  o- 
siągn ięć w całej ich  historii. Na 
p rzy k ład , n a  pew no  n ie  po trafiliby  
w znieść p iram id , ja k  E gipcjan ie , bo 
żad en  pop  p raw osław ny , od zw yk­
łego d iak o n a  po sam ego pa tr ia rch ę , 
n ie  posiada  odpow iedniej w iedzy  z 
z ak re su  geom etrii. N ie zbudow ali­
b y  A kropo lu , bo m ają  raczej zam i­
łow an ie  do b u d o w n ic tw a  d rew n ia ­
nego. M ogliby n a to m ias t w znieść 
W ieżę B abel, co n ie  udało  się in ­
nym . J a k  zauw aży ł C ustiane , R osja 
je s t  to  k ra j, gdzie m ożliw e je s t  po ­
dejm ow anie  w ie lk ich  w ysiłków  d la  
lichego rezu lta tu .

O toż n ie  u lega  w ątp liw ości, że 
ta k a  n ac ja  p rzy p o m in a łab y  p ra w ­
dziw ych  R osjan  ty lko  tym , że m ó­
w iłaby  po  rosy jsku , zam iast suah ili 
b ądź  h in d u , a  tak i k ra j podobny 
b y łby  do R osji ty lko  p rzez  to , że 
jego  m ieszkańcy  jeźdz iliby  tro jk a ­
m i zap rzęg n ię ty m i w  trz y  w ie lb łą­
dy.

M iło pom yśleć, ja k ie  by  to  było 
d la  P o lsk i koch an e  sąsiedztw o.

M irosław  K U LEBA

Praw dę m ówiąc wiele z  nas p rzyszło  dlatego, ze nie m ają swoich liderów.
(THE NEW YORKER)
Kaczyńskiego P orozum ien ie  C en t­
rum  oraz R uch W olnych D em okra­
tó w  pod przywództwem Karola Głogo­
wskiego i Adama Plesniara.

Podzielona jest polska chadecja. Re­
prezentują ją m. in.: C hrześcijańsko  - 
D em okratyczne S tro n n ic tw o  P ra ­
cy — Władysława Siła-Nowickiego, 
C hrześcijańska  P a rtia  Pracy, 
C hrześcijańsko  - D em okratyczne 
S tro n n ic tw o  „Z jed n o czen ie" , P a r­
t ia  C hrześc ijańsk ich  D em o k ra tó w  z 
Poznania, C hrześcijańska  D em okra­
c ja  w Krakowie czy P a rtia  C hrześ­
c ijańsko  - D em okratyczna z Warsza­
wy.

Również podzieleni są liberałowie. 
Obok Gdańskiego K ongresu  Liberal­
no - D em okratycznego , który, dał 
nowemu rządowi premiera i trzech mini­
strów, działa konserwatywno-liberalna 
partia „U nia  Polityki R ealnej" — 
Janusza Korwina-Mikke, P a rtia  Kon- 
se rw a ty w n o  - L iberalna „ U P R "  
(powstała po odłączeniu się od ugrupo­
wania J. Korwina-Mikke), a także — w 
Łodzi — R uch N aro d o w o  - L iberalny 
i Akcja L iberalno - D em okratyczna.

Na prawicowych pozycjach narodo­
wych znajdują się m. in. Z jednoczenie  
C hrześcijańsko  - N aro d o w e  — pod 
przewodnictwem prof. Wiesława 
Chrzanowskiego (obecnego ministra 
sprawiedliwości). S tro n n ic tw o  N a­
rodow e, Polska W sp ó ln o ta  N aro-

Mamy też w Polsce monarchistów. Są 
nimi członkowie np. Klubu - Z acho ­
w aw czo  - M o n arch isty czn eg o  w 
Warszawie, któremu przewodzi Artur 
Górski, Klubu K o n se rw a ty w n eg o  w 
Łodzi oraz Klubu K o n se rw a ty s tó w  
im . h rab ieg o  A leksandra F redry  we 
Wrocławiu. Powstaje też Unia R esty ­
tu c ji M onarch ii w Warszawie.

Stosunkowo silne są ruchy ekologicz­
ne reprezentowane np. przez Polską 
P a rtię  Z ielonych — Janusza Brycz- 
kowskiego, czy U nię Z ielonych. U- 
grupowanie pacyfistyczne to m. in. ruch 
„W olność  i p okó j"  oraz Polska P ar­
tia  O byw ate li Ś w ia ta  w Katowicach.

Wymienić też można partie stawiające 
sobie określone przedmiotowe cele. Są 
to m. in.: Unia W olnych S pó łdz ie l­
có w , P a rtia  R zem iosła Po lsk iego  w 
Bydgoszczy czy D em okratyczna U- 
nia K obiet. Jedyna jak na razie partia o 
charakterze narodowym to B iałoruskie 
Z jednoczen ie  D em okratyczne w  
B iałym stoku.

Istnieją również: S tro n n ic tw o  Zje- 
noczone j E uropy z siedzibą ... w 
gorzelcu. Pow szechna Partia  S ło­

w ian i N arodów  Sprzym ierzonych w 
Gdańsku, S tro n n ic tw o  Legionów  
Pracy im. Jó zefa  Piłsudskiego z Częs­
tochowy, Ruch Polityczny P a trio tó w  
„ Ja sn a  Przyszłość" z Radomia, Pol­
ska Partia  Przyjaciół P iw a, a także — 
Polska P artia  D obrobytu. (PAP)

Dostęp do Europy
p r z e z  d z i u r ę  o d  k l u c z a

dokończenie ze str. 1 
kogo to  zależy. Wbrew bowiem o- 
biegowej opinii Główny Urząd Ceł 
nie jest, niestety, gospodarzem na 
przejściach granicznych. Ani jedno z 
nich nie jest bowiem adm inistrowa­
ne przez nas, jesteśmy tam subloka­
torami i tak jest od wielu lat. Podob­
nie jak sublokatorami są tam takie 
organizacje czy też przedsiębiorst­
wa, jak Polski Związek Motorowy, 
Hartwig, Warta, czy firmy ubezpie­
czeniowe. Główny Urząd Ceł wielo­
krotnie podejmował próby przejęcia 
obowiązków gospodarza, co umoż­
liwiłoby nam, tak oczekiwaną przez 
naszych klientów, modernizację i 
rozbudowę tych placówek, bo trud­
no inwestować przecież w coś co nie 
jest nasze — niestety te próby spełzły 
na niczym. Kilka miesięcy temu d e­
cyzją sejmową przejścia graniczne 
rozdysponowane zostały następują­
co: kolejowe, lotnicze i morskie są 
administrowane przez ministra 
Transportu i Gospodarki Morskiej, 
rzeczne — mamy takie m. in. na 
Odrze — przez ministra Ochrony 
Środowiska, Zasobów Naturalnych i 
Leśnictwa oraz drogowe znalazły się 
w  gestii Wojsk Ochrony Pogranicza, 
z bliską perspektywą oddania ich 
pod opiekę wojewodom.
•  T en  s t a n  p r a w n y  n ie  u ła tw ia  
s p r a w y , t o  p r a w d a ,  a le  n ie  z a ­
m y k a  d ro g i  d o  u s p r a w n ie n ia  i 
u n o w o c z e ś n ie n ia  d z ia ła ń .

—  Zgoda, ale na ten cel potrzebne 
są środku. Główny Urząd Ceł nie jest 
instytucją samodzielną lecz jedno­
stką budżetową. Pod koniec ubieg­
łego roku zwróciliśmy się do ministra 
Pracy i Polityki Socjalnej o wyraże­
nie zgody na zatrudnienie 300 doda­
tkowych osób w  służbie celnej. Nie­
stety minister Jacek Kuroń przyznał 
nam zaledwie 60 etatów. Wystąpili­
śmy także do ministra Finansów o 
przyznanie nam z budżetu sumy 390 
miliardów zł., którą chcieliśmy prze­
znaczyć na modernizację i uspraw ­
nienie służby celnej. Przyznano nam 
190 miliardów. Obydwie te decyzje 
praktycznie sparaliżowały nasze po­
czynania.

A warto tu przy okazji nadmienić, 
że inwestowanie w służbę celną jest 
bodaj najbardziej dla państwa efek­
tywne. Świadczą o tym następujące 
dane: w  roku 1989 odprowadziliśmy

do skarbu państwa 936 miliardów 
czystego zysku, zaś w ubiegłym ro­
ku, jeszcze nie do końca podsum o­
wanym, polscy celnicy w yegzekwo­
wali od swoich klientów około 8 
bilionów złotych. Nie trudno obli­
czyć, że praca jednego celnika przy­
nosi państwu czysty zysk około 2 
miliardów złotych.

Nowy minister resortu Pracy i Po­
lityki Socjalnej docenił nasze potrze­
by i otrzymaliśmy zgodę na 1500 
dodatkowych etatów. Oczywiście 
nie uda nam się ich obsadzić natych­
miast — na to  trzeba aż półtora roku, 
bo musimy przecież wyszkolić sobie 
fachową kadrę, a to wymaga czasu. 
Również nowy minister finansów 
przyznał nam 450 miliardów na m o­
dernizację służby celnej.
•  Z t e g o  w n io s e k ,  ż e  p rz e d  p o l­
s k ą  s łu ż b ą  c e ln ą  w r e s z c ie  z a p a ­
liło  s ię  z ie lo n e  ś w ia t ło . . .

— Ale żeby ruszyć z miejsca wiele 
jeszcze musi się zmienić. Podstaw o­
wa trudność na przykład to jak d o ­
gadać się niebawem z 20 w ojew o­
dami, gospodarzami przejść drogo­
wych wzdłuż polskiej granicy. Kraje 
EWG na przykład zadeklarowały 
nam pomoc techniczną przy m oder­
nizacji tych przejść, która to pomoc 
znacznie unowocześniłaby czynno­
ści celne, ale przedstawiciele EWG 
oraz Rady Współpracy Celnej z Bru­
kseli nie mają ochoty prowadzić per­
traktacji w  tej samej sprawie z 20 
wojewodami, gospodarzami przejść 
drogowych — chcą rozmawiać — i 
trudno im się dziwić — z jedną 
stroną. Jeśli uda się tę przeszkodę 
pokonać perspektywy rysują się Za­
chęcająco. Francuzi na przykład za­
deklarowali, że odstąpią nam swój 
system elektronicznego przetwarza­
nia danych, tzw. system „Sophi" 
centralnie sterowany, z jednym cen­
tralnym komputerem matką, co o- 
gromnie usprawni czynności celne. 
W opracowaniu jest już nowy for­
mularz zgłoszenia celnego, znacznie 
prostszy i bardziej czytelny, trwają 
prace nad nową taryfą celną, speł­
niającą nowoczesne wymogi. S ta­
wki celne będą miały wymiar ekono­
miczny, przestaną zaś być zbiorem 
pobożnych życzeń i przypadkowych 
nacisków.

R o z m a w ia ł :  A n d rz e j BILIŃSKI
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K ry s ty n a  M e n d e le w sk a  m u s i 

p a ść  n a  k o la n a , p o d ep rzeć  s ię  ło k ­
c ia m i i w te d y  zd o ła  s ię  p odn ieść . 
A le rę c e  n ie  zaw sze  d a ją  sob ie  
r a d ę  z k u la m i. S ta r s z a  p a n i  ocze­
k u je  pom ocy . O bcych  osób, bo  m ąż  
- św ieć  P a n ie  n a d  je g o  d u sz ą  - 
o d szed ł z teg o  ś w ia ta  15 la t  te m u . 
Z t r ó jk i  dz iec i ty lk o  c ó rk a  I r e n a  
p rz y c h o d z i w ieczo rem . P rz y g o to ­
w u je  ta p c z a n , ro z b ie ra  m a tk ę , 
s z y k u je  k o la c ję  i z n ik a .

-Przeszło dziesięć la t choruję - 
m ów i 66-letnia kob ie ta . R ękom a 
naw y k ły m i do ciągłej p racy  o k ry ­
w a nogi. O d ro k u  dop iero  m ieszka  
w b lokach . Życie spędziła  w  c h a łu ­
pie za C hoszcznem , w  pobliżu  lasu , 
koło to rów  kolejow ych , gdzie robo ­
ta  od św itu  do nocy  w y krzyw iła  jej 
kości.

- Od siedm iu lat nie byłam  na 
dw orze - dodaje. - G dyby nie siostra  
PCK nie wiem co bym  zrobiła. Sa­
m a potrafię w ydłubać tylko środek 
chleba.

S iostra  PC K  Zofia K aczm arczyk  
w łaśn ie  przyszła . B ędzie  obiad.

- Co dzisia j szykujem y? - p y ta  
spog lądając  n a  podopieczną.

- Naleśniki.
P y ta n ie  było p ro ste . T rudn ie j 

znaleźć w y tłum aczen ie , dlaczego 
dzieci się odw róciły . D laczego rad o ­
ścią je s t czas p o b y tu  op iekunk i. 
P rzy g ląd an ie  się, ja k  sp raw n ie  
sp rzą ta , u k ład a  rzeczy  n a  m iejscu, 
a  po tem  przysiądzie  n a  k rześle , b y  - 
n im  w  k u ch n i się zago tu je  - po 
b ab sk u  pogadać. D o tego  m ieszka­
nia, n a  czw arty m  p ię trze , sk ąd  pola 
za m iastem  w idać, n ik t n ie  p u k a . A 
drzw i są  zaw sze o tw arte ...

S ą sia d k i zaglądają, gdy potrze­
bują pożyczki - n a  głos, gn iew nie  
kończy  m yśl n iew ypow iedzianą .

K ilk ase t m etró w  dalej, w  św ieżo 
w yb ie lonym  dom ku , d rzw i k tó rego  
b ro n ią  w yrzeźb ione  sty lizow ane 
lw y, też  m ieszka  sam otność.

- Śmierć o mnie zapom niała - 
sk a rży  się g łucha , ledw o w idząca 
M aria  D obosz. S m u te k  s ta ru szk i 
ud z ie la  się pokojow i, śro d ek  k tó re ­
go za jm uje  stó ł p rz y k ry ty  se rw e tą  
w  p ięk n e  hafty . K toś z rodziny  - 
jeszcze  p rzed  w ojną  - d ług ie  godzi­
n y  spędził n ad  nią, ig łą ry su jąc  
kw ia ty . L edw o w idocznym i p lam ­
k am i zap isa ła  se rw e ta  dni, gdy  M a­
ria  s iada ła  p rzy  sto le  w raz  z tró jk ą  
dzieci i m ężem , k tó re m u  po o k u p a ­
cji kazano  opuścić K ielecczyznę, 
z jechać n a  Z iem ie O dzyskane i tu  
być  g m in n ą  w ładzą. B iałe  p łó tno  
ju ż  gdzien iegdzie  p rześw itu je .

- Dobrze, że mogę się jeszcze sam a  
um yć i ubrać - p rzy zn a je  z u lgą 
s ta ru szk a . C iszę p ustego  d om u  - 
choć za śc ianą  m ieszka ją  k rew n i - 
zab ija  radio . C zasem  m od litw a  b ę ­
dąca  bardzie j p ro śbą  an iże li skargą . 
B łagan iem  w ysłuchanym , gdy 
drzw i o tw iera ją  w nuk i, albo  syn. 
M ieszka chw ilkę  stąd . J e s t  d y re k ­
to rem  zak ładu .

- Nie m a czasu - b ro n i go m a tk a . - 
N awet ksiądz chodząc po kolędzie 
dłużej nie był.

D rug i syn  do T czew a pod G dańsk  
zaw ędrow ał. C órka  - w  D raw n ie  
m ieszkająca  - w p ad a , gdy n a  z a k u ­
py  do C hoszczna p rzy jeżdża. S ąsia ­
d k a  ja k  w ich er w leci. R zuci p y ta ­
nie: „ Ja k  się p an i czu je?” i ju ż  je j n ie  
m a. P rzesz ło  83-letnia M aria D o­
bosz czasem  m yśli n ie  zdoła zebrać, 
a  cisza znów  w  p ro g u  stoi.

- Rośnie nam liczba podopiecz­
nych  - m ów i k ie ro w n iczk a  PC K  w 
C hoszcznie H alina  Czyż. - 76 s ió str 
opiekuje się u n a s  260 osobami. 
Tylko w  gminie Drawno przybyło  
nam kolejnych pięć - mieszkających  
na koloniach - z  da la  od ludzi i

dróg, a my nie mamy już kogo tam 
posłać. Siostrom pomagają, jak po­
trafią, harcerze i członkowie koła 
PCK zSP  nr 1 w Choszcznie iSP w 
Drawnie. Ale przydałoby się więcej 
życzliwości i od innych.

S ta ru sz k i u śm iech a ją  się zm ie­
szane . P ien iędzy  n a  życie starcza . 
T ylko gdyby  jeszcze...

- Czasem sama siebie pytam, ja ­
ka będzie moja starość - G rażyn ie  
K w aśnick iej, k ierow niczce  jednego  
z p u n k tó w  op iek i społecznej w  
C hoszcznie, je s t ciężko n a  sercu . Do 
drzw i podop iecznych  p u k a  d e lik a t­
n ie  i od ra z u  n ac isk a  k lam k ę . W ie­
działa, że b ęd ą  o tw arte .

- Przecież te kobiety też chciały 
kiedyś jak najlepiej - m ów i. - A  ja k

sp łacę  ostatniej raty - zap ew n ia  z 
pow agą. Zza przyc iem n ionych  o k u ­
la ró w  spog ląda ją  c iekaw e św ięta  
oczy. A le zachodzą łzam i n a  w spo­
m n ien ie  sy n a  i w nuków , k tó ry ch  
n igdy  n ie  w idziała . Czy m ożna p o ­
w iedzieć, że sy n  by ł n iew dzięczny , 
bo  w y jech a ł pod  Szczecin za żoną? 
R ęce szu k a ją  zajęcia, gdy  b ąk a  o 
m ężu  - od la t w  sep a rac ji - k tó ry  
chcia łby  do niej p rzy jechać.

- Mnie trzeba tylko kogoś do ga­
dania - dodaje . L ecz je j o p iek u n k a  
34-letnia J a n in a  G ałw a śm ieje  się w  
głos. J e s t  trzy n asta . P rzy sz ła  za­
b ra ć  H elenę  n a  spacer.

- Niech pani doda, że równie po­
trzebna jest czekolada, kurczaki i 
pomarańcza - podpow iada. G dy
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bardzo  b ro n ią  dzieci: „N ie m ają  cza­
su ” . Czy b ędę  rob ić  podobnie , gdy  i 
m n ie  najb liżsi opuszczą?

H elenę  M arch ew k ę  też  pozosta­
w ili. M a za to  dw ie św ink i m orsk ie , 
u b ie ra  się w  czerw one golfy, ja sn e  
spódnice, w zięła  pożyczkę z b a n k u  
n a  ko lo row y  te lew izo r i m ów i o 
sobie „ tru p  n a  u rlo p ie ” .

- Nie wolno mi umrzeć dopóki nie

je s t  p o czą tek  m iesiąca - ta k ie  fry k a ­
sy  w  d om u  się pojaw iają.

- O, tak - w zdycha  s ta rsza  pan i. - 
Choćby tak jedno pomarańcze. Ale 
najlepiej się czuję, gdy dużo u  mnie 
gości i gdy Jasia zachodzi.

M łoda ko b ie ta  - od 7 la t o p iek u n ­
k a  P C K  - u śm iech a  się zażenow ana. 
N iegdyś chcia ła  być nauczycie lką . 
P rzy p ad k iem  tra fiła  do PC K . J e s t

dziś siostrą  na jbardzie j chw aloną.
- Radość sprawia mi możliwość 

pocieszenia i niesienia pomocy - 
m ów i. W te j sam ej k am ien icy  m a 
d ru g ą  podopieczną. Ju ż  u  niej była. 
U gotow ała obiad. P rzyn io sła  z ak u ­
py. C hoć n ie  na leży  to  do je j obo­
w iązków  - um y ła  okna. N ie po tra fi­
ła  je d n a k  58-letniej ko b ie ty  pocie­
szyć.

- Nie czytam, bo mam słaby 
wzrok, nie słucham, oglądam jedy­
nie „Dynastię" - w ylicza 58-letnia 
kob ie ta . - Jak było ciepło siadałam 
na balkonie, a teraz - boję się i 
wstydzę swojego kalectwa.

S tra c h  n ią  rządzi. D w u k ro tn ie  
z rezygnow ała  z p o b y tu  w  san a ta - 
rium , bo złodzieje m ogą okraść. 
C zuje się w zgardzoną. O d 1946 ro k u  
m ieszkała  w  C hoszcznie p rzy  ul. 
S ienk iew icza. W szyscy ją  znali, 
zdaw ało  się - szanow ali. A  odkąd  
ch a ru je , p rzen io sła  się do tego  m ie ­
szk an ia  n a  p a rte rz e  - n ik t n ie  za ­
jrz a ł, o zd rów ko  n ie  zapy ta ł, p lo te ­
czek  n ie  p rzyn iósł. G dyby n ie  c za r­
n y  pudel...

- Mąż cały dzień w pracy - m ów i 
zrezygnow ana. - Ale jak wraca jest 
do kogo zagadać - dodaje  św iado­
m a, ja k ie  to  szczęście. I n ie  m oże 
zrozum ieć  p an i H eleny  - zadow olo­
nej z drob iazgów  i p rzec iw staw ia ją ­
cej się chorobie. W szak o k u li na  
dw ór w ychodzi.

S tarszego pana  z g rubą  laską wi­
dać z dala. K łania się paniom  z PCK. 
Irenę  Jan u s  - k ierow niczkę jednego 
z punk tów  opieki chw yta za rękę. 
Ma w ażną rzecz do pow iedzenia.

O p iek u n k i znają  go dobrze. Ma 
zan ik i pam ięci. N igdy n ie  w ie, gdzie 
co położył i schow ał. O sta tn io  jego  
ko lega  odniósł do s io stry  p ien iądze  
znalezione pod  dyw anem . S ta rszy  
p an  u p ie ra ł się, że go okradziono.

- Proszę - sze rok im  g estem  za­
p rasza  do śro d k a  J a n  M arcinow ski. 
S kończy ł ju ż  88 la t. Jed y n ie  trz ę są ­
ce się ręce  dają  św iadectw o  choro ­
b ie  i latom .

W p o ko iku  z w n ęk ą  ciepło, p rzy ­
tu ln ie  i sm u tno . Z nad  k re d e n su  na  
ludz i spog ląda s tro sk an a  M atk a  Bo­
ska . O bok - ko lo row e zdjęc ia  m ło ­
dej w iecznie, od 12 la t n ie  żyjącej, 
żony.

- Cóż bym bez opiekunki zrobił? - 
p y ta . - Przeważnie leżę. Może dwa 
razy wyszedłem na spacer. W ze­
szłym roku blisko sto dni spędziłem 
w szpitalu. To już nie te lata, gdy 
kowalem byłem. S ta rszy  pan  nag le  
śm ieje  się radośn ie , fig larn ie  ja k b y  
dow cip  dob ry  usłyszał.

- Chodził ksiądz po kolędzie - 
opow iada. -Bardzo chciał abym się 
wyspowiadał. Mówił, że księża 
przychodziliby do domu. Nie mógł 
zrozumieć, że ja  długo musiałbym 
się głowić, aby jakikolwiek grzech 
znaleźć. Choć ostatni raz u spowie­
dzi byłem w 1939 roku.

Może być spoko jny  o duszę. Sam  
p rzeo r Jasn e j G óry w ysła ł do n iego 
p odz iękow ania  za d a tk i n a  odbudo­
w ę, a n a  ko lędzie  - n iew iele  m ając  - 
dw adzieścia  tysięcy  w  k o p e rtę  w ło­
żył.

- Ksiądz wziął?
- Czego nie miał wziąć - odpow ia­

da. - dałem mu. U śm iech  zn ika  ta k  
nag le  ja k  się pojaw ił.

- Będzie dobrze - m ów i n ieoczek i­
w an ie , n a  p rz e k ó r w szystk iem u  
s ta rszy  pan .

Ci, k tó ry m  s ta rc z a  sił, a b y  do­
w lec się do ok n a , k ła d ą  m ięk k ie  
p o duchy  n a  p a ra p e t , o tu la ją  głow y 
c h u s ta m i i ca łe  d n ie  sp ęd za ją  w y­
p a tru ją c  życia  n a  u licy . S ta re  tw a ­
rze  p rzy k le jo n e  do szyb. W ich  m ie­
szk an iach  cisza m oże zabić.

G raży n a  CUDAK

Jeszcze  k i lk a  ty g o d n i te m u  m ó­
g łb y m  n a p isa ć , że r a d z ie c k a  te le ­
w iz ja  n a jb a rd z ie j  w y k o rz y s tu je  
g o rb a c z o w o w sk ą  p o li ty k ę  „g łas- 
n o s t i” . J e d n a k  o s ta tn ie  f a k ty  i 
d ecy z je  p o d ję te  w  M oskw ie  m oc­
n o  k o m p lik u ją  te n  o b raz .

W praw dzie  zn an y  fak t zam ach u  
n a  d z ien n ik a rza  len ing radzk ie j te ­
lew izji A lek san d ra  N iew zorow a p o ­
tw ierd za łb y  d o b rą  op in ię  o jego  
p ro g ram ie  „600 s e k u n d ” , k tó ry  o- 
g ląd a łem  z zap a rty m  tch em , ale 
a u to r  te n  w y k o n a ł jed nocześn ie  
sk anda liczn ie  k łam liw ą  audycję  o 
L itw ie. W praw dzie  dzia ła ją  nad a l 
ja k b y  n ieza leżn ie  ośrodk i te lew i­
zy jne  w  L en ing radz ie  i M oskw ie, 
rea lizu jące  zu p e łn ie  in n e  p ro g ram y  
niż oficjalna te lew iz ja  cen tra ln a , a- 
le  ja k  d ługo  ta k  będzie  skoro  p ie rw ­
szą decyzję  now ego p rezesa  R adio­
k o m ite tu  L eon ida  K raw czen k i było 
„spacy fikow an ie” n ieza leżnej a- 
gencji „ In te rfa x ” o raz  zdjęcie z a n ­
te n y  cen ionego  „W zgliadu”?

T e n iepoko jące  fak ty  św iadczą o 
zakończen iu  pew nej epoki. Je ś li t a ­
k i k u rs  będzie  k o n ty n u o w an y , p rę ­
dko  zn ik n ą  z e k ra n u  now e, m łode 
tw arze  d z ien n ik a rzy  rea lizu jących  
św ie tn e  p ro g ram y  w  s ty lu  am e ry ­
k ań sk im . Jeszcze  p rzed  ty m i n iek o ­
rzy s tn y m i zm ianam i m iałem  szczę­
ście obejrzeć  znakom icie  sk o n s tru ­
ow any  p ro g ram  o now ej i n a jg ro ź­
niejszej b ron i... k am erze  video. 
P rzez  godzinę bard zo  ciekaw ie opo­
w iadano  o a fe rach  po litycznych  i

w ie lk ich  w ydarzen iach , k tó re  u- 
jrz a ły  dzienne św ia tło  w łaśn ie  dzię­
k i kam erze . P oczesne  m iejsce a u to ­
rzy  zarezerw ow ali d la  n ieza leż­
n y ch  po lsk ich  ek ip  film ow ych, 
d z ia ła jących  n ie lega ln ie  w  la tach  
osiem dziesiątych .

T elew izja  ZSRR - to  p raw dziw a 
po tęga. „W rem ia” og ląda codzien­
n ie  150 m ilionów  ludzi, n ie  licząc 
p rzek azu  sa te lita rn eg o . B ezpośred ­
n ie  tran sm is je  ze zjazdów  d e p u to ­
w an y ch  og lądane są ja k  sensacy jny  
film . C iekaw e ja k  szybko  i z tej 
w łasnej in ic ja tyw y  w ycofa się G or­
baczow ?

J a k  g roźne  m em en to  (n ieste ty  
zdaje się sp raw dzać) zab rzm iał głos 
W ładym ira P o zn era , z ap rezen to ­
w an y  n ied aw n o  w idzom  w  całym  
k ra ju . P o zn e r w yraz ił obaw ę, że 
s to su n ek  w ładz do te lew izji n ie  do 
k ońca  je s t  szczery . „Wypuszczono 
wprawdzie ducha uwięzionego w 
butelce, - pow iedzia ł - ale korek 
trzymany jest cały czas w pogoto­
wiu”. Z daje się że sko rzy stan o  z 
n iego. Je ś li tak , to  ty lko  kw estią  
czasu  je s t  podjęcie dz ia łań  w  celu  
zduszen ia  w olności p rasy . J a k  n a  
raz ie  bardzo  c iekaw y  je s t ob raz 
ry n k u  w ydaw niczego . R edakcje  
poszczególnych  g aze t szybko 
„p rze ję ły  s ię” zm ianam i i sk u tecz ­
n ie  uw oln iły  się od k o n tro li. „Ogo- 
n io k ” , „K om som olskaja  P ra w d a ” , 
Izw ies tia” - to  bardzo  czy tane  i 
ap ro b o w an e  czasopism a. N ie u n i­
k a ją  na jbardz ie j n aw e t d ra s ty cz ­

nych  opisów  sy tuac ji w  ZSRR. Na 
ry n k u  po jaw ił się też  w  m iliono­
w ym  nak ład z ie  tygo d n ik  „D em o­
k ra ty c z n a  R osja” , s to jący  w  je d n o ­
znacznej opozycji do K PZR  i G o r­
baczow a. To now e czasopism o, m i­
m o w ysokiej ja k  n a  tu te jsze  s to ­
su n k i ceny  (50 kopiejek), zn ika  do­
słow nie w  k ilk a  chw il. W w y raź ­
n ym  ogonie pozostaje  ty lko  „N ie - 
P ra w d a ” - ja k  zw ą tę  g aze tę  po­
w szechnie . W kró tce z resz tą  m oże

Ścienna ..wystawa" wydawnictw porno 
przyciąga wielu czytelników. Nikt nie 
przejmuje się ,,antypornograficznym " de­
kretem prezydenta Gorbaczowa.
ona przeżyć  spo re  k łopo ty  finan ­
sow e, bo z począ tk iem  ro k u  nie 
b ędzie  ju ż  obow iązkow ej p re n u m e ­
ra ty  w  zak ład ach  p racy  i in s ty tu c ­

jach . „ P ra w d a ” w yróżn ia  się u p ro ­
szczonym i k o m en ta rzam i, do c ie ra ­
jący m i do na jbardzie j k o n se rw a ty ­
w n y ch  czy te ln ików . N a p rzyk ład , 
je ś li sp ad a  p ro d u k c ja  p rzem ysłow a 
- to  je s t to  w yn ik  słabszej postaw y  
robo tn ików . Je ś li n ie  zeb ran o  na  
czas z iem niaków  - w inn i są  leniw i 
studenc i, k tó rzy  m in ionej jes ien i 
n ie  dość ak ty w n ie  w zięli u d z ia ł w 
k am p an ii i zapom nieli oczyw iście 
za czyje p ien iądze  s tud iu ją .

In fo rm acy jny  obraz u zu p e łn ia ją  
w szechobecne w  M oskw ie p ro w i­
zo ryczne s to iska  u liczne  z w ydaw ­
n ic tw am i drugoobiegow ym i. O sta t­
nio oficjalna p ra sa  od eb ra ła  „ d ru ­
g iem u  obiegow i” p ie rw szeń stw o  w 
sensac jach  po litycznych  i h is to ry ­
cznych. Z aczyna w ięc dom inow ać 
p ry m ity w n a , pow ielaczow a p o rn o ­
grafia . R osjanie b ard zo  są  sp rag ­
n ien i tak ie j lite ra tu ry . S przedaw cy  
zachęcając  do je j nab y w an ia , roz­
k ład a ją  poszczególne ty tu ły  na  
śc ianach  dom ów . Z aw sze p an u je  w 
ty ch  m iejscach  ścisk  i tłok .

W ielkie w ysiłk i dz ienn ikarzy , 
w ydaw ców  i a rty s tó w  nie idą n a  
m arne . M oskw iczanie - to  zaczyta- 
n e  w p ro st spo łeczeństw o. C zynią to  
w szędzie - n a  ulicy, w  m etrze , w  
au tobusie .

N ie n a rz e k a ją  n a  frekw encję  te a ­
try  i sa le  k oncertow e. O b ile t do 
T e a tru  W ielkiego je s t  ja k  zaw sze 
bard zo  tru d n o . K on ik  zażądał ode 
m n ie  10 do larów  za b ile t n a  sk ła ­
d an k ę  arii operow ych . Z rezygno­
w ałem  i poszed łem  do T agank i, 
gdzie udało  m i się k u p ić  b ile t n a  
n a s tę p n y  dzień. O d pew nego  czasu  
w  te a tra c h  zm ien ia  się re p e r tu a r . 
Z aangażow an ie  po lityczne  p rzen io ­
sło się do p rasy  a n a  sceny  w raca  
w sp an ia ła  ro sy jska  k la sy k a  w dos­
k o n a ły m  w y konan iu .
T ekst i zdjęcia: Maciej SZAFRAŃSKI

Z ł o

j e s t  s m u g ą  c i e n i a

dokończenie ze str. 2
- Nauczyliśmy się żyć z maską na twarzy. Boimy się prawdy. Przestaliśmy 
wierzyć sobie wzajemnie. Przestaliśmy wierzyć słowu.
•  Dlaczego?

- Olbrzymi wpływ ma nasze - nie normalne - życie społeczno-gospodarcze. 
Nauka kościoła w tym względzie jest bardzo precyzyjna: płaca powinna być 
rodzinna. Jedna osoba powinna zarabiać tyle, aby starczyło na godziwe 
życie całej rodziny. Kobieta nie powinna być zmuszona do pracy. Tym­
czasem warunki nie sprzyjają wspólnemu życiu wielopokoleniowej rodziny

•  ... także zastanawianiu się nad sobą. Nie wspomnę o przykazaniu, które 
każe dzień święty święcić, a tu - słychać odkurzacze, widać świeże pranie na 
sznurach.
- Życie religijne polega na tym, że człowiek traktuje Pana Boga na serio. 
Tajemnica sprowadza się do potraktowania poważnie słów, które często 
klepiemy bezmyślnie: „niech się stanie wola Twoja ” . To znaczy, że ja  
świadomię decyduję się problemy swojego życia rozwiązywać zgodnie z 
prawem bożym.

•  Każe ksiądz szukać odpowiedzi, zastanawiając się, a tu w kazaniach mówi 
się o polityce, o problemach, które biją w nas z pierwszych stron gazet i  
telewizji.
- Dla mnie problem istnienia Pana Boga to nie problem wiary, ale rozumu. 
Zgodnie z tym co niegdyś pisał ksiądz Skarga. Kościół musi się mieszać do 
polityki. Polityka to część życia i  gdy człowiek mówi „niech się stanie wola 
Twoja”  myśli o wszystkim. Jeżeli jakaś idea niszczy człowieka - myślę tu o 
komunizmie - to ja  mam obowiązek uprzytomnić ludziom z ambony, jaka 
ona jest.
•  Porozumiewamy się tylko przez słowo. Chyba więc księdza nie dziwi 

zdenerwoanie ludzi, że znów o polityce, gdy oni chcą od tego uciec. Oni szukają 
bezpieczeństwa.
- Oskarża się nas o wszystkie grzechy przeciwko umysłowi. A nie da się 
oddzielić wiary od życia. Sprawdzianem modlitwy jest życie. Jeżeli ktoś nie 
stosuje modlitwy jako psychoterapii to musi żyć lepiej.
•  A dla ilu ludzi to właśnie forma znalezienia spokoju, oczyszczenia na 

moment?
- Dla wielu. Mówią: „Proszę księdza, ja  idę wtedy do kościoła, gdy czuję 
potrzebę” . Odpowiadam wtedy: „Najlepiej to się czuje brzydki zapach, ale 
nic z tego nie wynika”. To zapożyczyłem od Herberta. Trzeba zrozumieć 
też, że jeżeli zrobię jakieś świństwo to czyż nie powinienem podejść i  
powiedzieć „przepraszam”  I?

•  Czy ksiądz słyszał, aby ktoś tak robił? Wstyd, upokorzenie weźmie górę. 
Znam katolików, którzy nigdy nie przeprosili tych, których obrazili...
- Jeżeli ja  nie przeproszę tego drugiego człowieka to spowiedźjest nieważna. 
Urazić drugiego człowieka to urazić Boga.
•  Ksiądz każe pamiętać o przykazaniu: kochaj bliźniego swego jak siebie 

samego.
- Zawsze staram się o tym ludziom mówić, gdy są w konflikcie z  innymi. 
Trzeba przynajmniej uczynić próbę pojednania.
•  Kontakty międzyludzkie są trudne. Pytam ludzi o ich przyjaciół, a oni 

odpowiadają:, „mamy znajomych” .
- Pani powie, że jam mam jakieś nawyki antykomunistyczne, ale to jest 
jedna z metod działania każdego systemu totalitarnego: rozbić naturalnie 
związki między ludźmi. Po to, aby potrzeba ufności, która istnieje w 
człowieku została przelana na partię, czy też lidera.
•  Ale te kłopoty są także w rodzinach. Jakże często każdy pozostaje sam ze 

swoimi problemami i  radościami.
- W latach siedemdziesiątych przychodziła do mnie zagubiona w życiu 
młodzież. Pochodziła z rodzin niezdrowych, często pijackich, gdzie brakjest 
miłości. Miłości traktowanej nie jako posiadanie, ale jako dawanie. To 
wszystko w tych młodych ludziach się kumulowało i  czynili rozpaczliwe 
próby normalnego reagowania.

•  Przyszli szukać pomocy. Ale czy dziś ostały się jeszcze instytucje i  ludzie, 
którzy mają autorytet?
- Nie, już  nie ma instytucji, których słucha się nie pytając o argumenty. 
Rzecz w tym, że każdego człowieka należy traktować jako wartość. Na tym 
też polega miłość.
•  Człowiek to wartość. Kobieta też jest człowiekiem. Ustawa o ochronie 

życia poczętego zabiera je j nie tylko godność. Co kobiety mówią do księdza na 
ten temat?
- Różnie mówią. Wierzące zgadzają się z tym, że życia odbierać nie można. 
Ci, którzy są tzw. wierzący, ale nie praktykujący przyjmują postawę 
dwuznaczną. Ja zupełnie nie rozumiem, ja k  katolik może powiedzieć, że 
istnieje „ale".

•  Jest jeszcze przykazanie, abyś innych Bogów przede mną me mial i  mojego 
imienia na daremno nie wymawiał. A ma przecież to przykazanie i  dużo 
szerszy wymiar...
- Pokusa zinstrumentalizowania Pana Boga istniała zawsze. Przez wieki 
człowiek sam sobie tworzył obraz Boga na własne podobieństwo, a prawda 
jest odwrotna. Cale nasze wybory sprowadzają- się do tego: czy ja  będę 
traktował Pana Boga takim jakim  jest, i  wobec tego ustawiał swoje życie, 
czy będę zamykał się na to i  wytwarzał swoją wizję.
•  Ksiądz każe ludziom zastanawiać się nad sobą, gdy rzeczywistość 

brutalnie napiera brakiem pieniędzy, bezrobociem, chorobami dziecka.
- Człowiek jest istotą myślącą. To jest fantastyczne, gdy uświadomi sobie 
ja k  wielką jest wielkością. Dopiero wtedy można godnie żyć. Do tego nie 
potrzeba stanowisk i  sławy. Ja muszę tylko wiedzieć, kim naprawdę jestem. 
Wtedy życie będzie fascynującą twórczością.
•  Ale w tym tkwi pułapka. Wielu ludzi przez całe życie nie odpowie sobie na 

pytanie, jak żyć. Inni w ogóle go nie zadadzą.
- Gdy z ludźmi o tym rozmawiam to niektórzy nie chcą tego słuchać. Bo to 
jest niewygodne. I  wtedy jest m i kwaśno wpysku. Bardzo przykro. Dlatego, 
że widzę iż ten człowiek do kńca życia będzie smutny, szczęścia nie przeżyje. 
Wie pani na czym polega miłość? Na je j odkrywaniu. Dlaczego święty 
Franciszek potrafił tak kochać ludzi? Bo był zafascynowany każdym 
człowiekiem. Bo widział człowieka jako cud wszechświata. Odkrywa się 
jego wyjątkowość. Zna pani zakochane pary: ona śliczna ja k  marzenie, a on 
pokurcz. Oni zobaczyli prawdę wartości. Dlatego zgrzytam zębami słysząc: 
„nie ma ludzi niezastąpionych
•  Bardzo typowe powiedzenie.

- Tak, ale ja k  upokarzające, urzeczawiające ludzi. A każdy człowiek z istoty 
swojej jest olbrzymią szansą dla świata.

•  Kto ma chwilę, aby nad tym pomyśleć?
- To prawda, że jesteśmy społeczeństwem zmęczonym i  znerwicowanym. 
Warczymy na siebie. Nie umiemy się spierać, a każdy spór zamienia się w 
kłótnię. Pamiętam, że gdy pierwszy raz pojechałem za granicę to uderzyły 
mnie nie pełne sklepy, ale zadowoleni, beztroscy ludzie na ulicy.

•  Wolność jest jak  miłość i  godność. Ale zdaje się, że nie umiemy sprostać 
wymaganiom, które stawia.
- A gdzie mieliśmy się na uczyć, przyzwyczaić do tego ? Miłości z podręcznika 
też nikt się nie nauczy. Z  drugim człowiekim trzeba nieustannie być robiąc 
błędy. Dlatego Pan Bóg wiedząc o tym ja k  bardzo człowiek jest słaby dał 
Sakrament Pojednania, sakrament spowiedzi, oczyszczenia, ale nie działa­
jący jako mechanizm. Sakrament spowiedzi ważny jest z decyzją poprawy, a 
nie z formułką wyrecytowaną.
•  Czyż ksiądz się nie spotyka z tym, że ci sami ludzie szepczą księdzu te same 

grzechy?
- Zło jest ubogie. Tylko dobro jest nieograniczenie bogate, ciekawe i  ma 
wszystkie blaski. Grzech ma jeden kolor - smugę cienia kładzie.
•  A gdy człowiek jest niepoprawny, nie wałczy z sobą?

- Nie mogę jemu powiedzieć: Jesteś przegrany". Ale nie wierzę w to, że 
człowiek może żyć godnie jeżeli nie znajdzie celu w życiu. Jeżeli nie potrafi 
odkryć prawdy, jeżeli nie będzie nieustannie przekraczać siebie. Jeżeli nie 
będzie szanował samego siebie.
•  Ale ksiądz stawia mu teraz więcej wymagań niż 10 przykazań!

- Dziesięć przykazań to tylko wskazówki i  bariery bezpieczeństwa. Nato­
miast treść życia zawiera się w przykazaniach miłości Boga i  bliźniego. 
Przykazanie miłości pozostawione nam przez Chrystusa, każe wzajemnie 
siebie miłować tak ja k  Chrystus nas umiłował.
•  Czyli poeci mają rację: miłość kończy i  zaczyna ...

- Błogosławiony brat Albert mówił, że każdy człowiek musi być dobry jak  
chleb. Miłość stanowi sens i  tworzy życie.
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•  C zym  je s t  „K O N T A K T ” d z i­
s ia j, po  d z iew ię c iu  la ta c h  sw o jego  
is tn ie n ia , p y ta m  M iro s ła w a  Cho- 
je ck ieg o , k tó r y  p o zo sta ł sy m b o ­
lem  p rz e d s ie rp n io w e j, n ie z a le ż ­
n e j d z ia ła ln o śc i w y d a w n ic z e j w  
k ra ju ,  a  od 1982 ro k u  m ie sz k a  w  
P a ry ż u ?

- „K O N TA K T” je s t  in s ty tuc ją , 
k tó ra  za jm uje  się w ydaw an iem  
m iesięczn ika  pod  tą  sam ą nazw ą,

MIROSŁAW CHOJECKI

zajm uje  się rów nież  p ro d u k c ją  p ro ­
g ram ów  telew izy jnych , dz ia ła lnoś­
cią w ydaw niczą  i d ru k iem  a także  
sp raw am i zw iązanym i z w ykorzys­
tan iem  k o m p u te ró w  w techn ice  
d ru k a rsk ie j oraz ich zastosow a­
n iem  w  tw órczości aud iow izua lnej.

P o n ad to  „K O N TA K T ” , k tó ry m  
nadal kieruję zajm uje się naw iązyw a­
niem  więzi pomiędzy producentam i 
działającymi na Zachodzie, a potenc­
jalnym i odbiorcami ich produkcji w 
kraju. Myślę tutaj o producentach 
przem ysłowych, w ytw arzających 
sprzęt na Zachodzie i dostarczaniu

go różnym  odbiorcom  w  Polsce.
•  J a k  u w a ż a sz  - m a m y  w  ta k im  
ra z ie  do  c z y n ie n ia  z e w o lu c ją  czy 
re g re s e m  firm y , tr y u m fe m  czy u- 
p a d k ie m  m ie s ię c z n ik a  „K O N ­
T A K T ”?

- W szystko zależy od p u n k tu  w i­
dzenia ... D la człow ieka, k tó ry  u w a ­
ża, że najw yższą  fo rm ą k o m u n ik a ­
cji m iędzy ludzk iej je s t  słow o d ru ­
ko w an e  - ogran iczen ie  się do w y d a­

w an ia  ty lko  jednego  
m iesięczn ika, będzie  
b rak iem  rozw oju . 
B rak  choćby jed n eg o  
now ego ty tu łu , po 
dziew ięciu  la ta c h  - b ę ­
dzie u p ad k iem . D la 
kogoś je d n a k , k to  u- 
w aża, że śro d k i au d io ­
w izualne , k tó re  m oże­
m y się ch y b a  zgodzić - 
m ają  znaczn ie  w ięk ­
szy w pływ  n a  k sz ta ł­
cen ie  op in ii spo łecz­
nej, te n  s ta n  rzeczy  b ę ­
dzie pom yślny , ta k i 
k to ś u zna  to  za dob ry  i 
w łaściw y k ie ru n e k  
rozw oju.

J a  zaczynałem  od 
k siążek , od słow a d ru ­
kow anego  w  k ra ju . 
P o tem , ju ż  w e F rancji, 
k o n ty n u o w ałem  to w  
postac i red ag o w an ia  i 
w ydaw an ia  m iesięcz­
n ik a  „K O N TA K T ” ale 
stopniow o ro zszerza­
łem  pole  działan ia . 
R ozpocząłem  p ro d u k ­
cję k a se t v ideo, póź­
niej zacząły  p o w sta ­
w ać audyc je  rad iow e, 

n a s tęp n ie  film y n a  k a se ta c h  video, 
a  dzisiaj chcia łbym  rob ić  telew izję.
•  T o czym  k ie ru je s z  to  p ra w ie  
k o n c e rn  w y d a w n ic z y , n ie  w id zę  
je d n a k  m ożliw ości' w y k o rz y s ta ­
n ia  w a szy ch  d o św iad czeń  i do k o ­
n a ń  w  k r a ju .  P rz y je c h a łe ś  do  
G d a ń sk a , do  k r a ju  ju ż  po  r a z  ko ­
le jn y , m asz  w ięc  ja k i ś  pom ysł...

- W Po isce są  n ad a jn ik i te lew izy j­
ne, je s t  tak że  d uża  ilość odb io rn i­
ków  TV, P o lsk a  ch a rak te ry zu je  się 
jed n y m  z najw yższych  w sk aźn i­
ków  w  E u ro p ie  w  p rzeliczen iu  ilo­
ści te lew izorów  n a  jed n eg o  m iesz-

k ą  m ożna uzyskać  za em ito w an e  w  
p ro g ram ie  rek lam y . R ek lam odaw - 
ca bardzo  u w aża n a  tzw . stop ień  
og lądalności danego  p ro g ram u , on 
bow iem  w p ro st w skazu je , do ja k  
dużej ilości osób rek lam a  m oże do­
trzeć. M ożliw ości finansow e p rze ­
c ię tnego  obyw ate la  w  P olsce są  dzi­
siaj raczej sk ro m n e, jego  siła  n ab y ­
w czą je s t n iska. M im o tego , że m am  
g łębokie p rzek o n an ie , że nasz  p ro ­
g ram  będzie  n a jlep szym  p ro g ra ­
m em  n a  św iecie, n ad aw an y m  w 
ję z y k u  po lsk im , to je d n a k  w iem , że 
n ie  będzie  ła tw o  znaleźć tych , k tó ­
rzy  b ęd ą  się chcie li w  n aszy m  p ro ­
g ram ie  rek lam ow ać. W łaśnie z b ra ­
k u  p ien iędzy , a  z tego  żyją w szyst­
k ie  zdrow o rozw ijające się stac je  
te lew izy jne.
•  S p o ty k a m y  się  po  tr z e c h  la ­
ta c h , ty m  ra z e m  w  G d a ń sk u , w  
s y tu a c ji ,  g d y  w  k r a ju  toczy  s ię  
z a sa d n ic z a  d y sk u s ja , j a k  p o w ró ­
cić do  n o rm a ln o śc i. N ow y, r y n ­
k o w y  m o d e l s to su n k ó w  spo łecz­
n y c h  szczegó ln ie  o s tro  o d b ija  się  
n a  k u ltu rz e . J a k  m y ś lisz , czy  w  
n asze j s y tu a c ji ,  tw ó rc y  i a n im a to ­
rz y  k u l tu ry ,  m o g ą  pó jść  tw o im  
tro p e m , czy w  P o lsce  s ą  ju ż  k u  
te m u  s p rz y ja ją c e  w a ru n k i?

- Po  p ierw sze  to  n ie  je s t żaden  
m ój tro p  - w  te n  sposób, n a  całym  
św iecie, funk c jo n u je  w szystko  to, 
co zdrow o funkcjonu je . I n ap raw d ę  
nie m a w iększego  znaczen ia  czy to  
będzie  dzieło sz tuk i, czy to  będzie  
p a ra  bu tów , czy p a s ta  do zębów , 
czy p ro g ram  te lew izy jny  lu b  g aze­
ta.
•  T ob ie  w  dużo  tru d n ie js z y c h  
w a ru n k a c h  s ię  u d a ło , j a k  m yślisz , 
te ż  ju ż  m a m y  w o ln y  ry n e k , czy  i 
n a m  s ię  u d a ?

- To n ie  tak , m oje w a ru n k i były  
dużo lepsze k ied y  zak ład a łem  „N O ­
W Ą” . J a  funkc jonow ałem  w  n o r­
m alnych  w aru n k ach , choć one cza­
sam i b y ły  n ien o rm aln e  d la  innych . 
A le gdy postanow iliśm y , że „N O ­
W A” m a się rozw inąć  to  zaciąg­
nęliśm y  pożyczkę, n ie s te ty  n ie  w  
b a n k u , bo one n ie  is tn iały . To K O R 
dał n am  p ien iądze  n a  rozw ój oficy­
ny, m usie liśm y  je  później p rzez  
dw a la ta  sp łacać.

Później, n a  Z achodzie, d la  odm ia­
ny , w a ru n k i zew n ę trzn e  by ły  n o r­
m alne , ta k ic h  w a ru n k ó w  w  Polsce 
w  dalszym  ciągu  n ie  m a. Jeże li 
bow iem  tak só w k a  z S opo tu  do 
G dańska  kosz tu je  ty le, co pociąg  z 
G dańska  do W arszaw y, to  chyba 
n ie  je s t to  n o rm alne .
•  Z a te m  cz a rn o  w id z isz  los n a  
p rz y k ła d  now o p o w s ta ją c y c h  
p ism  a try s ty c z n y c h ?

- N ie w idzę czarno, an i biało, po 
p ro s tu  n ie  w idzę m ak ie ty .
•  M a k ie ta  leży  u  p o te n c ja ln e g o  
w y d aw cy , do  ro zp o częc ia  d r u k u  
b r a k u je  n a m  p ien ięd zy ... B a rd zo  
d z ię k u ję  za  rozm ow ę.
R ozm aw iał Z bigniew  ŚMIGIELSKI

E l e g a n c j a  

w  r e k l a m i e

Jedna z czytelniczek nie mogła zro­
zumieć, dlaczego dziennikarzowi na­
szej gazety nie bardzo podobała się 
reklama pewnego przedsiębiorstwa. 
Reklama brzmiała:..Naprawisz - Ku­
pisz - Sprzedaż"(...)". Dziennikarz 
zwrócił uwagę szczególnie na ostat­
nie słowo : „sprzedaż".

Jeśli spojrzymy na „sprzedaż" jak 
na odrębne słowo, nie będący w żad­
nym związku z pierwszą częścią re­
klamy, tj. ze słowami „naprawisz", 
„kup isz" - to rzeczywiście trudno 
nam będzie zrozumieć, dlaczego 
dziennikarz proponuje jakieś zmiany. 
Niestety, patrzymy na tę reklamę jako 
na całość, jedno hasto.

Pierwszy człon brzmi „napra­
wisz".„Naprawisz" - to czasownik. 
Drugi człon: „kupisz”  - też jest czaso­
wnikiem. Od eleganckiej reklamy 
spodziewamy się spójności, tak więc 
trzeci człon powinien chyba być rów ­
nież czasownikiem. Dziennikarz ( i nie 
tylko on) spodziewa się więc tu słowa 
„sprzedasz" (co zrobisz? - sprze­
dasz). Tymczasem, jak diabeł z pudeł­
ka wyskakuje nam rzeczownik: sprze­
daż.

Brak konsekwencji sprawił, że has­
ło to, zamiast zachęcać, budzi niepo­
trzebne wątpliwości. Tego zaś ele­
gancka reklama powinna unikać.

(s a d )

repr. 'Leszek Krutulski-Krechowicz (2x)
b a  żyć tym , czym  żyje odbiorca, dla 
k tó rego  chce się rob ić  p ro g ram  teli- 
zyjny. N ie da się tego  rob ić  z od­
dalen ia , z Paryża ...
*  J e s t  oczw iste , że n a  t a k ą  d z ia ­
ła ln o ść  p o trz e b n e  są  p ie n ią d z e , u

dw u  czynników . Po  p ierw sze  - 
w p ływ a n a  n ią  jak o ść  tw orzonych  
program ów , a  po d ru g ie  zależy  to 
od tego  rów nież, czy ludzie  chcą te  
p ro g ram y  oglądać. O d obu  ty ch  
czynników  zależy  bow iem  cena, ja- rys. Witold Michorzewski

n a s  ic h  b ra k u je ,  czy  w y  m ac ie  ich  
w  n a d m ia rz e ?

- O czyw iście, że i n am  ich b ra k u ­
je , bez  n ich  n ie  m ożna robić p ro ­
g ram ów  telew izy jnych , ale ta k  się 
jak o ś  sk łada , że ich  ilość zależy  od

Józef Czapski 
Ciagtość oddechu

L. KOŁAKOWSKI 
KOMUNIZM JAKO 
FORMACJA KULTURALNA '

k ań ca  k ra ju . M ożliw ości za tem  są, 
ty lko  je  odpow iednio  w ykorzystać . 
A le b y  to  zrobić w e w łaściw y spo­
sób, to  trz eb a  przy jeżdżać  do k ra ju  i 
to  często. T u  n a  m iejscu , w  Polsce, 
trzeb a  poznać  po trzeb y  ludzi, trze-

D a n i e l  S A T E C K

O tym , że o p racę  bardzo  tru d n o , 
Ł u k asz  G. ju ż  dow iedzia ł się w 
osta tn ie j k las ie  te ch n ik u m . Może 
d la tego  d a ł się nam ów ić  ojcu  i zło­
żył p ap ie ry  do szczecińskiej A k ad e ­
m ii R olniczej. Za k ilk a  la t sy tuacja  
się odw róci, p rzek o n y w ał ojciec sy ­
na, a w ted y  inżyn ierow ie  b ęd ą  na  
w agę złota. N iestety , Ł u k asz  G. za ­
p om nia ł p rzygo tow ać się do egza­
m inu  w stępnego , a  w iadom ości z 
te ch n ik u m  m iał c iu t za m ałe.

P on iew aż  Ł ukaszow i G. n ie  w y ­
szło ze s tud iam i, ojciec w ym yślił, że 
syn  m ógłby w yjechać  za g ran icę , 
n ą jp ie rw  do F ran c ji zb ierać w inog­
rona , po tem  m oże m u  się u d a  p rz e ­
d ostać do K anady . Ł ukasz  G. d ługo 
n a d  ty m  m yślał, n igdy  n ie  pow ie­
dział nie, a le  i n ie  by ł za.

G dy w ięc zaczął się w rzesień , 
czyli trzec i m iesiąc zb ijan ia  bąków  
przez  Ł uk asza  G., ojciec stw ierdził, 
że d łużej n ie  będzie u trzy m y w ał 
darm ozjada . R ów ieśn icy  Ł ukasza  
G. jak o ś  sobie poradzili, a  on  czeka 
B óg w ie n a  co. P ow in ien  p rzy n a jm ­
niej za re jestrow ać  się w  b iu rze  p ra ­
cy, co je s t  o ty le  w ygodne, że nie 
Ł u k asz  będzie  szu k a ł roboty , lecz 
ro bo ta  jego  i jeszcze  m iesiąc w  m ie­
siąc dostan ie  zasiłek . P om ysł ojca 
by ł p rzedn i, w  p aźd z ie rn ik u  Ł u ­
kasz  sp raw ił sobie now ą k u rtk ę , zaś 
re sz tę  p ien iędzy  oddał m atce . N ik t 
w  d om u  nie m ów ił, że je s t d a rm o ­
zjadem .

H alina  U. dobrze  zna ła  rodzinę G. 
K tó regoś d n ia  m a tk a  Ł ukasza  rob i­
ła z ak u p y  w  sk lep ik u  H aliny  U. Od 
słow a do słow a i w yszło  n a  w ierzch , 
że Ł ukasz  n ie  m oże znaleźć roboty . 
H alina  U. zw ierzy ła  się sąsiadce, że 
je s t go tow a pom óc Ł ukaszow i. Nie 
będzie  to  p raca  a trak cy jn a , je d n a k

n a  ty le  lek k a , że ch łopak  n ie  p rz e ­
m ęczy się. N a propozycję  m a tk i 
Ł ukasza , że trz eb a  to  w szystko  za­
ła tw ić  p rzez  b iu ro  pracy , H alina  U. 
ty lko  się roześm ia ła . A  po co? - 
spy ta ła . C h łopak  m łody, p o trzeb u ­
je  p ien iędzy , to  n iech  b ie rze  z 
dw óch źródeł. K to  się dow ie, że ja  
m u  płacę?

C odziennie ran o  Ł ukasz  sp rzą ta ł 
sk lep ik , po tem  rozpakow yw ał k a r ­
tony, zd rap y w ał d a ty  w ażności p ro ­
duk tów , w y cie ra ł p le śń  z p o m a­
rańcz . W porze obiadow ej parzy ł 
h e rb a tę , a w ieczorem  odp row adzał 
H alinę  U. do b a n k u . B yw ało, że 
w łaśc ic ie lka  p iln ie  m usia ła  w yjść 

.d o  k tó re jś  z sąs iadek  albo  do u- 
rzędu , Ł ukasz  s taw a ł za lad ą  i 
sp rzed aw ał tow ar. P odobno  rob ił to 
ta k  sym patyczn ie , że n ie k tó re  p a ­
n ie  w chodziły  do sk lep ik u  ty lko  po 
to, żeby  p rzy jrzeć  się Ł ukaszow i. W 
ty m  m iejscu  trz eb a  dodać, że Ł u ­
kasz  by ł k aw a le rem  rosłym , p rzy ­
sto jnym  i jed y n ak iem .

Czy rów nież  H alina  U. spostrzeg ­
ła te  cechy  u  sw ego p racow nika , 
tru d n o  pow iedzieć. Podobno  zda­
rzało  się, że po godzinie osiem nastej 
n a  zap leczu  sk lep ik u  paliło  się 
św iatło , czasem  gasło  zaraz, a  n ie ­
k iedy  w raz  z w yjściem  H aliny  U. i 
Ł uk asza  G. P odobno  ona  szła obok 
niego trzy m ając  go pod ram ię , 
p rzy tu lo n a  do ręk aw a . Czy ta k  b y ­
ło, n ie  m a św iadków , a le  skoro  lu ­
dzie m ów ią, to  coś p raw d y  w  tym  
je s t. P ra w d ą  n a  p rzy k ład  je s t  to, że 
H alina  U. m iała  d rug iego  m ęża, 
k tó ry  w ięcej p rzeb y w ał poza do­
m em  i n ie  in te reso w a ł się sk lepem . 
P raw dą  rów nież je s t to, że H alina U. 
rozw iodła się z p ierw szym  m ężem  
dlatego, że on p rzy łapał ją  w  łóżku z

sąsiadem . A w  ogóle to  H alina  U. 
um iała  czerpać  z życia p e łnym i g a r­
ściam i. I u m ia ła  sobie radzić  ja k  
m ało k to  w  S. Z darzało  się, że Ł u ­
kasz  siadał za k ie row n icą  je j op la  i 
razem  jech a li do Szczecina. W racali 
bardzo  późnym  w ieczorem , ale za 
to ja k  p a ra  gołąbków .

O czyw iście H alina  U. w yp łacała  
Ł ukaszow i G. m iesięczną pen sję  w 
w ysokości m iliona zło tych. P ro szę  
p am iętać , że Ł ukasz  G. pob iera ł 
rów nież zasiłek  d la  b ezrobo tnych  
abso lw en tów  szkół średn ich . H ali­
n a  U. n ie  ponosiła  żadnych  in n y ch  
w y d atk ó w  zw iązanych  z za tru d n ie ­
n iem  Ł uk asza  G., n ie  licząc tego, co 
w ydaw ała  w Szczecinie (hotel, r e ­
s tau racja). O tym  fakcie w iedziała 
u rzęd n iczk a  b iu ra  p racy , k o leżan ­
k a  H aliny  U., lecz ja k  p rzysta ło  na  
w ie rn ą  przy jac ió łkę , m ilczała.

W listopadzie  Ł u k asz  G. up ad ł

ta k  n ieszczęśliw ie, że z łam ał rękę . 
L ek arz  n ie  ty lko  kończynę w łożył 
w  o p a tru n e k  gipsow y, lecz i w y p i­
sa ł zw oln ien ie  z p racy , tzw . L  4. 
Ł u k asz  G. k u ro w ał się w  dom u, zaś 
jeg o  m a tk a  zan iosła  zw oln ien ie  do 
sk lep ik u  H aliny  U. T am  dow iedzia­
ła się, że skoro  Ł ukasz  G. nie p ra c u ­
je , to  i n ie  o trzym a w ynagrodzen ia . 
Zdziw iona m a tk a  u d a ła  się do od­
dzia łu  ZUS-u. R zecz w yszła  na

w ierzch , a m ianow icie  to, iż Ł ukasz  
G. pob ie ra  i zasiłek  dla bez ro b o t­
nych, i p racu je  w  sk lep ik u  H aliny  
U. S p raw ą  zajm ą się odpow iednie  
w ładze. P rzy  okazji poproszą  H ali­
n ę  U. o to , by  w yjaśn iła , dlaczego 
za tru d n ia ła  Ł U kasza G. n a  czarno.

G dy o ty m  w szystk im  dow iedzia ł 
się Ł u k asz  G., postanow ił w y n a­
grodzić sobie k rzyw dę  w sposób 
sam odzielny . M ianow icie w  nocy 
w szedł do sk lep ik u , p o o tw iera ł p u ­
szki z p iw em  i coca-colą; ponacina ł 
salam i, p o rozryw ał to reb k i z kaw ą, 
h e rb a tą , p iep rzem . Z niszczył p o ­
m arańcze , ban an y , czekaladę, cu ­
k ie rk i, b a tony . H alina  U. od razu  
dom yśliła  się, że to  dzieło Ł ukasza , 
a le o ty m  fakcie n ie  po in fo rm ow ała 
n aw e t policji. P op rosiła  ty lko  m a t­
k ę  Ł uk asza  G ., by  syn  zw rócił k lucz  
do sk lep iku . P rzy  okazji rzek ła , że 
jeś li łukasz  p rzes tan ie  chorow ać i

n ad a l będzie  bezrobo tny , ona je s t 
go tow a przy jąć  go do sk lep ik u . O- 
b iecyw ała  dać m u  i p racę , i opłacać 
sk ładk i.

W cześniej je d n a k  będzie  m usia ła  
w y tłum aczyć  się z p rzes tęp stw a . 
K to  w  ty m  w y p ad k u  je s t  w inny , 
rzecz w ym aga w yjaśn ien ia . Może 
H alina  U. w yłącznie? Może i Ł ukasz
G. trochę?  A m oże i u rzęd n iczk a  z 
b iu ra  p racy , którai o w szystk im  dos­
k o n a le  w iedziała?

Zjednoczone Niemcy już od dłuższego 
czasu przyciągają jak magnes ludzi z 
różnych zakątków świata, którzy u sie­
bie nie znajdują godziwych warunków dó 
życia. Zdecydowana większość z nich 
chce przedostać się na ziemię niemiecką 
bez odpowiednich dokumentów, czyli 
drogą nielegalną. Najbardziej sprzyjają­
ce warunki istnieją na niemiecko-pol­
skiej granicy na Nysie Łużyckiej, którą 
bez większych trudności można pokonać 
w bród, co w przypadku Odry nie wcho­
dzi raczej w grę. Docelowym miastem 
niemieckim jest Goerlitz, skąd droga 
prowadzi do jedynego w Saksonii obozu

dla azylantów w miejscowości Chemnitz.
Wiele wskazuje na to, że mamy już 

do czynienia ze zorganizowanym prze­
mytem osób, że działają całe bandy, 
które zajmują się tym proceederem. 
Najczęściej wygląda to tak: w nocy, gdy 
Zgorzelec i Goerlitz są pogrążone w 
głębokim śnie; na polskim brzegu poja­
wia się samochód. Wysiadają z niego 
ludzie, którzy następnie przechodzą w 
bród Nysę. Niekiedy po polskiej stronie 
zatrzymuje się pociąg towarowy, z któ­
rego wyskakują nielegalni emigranci. 
W taki właśnie sposób - w bród przez 
Nysę - przed świętami Bożego Naro­
dzenia do Goerlitz przedostało się sied­
miu Hindusów, których nad Nysę do­
prowadził przemytnik, również Hindu­
ski... Byli w podróży 4 dni: z Delhi przez 
Taszkient przedostali się do Moskwy, 
stamtąd do Pragi, a następnie do War­
szawy. W polskiej stolicy wiedzieli do­
kładnie, pod jaki adres mają się udać. 
Przemytnik zainkasował po 2500 ma­
rek niemieckich od osoby.

Na nielegalne przedostanie się do 
Niemiec decydują się najczęściej ludzie 
z Indii, Ghany, Liberii, Libanu i Turcji, 
ale ostatnio również ze Związku Ra­
dzieckiego. Dla przykładu, zupełnie 
niedawno do Goerlitz zdołało się prze­

dostać troje Rosjan z małym chorym 
dzieckiem.

Obowiązujące dotychczas w Nie­
mczech, liberalne, a przez to ostro 
krytykowane przez samych Niemców, 
przepisy dotyczące osób ubiegających 
się o azyl uniemożliwiają w praktyce 
zawrócenie z granicy cudzoziemców, 
którzy proszą o azyl, mimo iż przedo­
stali się do Niemiec nielegalnie. Nieco 
inna sytuacja jest w przypadku rumuńs­
kich Cyganów, których około 50 tysięcy 
-jak oceniają źródła niemieckie - oczeku­
je w przygranicznych rejonach Polski 
możliwości przedostania się do Niemiec.

Większość z nich jest zamieszana w 
różne przestępstwa, o których wiedzą 
władze niemieckie, również od czyn­
ników polskich i dlatego są oni odsyłani 
z powrotem - do Polski. Z rumuńskimi 
Cyganami sytuacja jest dodatkowo u- 
trudniona przez fakt, że w przeciwieńst­
wie do innych nielegalnych imigrantów 
zachowują się wyzywająco. Często są 
wśród nich bijatyki, niekiedy nawet z 
użyciem noży. W jednej z takich bójek 
został ostatnio poważnie ranny inter­
weniujący niemiecki policjant.

Goerlitz nie jest przygotowane na 
przyjmowanie nielegalnych azylantów. 
Na dworcu kolejowym funkcjonuje ro­
dzaj przytułku, gdzie można otrzymać 
coś do jedzenia i picia, wyprać brudne, 
upaprane w mule Nysy Łużyckiej u- 
branie i ewentualnie przespać się. W 
placówce urzędu miejskiego zajmującej 
się obcokrajowcami jest zatrudniona 
tylko jedna osoba, pan Ruediger John, 
który nie może sobie poradzić z załat­
wieniem wszystkich spraw. A co będzie, 
jeśli okażą się prawdziwe doniesienia 
prasy, iż w Związku Radzieckim tysiące 
ludzi siedzi na walizkach, aby udać się 
na emigrację? - zadają trwożliwe pyta­
nie przedstawiciele władz miejskich.

Henryk MARTYNIAK

Fot. Leszek Krutulski-Krechowicz

K o r e s p o n d e n c j a  z  z a g r a n i c y

P r z e z  N y s ę

-  n o c ą  i  w e  m g l e . . .
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GRAMY W BRYDŻA
K a r t a  w s p o m n i e ń

Nie lada gratką dla zielonogórskich brydżystów byt przyjazd silnej 
drużyny Czarnych Słupsk, która miała zmierzyć się z naszym mistrzem w 
meczach eliminacyjnych o wejście do II ligi. Spotkania te (dwa) 
rozegrano 16 i 17 marca 1958 r. Obserwatorami tych spotkań - jak 
podawała ówczesna prasa - było liczne grono kibiców. Wstęp na nie 
kosztował - tak to nie pomyłka - 10 zł, a dla posiadaczy ważnych kart 
wstępu Klubu Związków Twórczych - 5 zł.

Nasi reprezentanci: B resiński - C yw iński oraz M ania - Łow iński 
obydwa spotkania wygrali. Pierwsze 66:41, drugie 69:62. Pokonanie 
bardzo silnej już wówczas, nadmorskiej ekipy było olbrzymią nie­
spodzianką.

Wśród gospodarzy obie pary grały równo. Popełniono kilka gaf 
licytacyjnych. Jak podawała „Gazeta Zielonogórska" - Bresiński z 
Cywińskim grając „texasem" osiągnęła dograną, podczas gdy przeciw­
nicy grający tradycyjnie, pasowali na wysokości dwóch. Najlepszymi w 
obydwu spotkaniach byli: Mania (KZT) - dobry wist i rozgrywka, a w 
Czarnych - Branicki (licytacja i rozgrywka).

Za tydzień o pierwszym kąciku brydżowym, pierwszym turnieju 
indywidualnym i o pierwszej Sławie - to w karcie wspomnień, a w nauce 
gry - dalszy ciąg licytacji.

N a u k a  g r y  -  l i c y t a c j a
Gra w brydża składa się właściwie z trzech elementów: licytacji, 

rozgrywki i wistu. Każdy z nich ma istotne znacznie na osiągnięty 
rezultat. My tymczasem kilka lekcji przeznaczamy na poznanie pierw­
szego elementu gry brydżowej tzn. l i c y t a c j i .

Cco to jest licytacja?
Jest to nic innego jak deklaracja wzięcia więcej lew aniżeli przeciw­

nicy. Za realizację deklaracji otrzymuje się punkty premiowe i to tym 
większe im większe są zobowiązania. W przypadku „nie dotrzymania 
słowa", to znaczy wzięcia lew mniej, niż się zadeklarowało - punkty 
otrzymują przeciwnicy za skuteczną obronę.

W licytacji pierwszy głos zabiera ten gracz, który rozdawał karty. Po 
nim głos zabierają kolejno brydżyści, a w kolejność ta zawsze musi być 
zgodna z ruchem wskazówek zegara.

Czy każdy gracz musi podjąć zobowiązanie (czyli coś konkretnego 
zadeklarować). Gdy „siła karty" nie pozwala mu nic zadeklarować, to 
wyraża to słowem - P A S .

Minimalnym zobowiązaniem (na wysokości jednego) jest - podajemy 
dla przypomnienia wzięcie siedmiu lew. Podejmujący zobowiązanie 
(licytację) ma prawo wyboru koloru atutowego, który to kolor po 
zakończeniu licytacji jest kolorem uprzywilejowanym w stosunku do 
wszystkich pozostałych kolorów.

W rozdaniu może być tylko jeden kolor atutowy. Stwierdzenie to 
dotyczy, gdy licytacja wygaśnie (zakończy się). Od razu można podjąć 
d o w o l n e  wysokie zobowiązanie i wybrać sobie każdy z kolorów na 
atu. Ponieważ podejmowanie zobowiązań ma charakter licytacji (i tak też 
się nazywa w języku brydżowym), każda kolejna deklaracja, niezależnie 
od tego czy poprzednia była zgłoszona przez partnera czy przeciwnika, 
musi być warta więcej. „Cofać" się nie wolno. Tak więc, aby przelicyto­
wać podjęte już zobowiązanie i ustalić kolor atutowy taki, który 
odpowiada nam, a nie przeciwnikom, konieczna jest deklaracja wzięcia 
w i ę k s z e j  l i c z b y  l e w  lub wzięcia takiej bsamej ilości, lecz w 

kolorze wyżej usytuowanym w hierarchii kolorów.
Piotr MIECHOWICZv ;
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M i c h a ł  G A J

Z egar n iedaw no  w ybił d w udzies­
tą. P odeszła  do drzw i. W p ro g u  sta ł 
e leganck i m ężczyzna. M achnął je j 
p rzed  nosem  leg itym acją , zdążyła 
ty lko  zauw ażyć, że to  „słu żb a  m o rs­
k a ” czy coś w  ty m  rodzaju . C iark i 
p rzesz ły  po p lecach , w  g łow ie b ły s­
n ą ł s tra c h  o m ęża, czy coś m u  się 
stało?! P rzec ież  n iedaw no  w y p ły ­
n ą ł ...

M ężczyzna spoko jnym  lecz zde­
cydow anym  g łosem  pow iedział: 
„P rzep ra szam , że p an ią  nachodzę, 
a le  sądzę, że m usim y  porozm aw iać. 
P an i m ąż i m oja żona ... sam a p an i 
rozum ie  ...” . O dsunę ła  się od drzw i: 
„P roszę , n iech  p a n  w ejdzie” .

R ozm aw iali ze dw ie godziny , m ę ­
żczyzna b y ł raczej dob rze  zo rien ­
to w an y  w  je j ro dz innych  sp raw ach . 
P y ta ł n aw e t o p ien iądze  za sam o­
chód, k tó ry  w cześn iej sp rzedała . 
Z astanow iło  ją  to, poprosiła , by  raz 
jeszcze  p o kaza ł sw oją legitym ację . 
O dm ów ił. B ał się, że będzie  chcia ła

należy dodać, że zawodnik ten w ubiegłym 
roku wystąpił na torze w meczu z Unią 
Tarnów, która gościła w Austrii. Na żużlu 
ściga się także syn Boessnera - Andreas.

Powróćmy jednak do sezonu 1960. W 
turnieju o puchar przewodniczącego ZM 
LPŻ w Zielonej Górze zwyciężył Mendyka 
12 pkt, przed Jaskulskim 11 i W ies­
ław em  Rutkowskim (Polonia Pila) 10.

W mistrzostwach okręgu doskonale za­
prezentował się Mendyka, który zgroma­
dził 14 punktów i ustanowił rekord toru 
(80,4 sek.). Na dalszych miejscach uplaso­
wali się: Bronisław Rogal (Stal G.) 12 i 
Bonifacy Langner (LPŻ) 11.

Kolejne sezony przyniosły więcej suk­
cesów lubuskim żużlowcom, ale o tym już 
w następnym odcinku.

m oże... po jechać  do jeg o  żony.
O koło dziesiątej da ła  do zro zu ­

m ien ia , że pow in ien  ju ż  pójść. U- 
p rosił, b y  pozw oliła  m u  pozostać  tu  
do 4 ran o , bo o te j po rze  odchodził 
jeg o  pociąg. P o staw iła  d rin k a , d ru ­
g iego i trzeciego . Gość, z a in te reso ­
w an y  m eb lam i to  o tw ie ra ł szuflady, 
to  zag lądał do szafek , za jrza ł n aw e t 
do je j to rebk i. G dy spostrzeg ła , że 
n ag rom adził p rzy  sobie sporo  w a r­
tościow ych  p rzedm io tów , p rzede  
w szystk im  złota, zareagow ała: 
„P roszę  n a ty ch m ias t m i to  od d ać” . 
Z erw ał się, szybk im  ru ch em  zag a r­
n ą ł p ie rśc io n k i i zło te  łań cu szk i do 
k ieszen i, chw ycił to rbę , do k tó re j 
w cześn iej zdążył zapakow ać  6 b u ­
te le k  a lk o h o lu  i w ybiegł. R uszyła  
za n im , w zyw ając  n a  pom oc sąs ia ­
dów . Po  d rodze  znaleźli po rzuconą 
p rzez  eleganck iego  gościa to rb ę  z 
a lkoho lem . W ciem noścach  u licy  
m ilk ł tu p o t nóg ucieka jącego  ...

*  *  *
- D zień  dobry . M ontu jem y ża lu ­

zje, w yciszam y drzw i. R eflek tu je  
pan i?  - za każd y m  razem  p rzed ­
s taw ia li się podobnie . L udzie , m ie ­
szk ań cy  now ych  osiedli w puszczali 
ich  do siebie, w y b iera li k o lo r ż a lu ­
zji, s taw ia li w a ru n k i, szczególnie 
ten , że cena  usług i n ie  u legn ie  zm ia­
nie. P o tem  m ili panow ie  w y p isy w a­
li ra c h u n e k  n a  zaliczkę, p rzy s ta ­
w iali pieczątkę: „W arsztat m echani­
czny. R om an C hom iak. G dynia-O r- 
łowo, ul. A kacjow a ...” , inkasow ali 
zaliczkę i ... w ięcej się n ie pojaw iali.

N iezadow olen i n iedoszli k lienc i 
„w a rsz ta tu  m echan icznego” w ysy ­
łali m on ity  pod  w sk azan y m  n a  p ie ­
czątce  ad resem , n iek tó rzy  n aw et 
w y b ra li się do G dyn i osobiście. W 
G dyni-O rłow ie, pod  pod an y m  n u ­
m erem  p rzy  u licy  A kacjow ej w ita ło  
ich  s ta rsze , spoko jne  m ałżeństw o , 
rozk ładało  ręce  i po raz  n ie  w iado­
m o k tó ry  tłum aczy ło , że żaden  p an  
C hom iak  tu  n igdy  n ie  m ieszkał, ale 
za to  bard zo  często  odw iedząją  ich  z 
podobnym i sk a rg am i m ieszkańcy  
ró żn y ch  m ia s t z całego k rą ju  ...

*  *  #
N ie było  jeszcze  trzeciej, gdy  u- 

s łyszała  dzw onek . P rz e d  d rzw iam i 
s ta ł m łody  człow iek, zdyszany, za ­
ru m ien io n y . - „M ąż zam ów ił k o n ­
serw y , p an i w ie ... W łaśnie po n ie  
jad ę , a le  n ie  m am  ty le  p ien iędzy”

Zła, że m ąż n ie  up rzedził, w yjęła  
po rtfe l. „Ile  trz eb a  zapłacić?” - „600 
ty s ięcy ” . Z aw ah ała  się p rzez  m o­
m en t. S poro  a le  tru d n o , skoro  m ąż 
zam ów ił. „ Ju ż  ja  m u  pow iem , co o 
ty m  m y ś lę ...”  - p rze lec ia ło  je j p rzez  
g łow ę, chcia ła  coś dodać, a le  u s łu ż ­
nego znąjom ego ju ż  n ie  było. Zbiegł 
z ru m o rem  po schodach  ...

M ąż, zaskoczony  w ym ów kam i, 
zdołał w  k o ń cu  w y k rz tu s ić , że żad ­
n y ch  k o n se rw  u  n ikogo  n ie  z am a­
w iał: „K ochan ie , po cóż m iałbym  
zam aw iać, gdy  w  sk lep ach  tego  p e ł­
no? ...”

Spalony kapelusz kierow nika

LPŻ Z. Góra. Od lewej T. Miński, J. Ptak, H. Ciorga, J. Podhajski, J. 
Fliziowski, J. Wiśniewski, T. Gryszczuk i kierownik drużyny Z. Stempiński.

D ru ż y n a  L P Ż  Z ie lon a  G ó ra  p r z e d  k o le jn ym  sp o tk a n iem  n a  z ie lon o­
g órsk im  torze.

m eczu m iędzypaństw ow ym . Ed­
m und M igoś zap rezen tow ał się b o ­
w iem  w  pojedynku A ustria - Polska.

W 1959 roku zespól LPŻ Zielona Góra 
przystąpił do rozgrywek III ligowych z 
dwójką nowych zawodników, E dw ar­
dem  M ielcarzew iczem  ze Sparty Śrem 
i Wiesławem Krystkowiakiem z Ostrovii.

Zielonogórzanie wygrali trzy mecze na 
własnym torze z LPŻ Toruń 39:33, z CKS 
Czeladź 60:18 i z Polonią Piła 43:33. 
Wygrali także wyjazdowy pojedynek w 
Toruniu z tamtejszym LPŻ 46:32 oraz 
zremisowali w Czeladzi 37:37.
Dziewięć zdobytych punktów dało im 
szóste miejsce w tabeli. Wygrała Cracovia 
24 pkt, przed Legią Krosno 22, Neptunem 
Gdańsk 18, Spartą Srem 14, Polonia Pila 
12, LPŻ Z. Góra 9, LPŻ Toruń 7 i CKS 
Czeladź 6.

Barw LPŻ poza Mielcarzewiczem i Kry­
stkowiakiem bronili: J.Podhajski, 
B.Langner. H .Ciorga, J.W iśniew ski, 
T.M iński, K .Sawicki, J .P tak , H.Bio- 
d row ski, Z.Czepan i H .Banasiak.

W turnieju indywidualnym o puchar 
ZW LPŻ wygrał Franciszek Cieślawski 
przed M ieczysław em  M endyką i J a ­
nem  K olberem  (wszyscy RKKS Ra­
wicz). Kolejne miejsca zajęli: Bonifacy 
Langner (LPŻ z.Góra), M arian Spy­
chała (RKKS Rawicz) i M arian Rose 
(LPŻ Toruń).

W Zielonej Górze odbył się również 
międzynarodowy turniej indywidualny z 
udziałem reprezentantów Szwecji i Pol­
ski. Triumfował B ronisław  Rogal przed 
S tan isław em  Kaiserem  (obaj Legia 
Gdańsk) i reprezentantami Szwecji - 
Larssonem i K indstrandem . Najlepszy 
z zawodników zielonogórskich B onifa­
cy Langner zajął szóste miejsce.

Do rozgrywek ligowych w 1960 roku 
wystartowało 20 zespołów - 8 w I lidze i 
12 w II lidze, podzielonej na dwie grupy 
(zlikwidowana została III liga). Dwie dru­
żyny lubuskie rywalizowały w grupie za­
chodniej. Zielonogórski LPŻ został 
wzmocniony: M ieczysław em  M endy­
ką, Franciszkiem  C ieślaw skim  (obaj 
RKKS Rawicz), Ludwikiem Jask u ls­
kim (Ostrovia) i W itoldem  Kamińskim 
(TKM Toruń). Skład zespołu uzupełnili: 
C iorga, Langner, W iśniew ski. M iń­
ski, Grzywacki, Saw icki, Banasiak i 
B iodrow ski. Z drużyny ubył J .P tak , 
który przeszedł do TKM Toruń.

Mistrzem II ligi została Sparta Wrocław,

Bonifacy Langner i Jan Wiśniewski korzysta ją  z  „łaźni pod chmurką”.

M echanik  żu ż lo w c ó w  L P Ż  Z ie­
lon a  G ó ra  w  la tach  1957-1961 
L u c ja n  A leksiu n .
Stan isław a Glapiaka, którego później 
zastąpił Kazimierz W iśniew ski (czoło­
wy zawodnik Stali Gorzów). Zespół LPŻ 
przed rozgrywkami wzmocniony został 
Janem  W iśniew skim  (Ślęża Wrocław) 
i Tadeuszem  Gryszczukiem (LPŻ 
Gdańsk). Finasowaą opiekę nad zawod­
nikami LPŻ, objął zielonogórski PKS, a 
szczególnie zaangażowanym działaczem 
byl S iefan  Krawczyk. Do składu druży­
ny dołączyli młodzi zawodnicy tacy jak: 
Henryk B iodrow ski, Jan  Szurkow s­
ki, W ładysław  Banasiak, Zbigniew  
Czepan i Kazimierz Kaszewski.

Wmechach III ligi w sezonie 1958, LPŻ 
Zielona Góra zajął ósme miejsce - 10 
punktów. Zwyciężyła UniaTtarnów przed 
Wandą Nowa Huta po 30 punktów.

Polonią Piła 25:47, z LPŻ Lublin 40:31, z 
Unią Tarnów 31:38, z Wandą Nowa Huta 
36:40, ze Spartą Śrem 28:50, z Legią 
Krosno 41:32, ze Spartą II Wrocław 
45:32, z Cracovią 52:25, z Neptunem 
Gdańsk 36:40. Na torach rywali zawod­
nicy zielonogórscy odnieśli jedno zwy­
cięstwo w Lublinie z LPŻ 59:17. W pozo­
stałych meczach zanotowali porażki: Z 
Neptunem 31:47, z Cracovią 36:41, ze 
Spartą II 34:41, z Legią 25:53, z Polonią 
30:47, z Wandą 21:57, ze Spartą Srem 
31:46 i walkower 13:65 w pojedynku z 
Unią Tarnów. Mecze ligowe odbywały 
się wg systemu 13-biegowego.

Skład LPŻ Zielona Góra w spotkaniach 
ligowych: Henryk Ciorga. Bonifacy 
Langner, Józef Podhajski, Ksawery 
Saw icki, T tadeusz Miński. Zygm unt 
Szopian, Jan  W iśniew ski, Tadeusz 
Gryszczuk, Zbigniew  Czepan i Józef 
Ptak.

Ciekawostka jest, że po zwycięskich

Start do kolejnego wyścigu na zielonogórskim torze. W latach sześć­
dziesiątych zaw odnicy startow ali na betonowej płycie. Później ze względu  
na bezpieczeństwo zrezygnowano z  betonu na utarcie.

która zgromadziła 18 punktów i wywal­
czyła awans do ekstraklasy. Na drugim 
miejscu Stal Gorzów 16, a dalej: Polonia 
Pila 10, LPŻ Z.Góra i Sparta Srem po 6 i 
TKM Toruń 4.

W 1960 roku odbyły się pierw sze 
derby Ziemi Lubuskiej. W „św ię te j 
w o jn ie"  dw ukro tn ie  lepsza była 
S tal, k tóra  w ygrała w  Zielonej Górze 
45:30. a na w łasnym  to rze  40:37.

W tabeli łącznej (grupy zachodniej i 
wschodniej). Stal Gorzów zajęła czwarte 
miejsce, a LPŻ Zielona Góra - siódme.

W ydarzeniem  sezonu w  1960 roku 
w  Zielonej Górze był m ecz Zielona 
Góra - W iedeń. Gospodarze wystąpili 
wzmocnieni dwójką zawodników Migo­
wego Włókniarza Częstochowa, B ronis­
ław em  Idzikowskim i Janum  Kucia- 
kiem. Spotkanie wygrali miejscowi 
45:32, a punkty uzyskali: M endyka 12, 
Ciorga i Jaskulski po 8, Idzikowski 7, 
W iśniew ski 5. Kuciak 4 i Grzywacki 
1. Najwięcej punktów dla Wiednia zdobył 
Jo se f B oessner 15. Jako ciekawostkę

meczach LPŻ, zgodnie z „zapożyczo­
nym" rytuałem od żużlowców angiels­
kich - palono kapelusz kierownika druży­
ny. Wten sposób sprawujący tę funkcjęw 
zespole zielonogórskim Zygm unt S te ­
m piński, pięciokrotnie zmieniał nakrycie 
głowy.

Wsezonie 1959, występująca w II lidze 
gorzowska Stal, była bliska awansu do 
ekstraklasy. Kkolejność drużyn w II lidze 
była następująca: 1. Stal Rzeszów 27 pkt, 
2. Unia Tarnów 18, 3. Stal Gorzów 16, 4. 
Wanda Nowa Huta 14, 5. Tramwajarz 
Łódź 14,6. Skra Warszawa 12,7. Ostrovia 
11, 8. Śląsk Świętochłowice 0. Dwie 
pierwsze drużyny - Stal Rzeszów i Unia 
Tarnów wywalczyły awans do ekstrak­
lasy.

Gorzowianie w sezonie 1959, dzięki 
wydatnej pomocy kierownictwa zakładu, 
władz miejskich i powiatowych, otrzymali 
nowe motocykle i efekty były widoczne. 
Wwarto przypomnieć skład Stali: Ed­
m und M igoś, Tadeusz S terce l, Jerzy  
Flizikowski, Jerzy  Padew ski, Ed­
w ard  Pilarczyk, W ojciech Ju rasz , Ci­
chocki, S łobodżian i Boniecki. Pod 
koniec sezonu powrócił do Gorzowa po 
odbyciu służby woskowej B ronisław  
Rogal (startował w Legii Gdańsk).

Po raz pierw szy w  historii klubu 
gorzow ianin  dostąp ił zaszczytu re ­
prezen tow an ia  barw  narodow ych  w

cowi wzmocnieni Eugeniuszem  Nazi- 
mkiem i Januszem  Kościelakiem ze
Stali Rzeszów, pokonali tę przeszkodę. 
Podobnie było w Zielonej Górze, gdzie 
odbyt się mecz Rudej Hvezdy z Polonią 
Bydgoszcz. Spotkanie oglądało 10 tysię­
cy widzów. Bydgoszczanie wygrali 
38:30, a gościnnie w zespole Polonii 
wystąpili zawodnicy LPŻ Zielona Góra - 
Henryk Ciorga i Jó ze f Podhajski.

W rozgrywkach ll-ligowych sezonu 
1958, Stal Gorzów wywalczyła szóste 
miejsce z dorobkiem 6 punktów. Mist­
rzem został Start Gniezno 14 pkt, przed 
Kolejarzem Rawicz 13, Tramwajarzem 
Łódź i Ostrovią po 10 oraz Skrą Warszawa 
7 punktów.

II liga kończyła rozgrywki w zmnieszo- 
nym składzie, gdyż wycofały się drużyny 
KKS Gwardia Katowice (likwidacja sek­
cji) i CKS Czeladź (zawieszenie działal­
ności wskutek powtarzających się w trak­
cie meczów chuligańskich ekscesów).

Zielonogórski LPŻ rozpoczął przygoto­
wania do III ligowego sezonu pod okiem

Ostatnie w skazów ki przed  startem  W ładysław ow i Banasiakow i udziela  
Bonifacy Langner.

M a r e k  S t a n i s z e w s k i

W 1958 roku towarzyskie spotkania 
międzynarodowe byty atrakcją dla sym­
patyków „czarnego szaleństwa" w Go­
rzowie i Zielonej Górze.

W nadwarciańskim grodzie wystąpili 
zawodnicy Rudej Hvezdy z Pragi. Miejs-

Polonią Piła 25, LPŻ Lublin 22, Spartą 
Srem 19, Legią Krosno 18, Neptunem 
Gdańsk 16. Zza zespołem zielonogórskim 
uplasowały się Sparta II Wrocław 4 pkt, i 
Cracovia Kraków 2. A oto rezultaty uzys­
kane przez LPŻ na własnym torze: z

Od lewej:. Ludw ik Jaskulski, Henryk Ciorga, mechanik Lucjan Aleksiun  
i Jan Wiśniewski.



Tylko u nas poczytasz, zatupiesz, zgłupiejesz i zrozumiesz. Hasło dnia: Skin +  włosy =  narodowiec!

A R T Y K U Ł W YSTĘPNY
„W oln y  K w a d r a t” j e s t  d la  w s z y s tk ic h , c h o ć  g łó w n ie  d la  

„ e m e r y tó w , X X I ” w ie k u  —  p o c z ą w sz y  od  ty c h , k tó r z y  
b u m e lu ją  p o p r z e z  ty c h , k tó r z y  p u n k u ją , szp a n u ją , s k o ń ­
c z y w s z y  n a  ty c h , k tó r z y  „ stu k a ją ” a g a rb  sa m  im  ro śn ie . 
„ W oln y  K w a d r a t” d la  ty c h  co  p iłu ją , b le fu ją , ryją  i ca łu ją .

O w s z y s tk im  d la  w s z y s tk ic h  z g o d n ie  z K o n sty tu c ją , 
su m ie n ie m , k r z y w ą  s ta ty s ty c z n ą , p r a w e m  m ło d o śc i i d o b ­
ry m  sm a k ie m .

„ W oln y  K w a d r a t” n ie  w y c h o w u je , n ie  n a k a z u je , n ie  
za k a zu je  le c z  p o k a z u j e .  J a k  c ię  z o b a c z y li, ta k  c ię  
n a p isa li. J a k  c ię  n a p isa li, ta k  c ię  z r o z u m ie li. J a k  c ię  zro ­
z u m ie li, ta k  c i u w ie r z y li.

M asz c z e r w o n e  w ło sy ?  P o k a ż  je! M asz b ru d n e  p a zn o k c ie?  
P o d erw ij m n ie! J e s te ś  p r z e c ię tn y ?  B ro ń  się! C h c e sz  k o ch a ć?  
U w ażaj! J e s te ś  w y b itn y ?  U d ow od n ij! J e s te ś  g łu p i?  Z a­
przecz!

K ie d y ś  k to ś  ś p ie w a ł „m ój je s t  te n  k a w a łe k  p o d ło g i...” . 
M asz sw ój k a w a łe k , tu p n ij w  n iego !

P o d r e d a k to r  G .

S z a r p n i j  d r u t y . . .
Gramy! — rozmowa z M arcinem „Jankesem ” Jankow skim  z I LO.

—  Ilu  w a s  je s t?
— C zterech : p e rk u s ja , bas, g ita ­

ra , w okal.
— S k ą d  m a c ie  g a ry  i  g ita ry ?
— W łasne.
—  A n az w a ?

—  Ś m ie r te ln ą ?  T a k ą  chcecie  
g ra ć ?

— T ak , p u n k  z e lem en tam i z im ­
nej fali.

—  Co to  j e s t  z im n a  fa la ?
— M uzyka pozbaw iona e lem en-

l i H
frilcoj

Adama z p ry­
w a tk i u Bożeny 
D. proszę o kon­
takt. Aśka z , Je ­
dynk i”.

G o ch a  je s t  fa jn a .  

„ Ł y s y "  
z  M e c h a n ik a .

Pozdrawiamy Krzyśka i Da­
miana z  żółtego namiotu w Nie- 
sulicach oraz Darka i Błażeja z 
„półwyspu" w Łagowie. Monika, 
Daria i Natalka.

P O P  N E W S
B oy G eo rg e  (ex C u ltu re  C lub) pub liczn ie  o k reś lił sw ojego 

słynnego  ko legę  P h ila  C o llin sa  m ian em  „pu steg o  m a to ła ” . S tało  
się to  po fakcie, k ied y  P h il C ollins je d n ą  z p racow n ic  sw ojej 
w y tw ó rn i p ły tow ej za b ra k  po k o ry  „zm ieszał z b ło tem ” .

•  M ad o n n a  (32) ze sw oją  a k tu a ln ą  fry zu rą  a  la  „lata  40” 
o tw iera  listę  na jlep ie j uczesan y ch  k o b ie t w  U SA. Jed n o cześn ie  
6.000 fryzjerów  am ery k ań sk ich  u sta la jący ch  tę  listę , uznało  
fry zu rę  M adonny, k tó rą  nosiła  podczas osta tn iego  to u rn e e  (koń­
ski ogon) za p a sk u d n ą  i um ieściło  ją  n a  p ierw szym  m iejscu  listy  
k o b ie t bez sm ak u  fryzjersk iego .

20 m in u to w ą  ow ację p rzy ję ła  w  pary sk ie j O lim pii pub licz­
ność com e b ack  63 le tn ie j obecnie szan so n istk i francusk ie j 
J u l ie t te  G reco .
O d 1983 ro k u  p io sen k a rk a  n ie  w y stęp o w ała  n a  scenie.

•  E x  m ałżo n k a  S y lw e s tra  S taU one  (R am bo, R ocky) B r ig i t te  
N ie lson  (27) m a pow ody do radości, p odp isa ła  bow iem  um ow ę n a  
n ak ręcen ie  3 film ów . We w szystk ich  trz ech  B rig itte  g ra  re zo lu t­
n ą  i energ iczn ą  w p lą ta n ą  w  tu rb u le n tn e  sp raw y , p an ią  m ecenas.

Ig g y  P o p  (43) u zn an y  za „ojca ch rze s tn eg o ” m u zy k i p u n k , 
objeżdża ak tu a ln ie  u n iw ersy te ty  S tan ó w  ^ jed noczonych  z w y­
k ład am i n a  te m a t show  b uss inesu . E u ro p e jsk ie , to  scen iczne 
to u rn ee  m u zy k  rozpoczyna 26 stycznia.

0  J u l io  Ig le s ia s , k tó ry  tw ierdzi, że sp a ł z p rzeszło  4 tys. kobiet, 
został o skarżony  o p lag ia t i m usi s tan ąć  p rzed  sądem . D r  H e n ry  
C h ia , je s t  p rzek o n an y , że p rzebó j Ig lesiasa  „ H e y ” został n ap isa ­
n y  przez  n iego i w ysłany  ja k o  „d em o ” p iosenkarzow i. Ju lio  
Ig lesias n igdy  k a se ty  n ie  odesłał, a le  w k ró tce  „H ey” u k aza ł się n a  
ry n k u  i s ta ł się w ie lk im  przebo jem . P ro ces  trw ać  będzie  k ilk a  
tygodni.

•  MC H a m m e r  — w  U SA  w  1990 ro k u  b y ł a b so lu tn ą  gw iazdą 
n r  1 rappy?  L p p t. „P lease  H am m er don  t  h u s t e m ” sp rzed an y  
został w  jeg o  k ra ju  w  ilości 7 m in  egzem plarzy .

S ingel p t. „ P re y ” (m ódl się) znajdu je  się jeszcze  n a  lis tach  
przebojów , a su p e r rapper-M C  H am m er p racu je  n a d  k o le jną  
p ły tą . C zyni to  w  stud io , k tó re  za in s ta low ane  zostało  w  au tobusie  
(koszt 50 tys. dolarów ). T u ta j MC H am m er chce w ykorzystać  
każdą  m in u tę , aby  doszlifow ać n ag ran y  m a te ria ł m uzyczny .

•  T u rb o  B . (23) siła  n ap ęd o w a  zespo łu  SN A P zm ien ia  p a r tn e ­
rk i scen iczne  ja k  rękaw iczk ię . W p ie rw szym  ro k u  b y ły  trzy .

S ta r to w a ł ze sw oją k u z y n k ą  Jack ie  H arris  (25), k tó ra  je d n a k  
sam a n ie  śp iew ała . P raw d ziw y  SN A P-głos to  P e n n y  F o rd , k tó ra  
od u k azan ia  się sing la  p t. „O oops u p ” oficjalnie zo sta ła  człon­
k in ią  zespołu.

P o  u k azan iu  się ko le jnego  s ing la  „M ary h ad  a litt le  B oy” 120 
k ilog ram ow y o lb rzym  T urbo  B. p rezen tu je  ko le jn ą  p a r tn e rk ę  — 
L ad y  J . Z espół eu ro p e jsk ie  to u rn e e  rozpoczyna 30 styczn ia . Na 
zd jęc iu  T u rbo  B. z now ą p a rtn e rk ą .

RADOSNA TWÓRCZOŚĆ
„S zk ap a  by ła  m a tk ą  zastępow ą 
M ostow iaków ”
>>Jacek Soplica oprócz tego, że by ł 
Soplicą, b y ł p ijak iem ”
„K raket bierze strzelbę, a m orderca 
m a go w ycelow any w  sam ą g łow ę” 
„W rodzin ie  M ostow iaków  po śm ie­
rci m a tk i zapanow ał chłód i g łód i 
d la tego  było  tam  cicho i sp o k o jn ie” 
„M atka  u m arła  ta k  cicho, że n aw e t 
P io tru ś  niczego n ie  słyszał” 
„M łodzież zachow uje się n ie k u ltu ­
ra ln ie , a m ianow icie  p lu je ” 
(W szystk ie  c y ta ty  poch o d zą  z  w y- 
p ra c o w a ń  k la so w y c h  u czn ió w  
k la s  p ią ty c h  i ósm ych)

Czarna stopa redakcy j­
na: redagują, kom binu­
ją, przyjm ują i  odpisują: 
Podredaktor G. oraz 
Podfot KaKa. Wszelkie 
wyznania, obietnice, do­
nosy, b luzg i i  um izgi 
prosim y n iezw łocznie  
k ie row ać pod adres: Re­
dakcja „  Wolnego K w ad ­
ra tu ”  p rim o voto „  Gaze­
ty N ow ej”, ul. Wester­
p latte  30, Zielona Góra.

H a s ło  a n ty  w y b o rcze :
p o ls k a  jes t ja k  heroina, im  d łuże j z  
n ią  tym  gorzej d la  ciebie, ż y j szyb­
ko, kochaj mocno, um ie ra j m łodo!”  
(czyje to stówa?)

N i e l e t n i
m o r d e r c y

W czerwcu zam ordow ano w Kato­
w icach 85 letnią Paulinę S. Zabójcy 
udusili sw oją ofiarę podcinając jej 
następnie gardło. Po kilku miesiącach 
śledztwa okazało się, że zbrodni d o ­
konało dw óch nieletnich chłopaków  
— 13 letni Mariusz i 15 letni Piotr.

Nieletni oprawcy znaleźli się w  
mieszkaniu staruszki poprosiwszy u- 
przednio o sól. Paulina S. była sąsiad­
ką Piotra w związku z czym policja 
sądzi, że chłopcy wcześniej zaplano­
wali m orderstwo aby pozbyć się 
świadka rabunku, św iadczy o tym 
także przyniesiony przez nich sznurek.

Po wejściu do mieszkania Piotr ko ­
pnął staruszką w  brzuch i zażądał 
pieniędzy. 30 tys. zł, które były w  
portm onetce podanej przez pobitą 
kobietę nie zadowoliło rabusiów, za­
rzucili jej na szyję sznur. Ciągnęli z 
dw óch stron ok. 2 minut, gdy to nie 
daw ało efektu posłużyli się nożem. Z 
mieszkania wynieśli zegarek, radio 
tranzystorowe i 300 tys. zł. Podzielili 
łupy i poszli na lody.

Katowicka policja podejrzewa, że ci 
sami sprawcy dokonali kilkudziesię­
ciu w łamań oraz zamordowali dw ie 
inne staruszki.

0 laskach, 
szprychach
1 łączności 
pokoleń

S tarsze  pokolen ie , choć dziś w y­
da je  się ju ż  nieco zw apn iałe , też 
było  k ied y ś tw órcze. I ich  dz iad ­
kow ie rów nież, że ju ż  o p rad z iad ­
k ach  i p ra -p rad z iad k ach  n ie  w spo­
m nę.

Co n a  p rzy k ład  uczynili z b ia ło ­
głow ą? O to n ie  od razu  m ożna ją  
było  nazw ać  „n iew ia stą” — bo p ie r­
w o tn ie  „n iew ia sta” oznaczało  ty lko  
synow ą. „K ob ie ta” po jaw iła  się do ­
p iero  w  X V I w iek u  i to początkow o 
ja k o  w yją tkow ej m aści obraźli- 
wość. „K o b ie tę” bow iem  — ja k  
p rzy p o m in a  A lek san d er B ru ck n e r
— od „k o b u ” — czyli ch lew u , albo 
od „k o b y ły ” w yw odzono.

W ieki p rzerob iły  „ b ab ę” — sta rą , 
zn iedo łężn ia łą  — n a  „ b a b k ę ” . T a 
o s ta tn ia  w cale  n ie  m usi być sta ra , 
w ręcz  odw ro tn ie: je s t  z regu ły  e le ­
g ancka , ładna , zg rabna . M łodszym  
„ b a b k a ” je d n a k  się n ie  podobała. 
Sw oboda obyczajów  w cisnęła  się i 
do języ k a . W m łodzieżow ym  slangu  
po jaw iła  się w ięc ... „ szp ry ch a” . 
S ens m a te n  sam : sm u k ła , szczupła, 
a tra k c y jn a  osoba p łc i żeńsk iej. N ie­
s te ty  i „ szp ry ch a” po tra fi się ze­
starzeć . — T ak  o rzek ło  jeszcze  m ło­
dsze poko len ie  i ... w y struga ło  „ la s­
k ę ” . D zisiejsza „ la sk a” je d n a k  je s t 
bardzie j ogólnym  ok reś len iem . M o­
że być „ lask a  dobrze  w y s tru g an a”
—  ale  m oże być i „ la sk a  g rubo  
c io sana” . W szystko zależy od k sz ta ­
łtów  panny .

J e d n a k  i w spom niane , n a jm łod ­
sze poko len ie , sięga dziś czasem  po 
s ta rą  „ szp ry ch ę” . O to k iedyś u s ły ­
szałam  dow cip  — zagadkę: ja k  n a ­
zyw a się m ieszk an k a  K oła?

O dpow iedź zgodna z g ram aty cz ­
nym i reg u łam i pow inna  brzm ieć: 
„ k o la n k a ” . S k o ja rzen ia  z kończy ­
n am i są  tu  w szakże  zb y t n a trę tn e , 
by  „ k o la n k a ” została  p rzy ję ta . N ie­
k tó rzy  za tem  w olą pow iedzieć po 
p ro s tu : „m ieszk an k a  K o ła” . O dpo­
w iedź n a  w sp o m n ian ą  zagadkę 
b rzm i jed n ak : „ szp ry ch a” , (js)

Marcin Jankowski z Agnieszką.

— R ozw ażam y dw ie: T he  C lan  of 
D ea th  lub  B ad er M einhoff.

— Czy to  ja k a ś  filozo fia , śm ie rć  
a lb o  te r ro r?

— N ie, te  nazw y  po p ro s tu  podo­
b a ją  n am  się. L ub im y  ta k ą  m u zy ­
kę...

Fot. Leszek Krutulski-Krechowicz

tów  po litycznych , czerp iąca  w zorce 
z p u n k  rocka , a le m n ie  o stra  i o rto ­
doksy jna. M onotonny  ry tm  w p ra ­
w iający  s łuchacza  w  tran s.

— S ąd z iłem , że p u n k  u p a d ł.
— N ie, n ie  up ad ł, u lega  ty lko  

zm ianom , m ożna go u rozm aicać, 
rozw yać.

VANILLAICE 
od A do Z

P raw d z iw e  nazw isko: R obert 
v a n  W inkle, u rodzony  31.X.1968 
n ieda leko  M iam i w  U SA, w aży  75 
k g  i m a 180 cm  w zrostu , oczy n ieb ie ­
skie, w łosy b lond , kaw a le r, m iesz­
k an ie  n ied a lek o  D allas w  T exasie .

T a len t R o b erta  od k ry to  n a  je d ­
n ym  z tu rn ie jó w  m łodych  ta len tów . 
P odstaw ow e p rzygo tow an ie  m u zy ­
czne o trzy m ał od sw ojej m atk i, b ę ­
dącej n auczyc ie lką  g ry  n a  p ian in ie . 
W m iędzyczasie jego  p ierw szy  a l­
b u m  p t. „To th e  E x tre m e ” sp rzed a ­
n y  zosta ł w  ilości p onad  1 m in  
egzem plarzy .

— V an illa  Ice m ieszka  w  D allas,
— E a r th ą u a k e  (trzęsien ie  ziem i) 

to  p seu d o n im  D. J.-a , k tó ry  w y­
s tęp u je  z V. J . n a  scenie.

— O jczym  V. J . je s t h an d la rzem  
sam ochodów ,

— „Ice Ice B ab y ” to  ty tu ł p ie rw ­
szego p rzebo ju  V. J .

— MC K am m er i V. J . to  odkrycie  
ro k u  1990,

— V. J . i ca ła  jeg o  rodzina  to  
w ierzący  kato licy ,

— V. J . d o ra s ta ł bez ojca, k tó ry  
opuścił rodzinę, k ied y  te n  by ł m a lu ­
tk im  baby,

—  za jak o ść  sw oich  p rodukc ji 
p ły tow ych  V. J. odpow iedzia lny  
je s t  sam . S am  kom ponu je , a ra n ż u ­
je , p rzygo tow u je  choreografie  sw o­
ich  w ystępów  n a  scenie,

— V an illa  Ice — to  pseudon im , 
k tó ry  o trzy m ał p io sen k arz  od sw o­
ich  przyjació ł. D laczego? P on iew aż 
jeg o  w łosy m ają  k o lo r lodów  w an i­
liow ych,

— to  m iasteczko  n a  F lorydzie , w  
k tó ry m  V. J . p rzyszed ł n a  św iat.

„Koszmary,
które przeszedłem...”
„Pamiętam niektóre lata szkolne jako dno 
marazmu i potwornej nudy. Na przykład 
klasa trzecia gimnazjalna. Właściwie nie 
zostało we mnie żadnych wspomnień poza 
potworną, ziewającą, okropną nudą. Te 
jesienie, te beznadziejne pluchy, ta ciem­
ność, jakieś tam dukanie w klasie, i ja 
pogrążony absolutnie w świecie nie mają­
cym nic wspólnego z tą rzeczywistością, 
która się tutaj odbywa. Na przykład lekcja 
arytmetyki, czy lekcja matematyki. Muszę 
powiedzieć, że przeszedłem w szkole tor­
tury, kiedy trzeba było jakieś tam baseny, 
które opróżniają się z wody i napełniają 
się wodą, obliczać. Straszne rzeczy! Nigdy 
tego nie umiałem. Koszmary, które prze­
szedłem. To było w niższych klasach szko­
ły. Tam jakaś lekcja odbywająca się, a 
tutaj ja w swoim zeszycie rysujący zajadle

fantastyczne lądy, kraje, rośliny. Zupełnie 
odizolowany. Mniej więcej tak dzień się 
skończył. Jeżeli nie, była lekcja gimnas­
tyki, która była zupełnym dla mnie kosz­
marem, zmorą, dlatego, że trzeba było 
rozbierać się i później schodzić do tej 
zimnej sali gimnastycznej, i tam jakieś 
drabinki, jakieś kozły —  licho wie! Nie 
umiałem tego robić. Nie to, że byłem 
zacukany, onieśmielony (...) Taka jakaś 
zupa, maź —  to może najbardziej typowy, 
nie obudzony, że tak powiem, dzień szko­
ły średniej” .
Czesław Miłosz „Autoportret przekorny”

L i s t a  P r z e b o j ó w
Oto zestawienie listy przebojów popular­

nego tygodnika BRAVO z Monachium pod­
sumowujące rok 1990.
1. Najlepsze show roku: JANET JAKSON 
— piosenkarka
2. Najlepsze show roku piosenkarz: M. C. 
HAMMER
3. Najlepiej wyglądająca wykonawczyni: 
SANDRA
4. Najlepiej wyglądający wykonawca: DA- 
VID HASSELHOFF
5. Najlepszy longplay — Sandra — Paintings 
in Yellow? piosenkarka
6. Najlepszy longplay piosenkarza: MAT- 
TIAS — Reim
7. Rozczarowanie roku piosenkarz: MI­
CHAEL JACKSON
8. Rozczarowanie roku piosenkarka: MA­
DONNA.

F O T O J A J A

K iss me, panie Prezydencie! Fot. Leszek. Krutulski-Krechowicz
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E l i t a r n a

Potrójne szczęście. Fot.-CAF

Z tra n sp a re n tó w  rozp ię tych  
p rzed  gm ach em  S ejm u: „S en a ­
to r  W. P io tro w sk i do Z atok i P e r ­
skiej!” , „P o  d y k ta tu rz e  czerw o­
n y ch  p rzem oc cza rn y ch ” , „D o 
w as na leży  w ładza, do m nie mój 
b rz u c h ” , „N ie zag lądąjcie  do re ­
form  - re fo rm u jc ie  g ospodar­
kę!” , „Co on i w iedzą o m iłoś­
ci...”

*  *  *
Je d e n  ze w spó łp racow n ików  
(źródła  n ie  u jaw n ia ją  nazw iska) 
L echa  W ałęsy m a  prow adzić  
„czarn ą  lis tę ” osób, k tó ry ch  p re ­
zy d en t szczególnie n ie  lubi. Pod  
w zg lędem  ła d u n k u  anim ozji 
m ia łaby  ona w yg lądać  ta k  : T a­
deusz  M azow iecki, B ron isław  
G erem ek , A dam  M ichnik , Z big­
n iew  B u jak , A lek san d e r M ała­
chow ski, A ndrzej Szczypiorski, 
A ndrzej W ajda, S te fan  B ra tk o ­
w ski, Je rz y  W aldorff, D aniel 
P assen t...

*  *  *
Te sam e źród ła  tw ierdzą , że 

szef k an ce la rii p rezydenck ie j i 
m in is te r s tan u , Ja ro s ław  K a­
czyński, m im o sw ojej w rodzo-

Stołeczne
p lo t k i

nej sk rom nośc i bardzo  p rzy jaź­
n ie  reag u je  n a  ty tu ł: „p an ie  w i­
cep rezy d en c ie” .

*  *  *
P re z y d e n t rozg ryw a codzien ­

n ie  sześć se tów  p ing-ponga w 
„sp o rto w e j” części B e lw ederu . 
O b serw ato rzy  z n iepoko jem  
czekąją  n a  w iosnę, bo być m oże 
cały  p e rso n e l B e lw ed eru  zechce 
pod rep e ro w ać  k o ndyc ję  fizycz­
ną, g ra jąc  w Ł az ien k ach  w  p a ­
lan ta .

* *  *
Z n an y  i zasłużony  (szczegól­

n ie  w  k am p an ii p rezydenck ie j) 
dz ien n ik arz , W ojciech R e­
szczyńsk i, nie chcia ł p rzy jąć  w  
da rze  „ T e leex p re ssu ” , z a s tan a ­
w iał się n ad  d y rek to ro w an iem  
w  rad iow ej T rojce , a le  p raw d o ­
podobn ie  założy p ry w a tn ą  roz­
g łośn ię  pod  nazw ą „R adio  C ity” , 
k tórej m a sponsorow ać „U niver- 
sa l” .

* *  *
P o  u raz ie  psych icznym , ja k ie ­

go doznała  red ak c ja  „S z tan d a ru  
M łodych” n a  w ieść, że p ism o m a 
p rze jąć  K onfederacja  P o lsk i 
N iepodleg łej, te ra z  n a s tąp ił 
w strząs  ko lejny . P odobno  S ta n i­
sław  T ym ińsk i chce n a p raw d ę  z 
teąo p o p u la rn eg o  d z ien n ik a  z ro ­
b ić  sw oj o rg an  p rasow y  i w cale  
n ie  o d strasza  go su m a  12mld. zł, 
ja k ą  m usia łby  zapłacić. A  sw oją 
d rogą , czy za te  pół m iliona do la ­
rów  rocznych  dochodów  (m inus 
podatk i), m ożna zafundow ać so­
b ie  aż ty le  szaleństw ?

* *  *
M inister p rzem ysłu , a w k ró t­

ce i h an d lu , A ndrzej Z aw iślak , 
n ie  je s t  chyba cz łow iek iem  zby t 
w y b rednym . W k ażdym  razie  
w idziano  go n a  K rak o w sk im  
P rzedm ieśc iu , w  spo rtow ym  
stro ju , z b u łk ą  p a ry sk ą  w  jed n e j 
ręce  i kefirem  w  d rug ie j. A le 
by ło  to  jeszcze  p rzed  osadze­
n iem  się w  fo te lu  m in is te ria l­
nym .

* *  *
N astępca  J a c k a  K uron ia , m in. 

M ichał B oni, je s t  lada  p racu - 
siem , bo po tra fi p racow ać  bez 
p rze rw y  n aw e t 18 godzin. Je ś li 
tego  sam ego  p an  m in is te r b ę ­
dzie w ym agał od sw oich po d ­
w ładnych , a on i od sw oich  itd., 
bezrobocie  zw iększy  się g w a łto ­
w nie. R ada  je s t  za tem  p ro s ta  - w  
n iczym  n ie  m ożna p rzesadzać.

* *  *
W p ras ie  b ru k o w ej coraz w ię­

cej sensacji typu : luksusow a 
p ro s ty tu tk a  zw ierza  się, ja k ic h  
to  dystyngow anych , w ysoko  p o ­
staw ionych  i w ym agających  
m iała  k lien tów . D oszło do tego, 
że pew n a  zn an a  żona chcia ła  się 
rozw ieść z rów nie  znanym  m ę­
żem , pon iew aż u b zd u ra ła  sobie, 
że m . in . chodziło  o niego. M ał­
żeństw o  u ra to w a ło  k a teg o ry cz ­
ne, choć poufne, ośw iadczen ie  
redakc ji, że w szystk ie  te  zw ie­
rzen ia  by ły  czystą  m istyfikacją.

(A dam  K OW ALSKI),

P rzez  w ie le  la t pojęcie „ p ro s ty tu ­
tk a ” istniało w  C hinach w yłącznie 
jak o  hasło w  słow nikach. P o  p ro ­
k lam ow aniu  repub lik i ludow ej w 
1949 r. C hiny były co p raw da  k rajem  
w zględnej sw obody obyczajowej, ale 
w ładze stopniow o likw idow ały

ria ln y ch  o raz  h a n d lu  k o b ie tam i i 
dziećm i.

To o sta tn ie  w iąże się z p ro s ty tu ­
cją. W n iek tó ry ch  re jo n ach  C hin  
is tn ie je  zapo trzebow an ie  n a  żony, 
pon iew aż liczba m ężczyzn p rzew y ­
ższa liczbę kob ie t. B iedne rodziny  
sp rzed a ją  w ięc n iek iedy  có rk i lub  
dzieci. N iska  k u ltu ra  p ra w n a  u ła t­
w ia  ta k i p ro ced er.

S p rzed aw an e  p rzez  za rab ia ją ­
cych  n a  tak im  „ h a n d lu ” p o śred n i­
ków  k o b ie ty  sta ją  się fak tyczn ie  
n iew oln icam i, h a ru jący m i w  pocie 
czoła g łów nie n a  po lach  i w  gos­
p o d a rs tw ach  sw oich m ężów -w łaś- 
cicieli. P raw n icza  gazeta  „F azh i Ri- 
b ao ” poda ła  osta tn io , że policji 
ch ińsk iej udało  się w  ram ach  w ie l­
kiej operacji p rzeciw ko  gangom

J e r z y  B A Y E R

zjaw isko  p ro s ty tuc ji, u zn a jąc  je  za 
„n iegodne  p rzodu jącej m oralności 
w  p ań stw ie  soc ja listycznym ” . D zie­
sią tk i ty sięcy  p an ien e k  lek k ich  o- 
by  czaj ów  - g łów nie z re jonów  nad-

p rzes tęp czy m  osw obodzić około 10 
tys. osób - g łów nie k o b ie t i dzieci. 
Z atrzym ano  54 tys. p rzes tęp có w  za­
jm u jący ch  się ta k im  „h an d le m ” . W 
1990 r. policja ch iń sk a  za trzy m ała

m orsk ich , m ąjących  nąjszersze  
k o n ta k ty  ze św ia tem  - poddano  „ re ­
ed u k ac ji” w  sp ec ja ln y ch  obozach, 
ucząc  je  zaw odu i in d o k try n u jąc . 
N iek tó re  podobno  ro zs ta ły  się z ty m  
św ia tem , pon iew aż u zn an o  je  za 
p rzy p ad k i „n ie re fo rm o w aln e” ...

W te n  sposób  u  p ro g u  „rew olucji 
k u ltu ra ln e j” w  połow ie la t 60. C hi­
ny  s ta ły  się k rą je m  n iem al k lin icz­
n ie  czystym  pod w zg lędem  m o ra l­
nym . P ro s ty tu c ja  s ta ła  się je d n y m  z 
synon im ów  zgnilizny  i u p a d k u  spo ­
łeczeństw  w  p ań stw ach  k ap ita lis ­
tycznych . P o  p a ro k sy zm ach  ow ej 
pseudo rew o luc ji p rzyszed ł je d n a k  
czas n o rm aln o śc i i o tw arc ia  C hin  
n a  św ia t. P od  kon iec  la t 70 pow rócił 
też  p ro b lem  n a js ta rszeg o  zaw odu 
św iata , a  tak że  zjaw isk  to w arzy szą­
cych  - dom ów  schadzek , su ten e - 
rów , gangów  n ad zo ru jący ch  ten  
p reced er. P o jaw iła  się znow u w a rs ­
tw a  ludzi zam ożniejszych , po n ie ­
w aż - w  m yśl założeń po litycznych  - 
k to ś m usia ł zacząć się bogacić 
w cześn iej niż inn i. Zaczęło p rzy b y ­
w ać cudzoziem ców , odw iedzają­
cych  C hiny  n a  d łużej czy k rócej, a 
w raz  z n im i po jaw ił się p o p y t na  
„d am sk ie  u słu g i” w y n ik a jące  rów ­
nież z chęci zakosz tow an ia  zak aza ­
nego ow ocu w  k rą ju  cieszącym  się 
s ław ą p o n u reg o  p u ry tan izm u .

O d k ilk u n a s tu  m iesięcy  trw a  w 
C h inach  k a m p a n ia  zw alczan ia  
„sześciu  p lag  spo łeczn y ch ” : p ro s ty ­
tucji, g ie r h azard o w y ch  (k tó ry ch  
C hińczycy  są  od w ieków  m iło śn ika­
mi), po rnografii (za k tó re j rozpow ­
szechn ian ie  grozi od ko ń ca  g ru d n ia  
1990r. k a ra  śm ierci), p rzem y tu  n a r ­
ko ty k ó w  i han d lo w an ia  n im i, w y­
k o rzy s ty w an ia  feuda lnych  p rze są ­
dów  do u zy sk iw an ia  ko rzyści m ate-
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tak że  p o n ad  150 tys. su ten e ró w  i 
in n y ch  osób odnoszących  korzyści 
finansow e dzięk i n ierządow i. W ed­
łu g  p ra w a  ch ińsk iego  p ro s ty tu tk ę  
czeka  z reg u ły  k a ra  n iem al sy m ­
boliczna, n a to m ias t za stręczen ie  
czy p o b ie ran ie  korzyści finanso ­
w ych  od ko b ie t u p raw ia jący ch  tę  
profesję  g rożą  w ie lo le tn ie  w yroki. 
Co p ra w d a  re so rt bezp ieczeństw a  
publicznego  tw ierdzi, że 80 proc. 
za re je s tro w an y ch  w cześn iej p ro ­
s ty tu te k  p rzerw ało  u p raw ian ie  za­
w odu, a le  rów nocześn ie  podano  
n iedaw no , że liczba odno tow anych  
p rzez  policję p rzy p ad k ó w  k o rzy s­
tan ia  z p ro s ty tu c ji w zrosła  od stycz­
n ia  do paźd z ie rn ik a  ub r. o 60 proc. 
w  p o ró w n an iu  z rok iem  p o p rze ­
dn im . N a w szelk i w y p ad ek  n ie  p o ­
daje  się w  C h inach  k o n k re tn e j licz­
by  p ro s ty tu te k , a le  w ta jem n iczen i 
tw ierdzą , że idzie ona  ju ż  w  dziesią­
tk i tysięcy. P odczas gdy  jeszcze  n ie ­
daw no  g łów nym  sied lisk iem  p ro ­
s ty tuc ji by ły  - trad y cy jn ie  - m iasta  
n ad m o rsk ie  i w ie lk ie  ag lom eracje , 
obecnie  obserw u je  się stopn iow e 
rozpow szechn ian ie  p ro s ty tu c ji w  
in te rio rze  - n aw e t w e w siach  i w  
m ałych  m iasteczkach , a  także  
w zdłuż g łów nych  m ag istra li k o le ­
jow ych .

K w estia  ty lko  w  .ja k o ś c i u słu g ” . 
W K an to n ie  czy P ek in ie  ceny  nie 
różn ią  się bardzo  od eu rope jsk ich , 
ale też  w  „podaży” w y stęp u je  „p ie ­
rw szy  g a tu n e k ” dziew cząt - tak ich , 
k tó ry ch  n ie  pow stydziłaby  się żad ­
n a  sto lica  seksu . N a p row incji „po ­
ziom  je s t  dużo n iższy” , a le  i w y m a­
gan ia  też  są  n iew ielk ie ... W szystko 
w skazu je  n a  to , że policja ch iń ska , 
m im o szczy tnych  celów  i zam ia­
rów , p ode jm u je  w a lk ę  z w ia tra k a ­
mi...

N i e z r ó w n a n a

a l p i n i s t k a

W ete ran k a  jap ońsk iego  a lp in iz­
m u, 51-letnia Ju n k o  T abei, je s t  p ie ­
rw szą  n a  św iecie kob ie tą , k tó ra  w e­
sz ła  n a  najw yższe  szczy ty  górsk ie  
sześciu  spośród  siedm iu  k o n ty n e n ­
tów . Jap o ń sk ie  śro d k i m asow ego 
p rz e k a z u  doniosły , że n iezm ordo ­
w a n a  a lp in is tk a  w  tow arzystw ie  
cz te rech  ro d a ­
ków  w eszła  na  
m asyw  V inson, 
na jw yższą  górę  
n a  A n ta rk ty d z ie .

W 1975 ro k u  
T abei ja k o  p ie rw ­
sza p rzed s taw i­
c ie lk a  słabej p łci 
zdobyła M oun t E- 
v e re s t (8848 m e t­
rów ). W 1979 J a ­
p o n k a  w sp ię ła  się 
n a  M ont B lanc 
(4807 m etrów ), a 
w  ro k  później za ­
m eldow ała  się na  
n a j w y ż s z y m  
szczycie A fryki 
K lim andżaro  (5895 m etró). W 1987 
ro k u  zaliczyła najw yższe  szczyty  
obu  A m eryk : A concagua (6960 m e t­
rów ) w  A rg en ty n ie  i M ount M cKin- 
ley  (6190 m etrów ) n a  A lasce.

„C ieszę się, że m ogę się w sp inać  
n a  szczyty, k tó re  sobie u p odoba­
łam . M am  nadzie ję  k o n ty n u o w ać  
chodzenie  po gó rach  w  m ia rę  m oich 
m ożliw ości” - pow iedzia ła  T abei. 
N a podobny  w yczyn  zdobyło  się 
siedm iu  m ężczyzn. (PA P)

P r o b l e m

p o r n o g r a f i i
R adzieck i m in is te r k u ltu ry  N iko­

łaj G ub ienko  ośw iadczył n a  sp o t­
k an iu  z d z ienn ikarzam i, że obow ią­
zu jące obecn ie  w  Z w iązku  R adziec­
k im  p rzep isy  do tyczące pornografii 
n iczem u  n ie  służą. S p raw ą  p ilną  
je s t  uch w alen ie  u s taw y  o b e jm u ją­
cej ca ło k sz ta łt p rob lem ów  z tym  
zw iązanych .

Min. N .G ub ienko  ostan io  m iano ­
w an y  p rzez  p rezy d en ta  M ichaiła 
G orbaczow a P rzew odn iczącym  
K om isji Specja lnej ds. O chrony  
M oralności Społecznej.

Z dan iem  m in is tra , now a u staw a  
n ie  m oże to ta ln ie  zab ran iać  po rn o ­
grafii, gdyż by łaby  to  w a lk a  z w ia t­
rak am i, a le  m usi w prow adzić  roz­

sąd n e  p rzep isy  reg u lu jące  te n  d ra ż ­
liw y prob lem . T ym  bardzie j, że nie 
m a dn ia , ab y  n ie  odbyw ały  się de- 
m onstac je  ró żn y ch  g ru p  po litycz­
no-spo łecznych  p rzeciw ko  „ u p a d ­
kow i m ora lnośc i” w  k ra ju  ty lko  w  
o p arc iu  o zdjęc ia  i te k s ty  u k azu jące  
się w  jaw n y m  obiegu.

T ym czasem  pow szechn ie  w iado­
m o, że „p rzem ysłem  pornograficz­
n y m ” w  Z w iązku  R adzieck im  za­
jm u ją  się po tężn a  m afia. O cenia  się, 
że w  zeszłym  ro k u  osiągnęła  zysk  w 
w ysokości ok. 15 m ld  rub li. J e s t  to

m c C orm ick, k tó ry  rzucił n a  ry n e k  
ta rczę  s trze ln iczą , n a  k tó re j tłem  
d la  k o n cen try czn ie  u łożonych  kół, 
je s t  podob izna  p re z y d e n ta  Irak u . 
D ru k a rn ia  p racu je  n a  p e łn y ch  ob­
ro tach  dn iem  i nocą, n ie  m ogąc 
n asta rczy ć  zam ów ieniom . D o tej 
p o ry  rozeszło  się ju ż  100 tys, ta rczy , 
a le  p rzed  10 la ty , gdy  w  T eh e ran ie  
p rzez  444 dn i p rze trzy m y w an y ch  
było  k ilkudz ies ięc iu  zak ładn ików  
am ery k ań sk ich , sp rzed an o  750 tys. 
podobnych  ta rcz  strze ln iczy ch  z w i­
ze ru n k iem  ów czesnego przyw ódcy  

duchow ego  I ra ­
nu , A ja to llah a  
C h o m e i n i e g o .  
Z dan iem  m c Cor- 
m ik a  p o p y t n a  ta ­
rcze  z H usse inem  
będzie  w iększy , 
pon iew aż C ho­
m ein iego  u w aża­
no  ty lk o  za fan a ­
ty k a  relig ijnego , 
podczas gdy  S ad ­
dam a  H u sse in a  - 
za szalonego  d y k ­
ta to ra .

•

S p u ś c i z n a  
p o  S a l v a d o r z e  D a l i

G ru p a  in te lek tu a lis tó w  i a r ty s ­
tów  z K ata lo n ii w ystosow ała  do 
h iszpańsk iego  m in is tra  k u ltu ry  list 
p ro te s tac y jn y  p rzec iw ko  sp rzedaży  
zag ran iczn em u  k o n tra h e n to w i fir­
m y dysponu jącej p raw am i a u to ­
rsk im i po s łynnym  m a la rzu  S alva- 
do rze  D ali zm arły m  dw a la ta  tem u .

A u to rzy  lis tu  cy tu ją  in fo rm ację  
gaze ty  „E l P eriod ico” , w ed łu g  k tó ­
rej za rządzająca  spuśc izną  po Sal- 
vad o rze  D ali firm a  „L a D e m a rt P ro  
A r te ” założona w  S zw ajcarii i  k ie ­
ro w an a  p rzez  obyw ate la  fran cu s­
k iego R o b e rta  D escharnesa , zosta ła  
o sta tn io  sp rzed an a  p rzedsięb io rcy  
b ry ty jsk iem u  H en ry  A nsbachero - 
w i za su m ę  15 m ilionów  do larów .

dw a razy  w ięcej niż w ynosi roczny  
b u d że t m in is te rs tw a  k u ltu ry  
ZSRR. (PA P)

S a d d a m  H u s s e i n  

n a  t a r c z y . . .

W S tan ach  Z jednoczonych  je s t  je ­
d en  człow iek, k tó ry  p ragn ie , aby  
w o jna  w  Z atoce P e rsk ie j trw a ła  ja k  
najd łużej. J e s t  n im  w ydaw ca  M ike

B A R A N  - 21.03. - 20.04.
T ydzień  tro ch ę  senny , zm ienne  n a ­
stro je , ck łonność do m elancholii, 
zadum y  n ad  przyszłością  - a u  osób 
słabszych  psych iczn ie  - cało tygod­
niow y sp leen . R ad y k a ln a  p o p raw a 
sam opoczucia  pod  kon iec  tygodnia, 
w zrost ak ty w n o śc i i pogodzenia  się 
z is tn ie jącą  rzeczyw istością. U w a­
żaj n a  zdrow ie, n ie  dopuść  do p rz e ­
ziębienia. S k o rp io n  okaże  się raz  
jeszcze  p raw dziw ym  przy jacielem , 
pom oże w b iedzie d ob rym  słow em , 
rad ą , p ieniędzm i.

B Y K  - 21.04. - 21.05.
In te re su jące  po le  do pokazan ia  

sw oich ta len tó w  organ izacy jnych , 
pom ysłow ości i w cale  n iem ałe j ży­
łk i hand low ej. O d Ciebie zależy, ja k  
w ykorzystasz  is tn ie jące  te ra z  szan ­
se. W dom u n iepo rozum ien ia , p re ­
ten s je , n iedom ów ien ia  a n iew ielk i 
ka rn aw a ło w y  flirt m oże być p rzy ­
czyną sporej afery  m iłosnej. B ardzo  
uw ażąj n a  sw oje p o stępow an ie  i 
ko n tro lu j w szystk ie  słow a. Zaufaj 
radom  R aka , je s t  n iezaw odny  i m ą ­
dry .

B L IŹ N IĘ T A  - 22.05 - 21.06.
K onieczność podjęcia  w ażnej d e ­

cyzji, k tó ra  do tyczy  nie ty lko  C ie­
bie, będzie  k łopo tliw a. Czas będzie 
naglił, a le  zachow aj spokój, rozsą­
dek  a o s ta tn ie  zdan ie  pow iedz po 
szczegółow ym  p rzem y ślen iu  w szy­
stk ich  sp raw . W chodzisz w  okres, w  
k tó ry m  będzie  Ci dopisyw ało  szczę­
ście w  m iłości, w  zaw ie ran iu  c iek a ­
w ych  k o n trak tó w , a n aw e t w  grach  
hazardow ych . W n iew ie lk ich  k ło ­
po tach , m ałych  aw ariach  - pom oże 
Ci B yk.

R A K  - 22.06. - 22.07.
W d zia łan iach  zaw odow ych  w y­

s tąp i po w ażn a  różn ica  zdań , i m im o 
że Tw oje koncepcje  okażą  się n a j­
k o rzystn ie jsze  - m ożesz n ie  p rzek o ­
nać  przełożonych . J e s t  szansa  na  
w y g ran ie  w szystk ich  racji, a le  n a ­
leży  zachow ać spokój, rozsądek  i ... 
poczucie h u m o ru . W yjątkow o c ie­
kaw y, n aw e t b a rw n y  o k res  w  dzie­
dzinie uczuć a a trak cy jn a , chociaż 
k ró tk o trw a ła  e sk ap ad a  w  to w arzy ­
stw ie  B a ra n a  pozostaw i w spom nie­
n ia  najm ilsze z najm ilszych .

L E W  - 23.07. - 22.08.
Zaw odow o, co raz  lepsza  passa. 

Z w rócisz n a  sieb ie  uw agę  n iek o n ­

w encjonalnym , ta k  w ażnym  w  n a ­
szej rzeczyw istości sposobem  m yś­
len ia  i d z ia łan ia  - so lidnością, p u n k ­
tualnością , p racow itością . N iew y­
k lu czo n e  in te re su jące  propozycje  
zw iązane ze zm ianą  s tan o w isk a  i 
w y raźn ą  zm ianą  finansów . W s p ra ­
w ach  osob istych  poszerzenie k ręgu  
znajom ych spow oduje ciekaw e 
zm iany, zaogni dyskusje, zaostrzy 
dow cip i popraw i psychikę.

P A N N A  - 23.08. - 22.09.
T ak i tro ch ę  zw ariow any  tydzień , 

n ad m ia r dz ia łań , obow iązków , n a ­
p ię te  te rm in y , nerw ow ość - n ie  po­
zw olą Ci cieszyć się w  pe łn i w y ją t­

kow o p om yślanym  u k ład em  w 
sp raw ach  sercow ych . W życiu  ro ­
dzinnym  dobry , spoko jny  o k res - 
srdeczność, z rozum ien ie  i radość  z 
bycia  razem . C zem u zapom inasz  o 
b lisk ich , o ta k  bard zo  oddalonych , 
k o ch a jący ch  Cię osobach? - tę skn ią , 
czekają , sp raw  im  radość  odw iedzi­
n am i i choćby  d ro b n y m  p rezen tem .

W A G A  - 23.09. - 22.10.
N ow e zadanie , now e p ro jek ty , 

now e znąjom ości - w  sum ie  - dosko­
n a łe  dn i d la  w szystk ich  p racu ją ­
cych  w  w o lnych  zaw odach  i na  
w łasn y  ra c h u n e k . T w oja p recyzja  
dzia łan ia , ścisły  i p rzew idyu jący  
sposób m yślen ia  w zbudzają  szacu ­
n e k  i podziw . S ensacy jn ie  zapow ia­
da ją  się sp raw y  serca , nie działaj 
żywiołowo, nie daj się ponieść od­
ruchow i chw ili, n ie zrób k roku , k tó ­
rego m ożesz żałować. R ada Skorp io­
na  okaże się cenna, skorzystaj.

S K O R P IO N  - 23.10 - 22.11.
P ozostaw ione p rzed  T obą zad a ­

n ia  okażą  się tru d n e , n aw e t k ło p o t­
liw e. P rzed  pod jęc iem  decyzji p rze ­
m yśl w szystk ie  za i p rzeciw , p rz e a ­
nalizu j m ożliw ości, w iedzę, dysp o ­
zycyjność o raz  lo jalność w sp ó łp ra ­
cow ników . W sp raw ach  osobistych  
szansa  n a  sfinalizow anie w ażnej, 
ciągnącej się sp raw y  - zadow olenie,

radość  i ... sp o ry  w ydatek! P rzy jm ij 
zap roszen ie  W odnika, w ysłuchaj 
Jeg o  racji, - sp o tk an ie  okaże  się 
n iezw y k le  cenne.

S T R Z E L E C  - 23.11. - 21.12.
T ru d n y , tro ch ę  m ieszany  i nieco 

m ęczący  tydzień . W p racy  k łopo ty , 
aw arie , do d a tk o w e zadania , nag łe  
z a s tęp stw a  i - n ie s te ty  - n iep o ro zu ­
m ien ie  z o toczen iem . M ałe kon flik ­
ty  n a  tle  w łasnych  am bicji zaw odo­
w ych  i finasów . Za to  w  życiu  osobi­
s ty m  nadzw yczaj p ozy tyw ne  zm ia­
ny , osoby w olne  m ają  szansę  sp o t­
k ać  p o k rew n ą  duszę, w ie lu  zdecy ­
d u je  o zm ian ie  s ta n u  cyw ilnego  a 
w ielu , po raz  p ierw szy  w  życiu , po 
p ro s tu  się zakocha.

KOZIOROŻEC - 22.12. - 20.01.
C iągnie się za T obą sp raw a  doda­

tk o w y ch  obow iązków  zaw odo­
w ych, b ra k u  zrozum ien ia , p racy  za 
n ieobecnych  - a le  n ie  b u n tu j się, to  
ju ż  końców ka. N a horyzoncie  dob­
re, a  n aw e t b ard zo  d o b re  dn i - 
zdecydow ana p o p raw a  w e w szy st­
k im . N ie n a jlep sze  sam opoczucie  
p o p raw i Ci zm iana  o toczenia , k li­
m a tu , sposobu  odżyw ian ia  i w ięk ­
sza daw k a  snu . W spó łp raca z P a n ­
n ą  będzie  się u k ład a ła  dobrze , ale 
pam ięta j, że i p raca , i zysk i w in n y  
być dzielone.

W O D N IK  - 21.01. - 20.02.
T ydzień  nerw ow y , sk om pliko ­

w any , p e łen  do d a tk o w y ch  obow ią­
zków . K o rzy stn e  d n i d la  w szy st­
k ich , chcących  się w ykazać  sw oją 
w iedzą  - w szystko  się uda . W życiu  
osobistym  różn ie , m ogą być w sp a ­
n ia łe  chw ile , - m ogą być tak że  po ­
w ażne rozdźw ięki z partn e rem . O- 
k res n iezbyt sprzyjający osobom  
chorow itym , delikatnym , łatw o się 
przeziębiającym  - uw aga zdrowie!

R Y B Y  - 21.02. - 20.03.
M ęczący, tru d n y , p e łen  n ap ięć  i 

nerow ośc i - a le  u d an y  tydzień . 
W szystko u d a  się lep iej, n iż m yślisz 
a  zap roponow any  aw ans, a  rrioże 
w yjazd  - będzie  okazją  do po d n ie ­
sien ia  kw alifikaji, pog łęb ien ia  w ie­
dzy i w y raźne j po p raw y  finasow ej. 
D uże szanse  n a  p o m y śln e  ro zw ią­
zan ie  bardzo  w ażnej sp raw y  osobis­
te j - osoby p lan u jące  ro zs tan ie  lub  
rozw ód  p ow inny  się w strzy m ać  z 
decyzją  i ra z  jeszcze  w szystko  p rz e ­
m yśleć.
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25 DAG — 7000 ZŁ 

sprzedaż hu rtow a 

Gorzów, ul. G nieźnieńska 61 •
całą dobę

188-Zb

N ag ro d a  za  H u sa jn a

Bunkier pod hotelem
Prywatna grupa pod nazwą „Anie 

rykanie na rzecz pustynnego spo­
koju” zainicjowała w środą funda 
cją celem zebrania pieniędzy, Któ­
re zostałyby wypłacone za informa 
cje mogące doprowadzić do areszto 
wania i skazania irackiego prezy­
denta Saddama Husajna. Grupa 
działająca w Richmond w stanie 
Wirginia stwierdziła w ogłoszonym 
oświadczeniu, że zamierza zebrać 
łącznie 25 min dolarów jako na­
grodą dla osoby lub. osób, które do 
starczą informacji umożliwiających 
..pociągnięcie do sądowej odpowie­
dzialności irackiego terrorystyczne­
go przywódcy i skazania go przez 
Międzynarodowy Trybunał”.

Irak wystrzelił w czwartek dwie 
rakiety SCUD w kierunku, saudyj 

(Ciąg dalszy na str. 10)

L e c h  W a ł ę s a :

„Konkurencja 
bez rywalizacji”

Prezydent Lech Wałęsa w wy­
wiadzie dla MTI i Radia Węgier­
skiego, udzielonym przed wyjazdem 
na szczyt w Visegradzie, opowiedział 
się za jak najszybszym wycofa­
niem wojsk radzieckich z teryto­
rium Polski i pogłębieniem współ­
pracy Węgier, Polski i Czechosło­
wacji.

Wałęsa uważa za logiczne podję­
cie współpracy przez Węgry, Pol­
skę i Czechosłowację, gdĵ z kraje 
te znajdują się na podobn/ni pozio 
mie. Z. pewnego punktu w'dzen’n 
konkurują ze sobą, ale nie ozna­
cza to rywalizacji. Współpraca ta 
nie jest skierowana, przcc'wkj 
Związkowi Radzieckiemu, ety Niem 
com. ' (PAP)

K o l e j n a  p r ó b a  d y s k r e d y t a c j i

Pomówienie e kontakty z przestępcza mafią

Jak pozbyć sią Jelcyna?
Tygodnik . „Głasnost”, pismo KC 

KPZR, zamieścił wywiad z anoni­
mowym pracownikiem ministerst­
wa spraw wewnętrznych, w którym 
oskarża on przewodniczącego parls 
mentu rosyjskiego Borisa Jelcyna 
» związki z radziecką m t̂ią.

Publiczną tajemnicą jes: ze w 
Moskwie działa kilkanaście zorga­
nizowanych grup przestępczych, 
które podzieliły między siebie sto­
licę na strefy wpływów. Najagre 
sywniejszą i , stosującą najbardziej 
okrutne metody jest mafia czeczen 
aBr.gr »isaaiaiBłnraBAraBrgł»iłnBogE

«ka, której oparcie stanowi 9 tys. 
Czeczenów mieszkających w Mos­
kwie.

W osobistej ochronie Jelcyna i 
Siłajewa (premiera Rosji) są właś 
nie Czeczen i i wielu z nich ma bez 
pośrednie powiązania ze światem 
przestępczym — twierdzi nie ujaw 
niony z, nazwiska pracownik MSW. 
Oprócz tego — pisze „Głasnost” — 
gwałtowny wzrost liczby Czeczenów 
w Moskwie przypada na okres, w 
którym . Jelcyn był szefem mos­
kiewskiej organizacji partyjnej.

„Trudno powiedzieć coś pewnego, 
ale mieć pod ręką 9 tysięcy bojoW 
ników, którzy w czasie wolnym od 
ochraniania zajmują się grabieża­
mi, morderstwami i innymi przestęp 
czymi działaniami — to szczyt br* 
ku moralności. Nie każd-r może sił 
na coś takiego zdecydować” — pisz* 
„Głasnost”.

Publikacja w tygodniku „Głas- 
nost” jest jedjną z wielu, które wT 
raźnie mają na celu dyskredytację 
kierownictwa Rosji, zwłaszcza Borl 
sa Jelcyna. (PAP)

L e c h u ,  d o  n a s !
G ó rn ik :  J a k  n ie  u m ie m y ,  to n ie  p c h a jm y  s ię  na a f is z ”  

W a ł ę s a :  „ S z l a g  m n ie  t r a f ia ,  c h o le ra  m n ie  b ie rz e ”

^Zielonogórska
^Glogoujska
Oórzotoska

P l f i T E K

15 LUTEGO 
JO W ITY, FAUSTYNA 

Słońca w zejdzie * 6.52, zajdzie

14 bm. przed Belwederem odby­
ła się demonstracja górników zor­
ganizowana przez Federację Zwią­
zków Zawodowych Górników. Żą­
dano zniesienia popiwku i prote­
stowano przeciw pogarszającym się 
warunkom pracy i płacy. Doszło 
do dialogu z prezydentem.

Górnicy: Prosimy, żądamy, bła­
gamy, nie ma innego wyjścia — to

IOKAIAIcO s i ę ,  
I Ł  ONI ,T O 
TERAZ •••

jest ostateczność. Oczekujemy poprą G: Nie chcemy żyć za milion pięć 
wy warunków pracy, chcemy go- set! Zapraszamy na Śląsk, ale nie 
dnie żyć! W Warszawie podobno do grupy, która prezydentowi ka-
nikt nie ruszy się do pracy za „trzy 
bańki”, ja bez sobót i niedziel zara­
biam półtora miliona! Lechu, do 
nas! Lechu, do nas!

Wałęsa: Jak tu stoicie, bierzecie 
odpowiedzialność za Polskę, zoba­
czymy, co z tego zrobicie!

16 LUTEGO 

DANUTY, JULIAN NY
Słońce w zejdzie o 6.50, *ajdzie 

o 16.51.

N I E D Z I E L A

17 LUTEGO 

DONATA, SYLW INA
Słońce w zejdzie o 6.48, zajdzie 

o 16.33. Do końca roku  pozostało 
317 dni.

Solenizantom  i obchodzącym 
urodziny życzymy wszystkiego 
najlepszego.

Rys.: MIROSŁAW IIAJNOS

Śmierć na torach
Wyjątkowa lekkomyślność była 

przyczyną kolejnej tragedii na to­
rach kolejowycn, która wydarzyła 
się w Zwierzynie (gm. Strzelce 
Kraj.). 13 bm. ok. godziny 13.00, 31- 
letni mieszkaniec Goszczanowa pod 
niósł opuszczone zapory kolejowe 
i prowadząc motorower wszedł 
wprost pod nadjeżdżający pociąg. 
Mężczyzna .poniósł śmierć na miej­
scu. (Ig)

Z a  I r a k

Atak na Ambasadę 
USA w Bonn

W środą w ieczorem  ostrzelano 
A m basadę USA w Bonn. Do za­
m achu przyznała  się niem iecka 
organizacja te rro rystyczna — Fra 
keja  A rm ii Czerw onej. Policja 
znalazła list stw ierdzający , że a ta  
ku  dokonano w zw iązku x w o j­
ną w  Zatoce P ersk ie j. W w yniku 
ostrzelan ia  siedziby p rzedstaw i­
cielstw a dyplom atycznego USA 
n ik t nie ucierpiał. (PAP)

dzi!
W: Ja mam teraz jechać do was 

i dać czadu rządowi. Jeżeli pan zau­
waży, że czegoś nie zrobiłem — to 
natychmiast pod samochód. Ja do

(Ciąg dalsxy na str. 10)

Zamarzł 
po pijanemu

33-letni mieszkaniec Pszczelnika 
jest drugą tegoroczną ofiarą zimy 
i alkoholu w woj. gorzowskim. Zna 
leziono go 13 bm.' martwego na 
prywatnej budowie w tej miejsco 
wości. Poprzedniego dnia odwiedził 
znajomego mieszkającego tam w 
barakowozie, a gdy po wypiciu 
dwóch butelek, wyszedł — przewró 
c.ił się doznając obrażeń głowy. Za 
snął i zamferżł^ną £rm«rć.

Przed dwoma’ tygodniami zakoA 
czyi tak życie mieszkaniec Między 
chodu. (cud)

Górnicy demonstrują w Warszawie. CAF — JANUSZ MAZUR
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|  P H U  S A W P O L  i
“» K arpicko k/W olsztyna ZZ

’ ul. W czasowa 50 JJ
S  tel. W olsztyn 334 2
** ZZ  o f e r u j e :
jj w sprzedaży hurtowej i detalicznej szeroki wybór artykułów —
■» z Włoch. Co tydzień nowa dostawa. Z

Polecam y w  ciągłej sprzedaży: Z
"  — chemią gospodarczą JJ 
“  — kosmetyki
2  — środki do higieny osobistej dla dzieci i dorosłych.
“  Ceny niskie jak we Włoszech. Z
~  Z A P R A S Z A M Y  Z
— codziennie od godz. 8.00 do 16.00, w soboty od 8.00 do 14.00. Z
Z ’ ’ 1191-Z “
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HURTOWNIE TAJLANDZKIE” 
oferują -  SPODNIE -  78 000 zł

i

— zabaw ki — 18.000 zł,
— kom plety  Jeansow e — 85.000 zl,
— spódnice —  70.000 zł, •>
<— spodnie dziecięce — 45.000 zł,
— bluzki dam skie 50.000—65.000 zł,
— spodnio elastyczne - r  czarne — 90.000 *1,

SŁUBICE, ni. W ojska Polskiego 93 czynne 8—12, 15—18.30. 
RACULA 167B k /Z ieloneJ G óry czynne 9—13, 18—19.

£i
5
S
i
2*1

I
1096-Z
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D r o ż e je m y
Od poniedziałku (18 lutego) 

codzienne w ydanie naszej G a­
zety będzie kosztow ało 400 
zł. Cena w ydania  m agazyno­
wego — 1000 zł — pozostaje 
bez zmian.

REDAKCJA

Nagroda
5 milionów zł
Za in form ację  o skradzio­

nym  sam ochodzie NISSAN 
PREM IERA  ZGW  46-27s kolor 
g rafitow y. Z nak szczególny: 
b rak  w ycieraczki od strony  pa 
sa ie ra . In fo rm acje  prosim y kle 
row ac pod n r telefonu 666-00 
w  Z ielonej Górze.

nagroda głów na:

W Y C IE C Z K A  S O

Chcesz wziąó ndzUł w konknrsłe? -  wytnij i „Gazety Nowej” 5 ku- 
ponów oraz wybierz się do Centrum Market na zakupv!

Kupony zamieszczać będziemy do końca lutego br. w każdym kolej­
nym wydaniu. W losowaniu nagród wezmą udział bony premiowe, 
które otrzymasz w sklepie „Wszystko dia d o m u ” : wystarczy zgłosić się 
tam i oddać 5 kuponow oraz paragon potwierdzający zakupienie w do 
250 000 1̂ ple CENT.RUM MARKET towarów " na łączną J u m ę

CENTRUM MARKET zaprasza do swoich sklepówrul. Topolowa w Zi» lonej Górze (obok Domu Rzemiosła).

i/i eon. wsnwiArrs §  Impik]
DOM

.tzemuA,

K O N K U R S O W Yc e n tru m
marRefc

a g a J C  
#1

■ .

LI kosmetyki
POND’S — zestaw y krem ów  na noc i dzień dla cery su­
chej, tłu ste j i norm alnej 
FA — m ydła, dezodoranty, p łyny  do kąpieli 
NIVEA — szam pony, p łyny do kąpieli, balsam y, krem y 
AXE — wody po goleniu, dezodoranty , szam pony, m ydła, 
pom adki L ipstick.

H U R T O W N I A  I M P O R T O W A N Y C H  A R T Y K U Ł Ó W  P R Z E M Y S Ł O W Y C H

i£ !^ M R cz A iMOVIOie
j J S g lE

p o s z m m s z  A m t c m e j  p z m  ?  z $ o ś  s /e  d d  m  /  (m m  zA ę m tc zw ', M M m m , /m m r v M j

Z A P R A S Z A M Y  W  G O D Z .  8 .00  -14.00 , Z IE L O N A  G Ó R A ,  UL. K O Ż U C H O W S K A  15A , T E LE F O N  47-60 , T E L E X  4 3 2 1 4 2 , T E L E F A X  5834



to GAZETA NO m NR 33(89) 15.02,1991

wmBsnsmmB&mm

W Y D A R Z E N IA
Frasscja  p rz e c iw k o  r e w iz j i  K a r t y  MZ

PA8 IŻ. Francja oświadczyła w środę, że odrzuca propozycje 
przyznania Niemcom stałego miejsca w Radzie Bezpieczeństwa 
ONZ.

„Konieczna bałaby rewizja Karty NZ i Francja nie wyrazi apro­
baty dla takiej' zmiany” — stwierdził rzecznik francuskiego Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych, cytując wypowiedź ministra Ro­
landa Dumasa.

Niemiecki minister spraw zagranicznych Hans-Dielrich Genscher 
oświadczył we wtorek, że Bonn chce mieć mocniejszy głos w Radzie 
Bezpieczeństwa, w której tylko USA, ZSRR, Chiny,'Francja i Wiel­
ka Brytania mają stałe miejsca.

T rz ę s ie n ie  z iesn i w  Ir a n ie
TEHERAN. Trzęsienie ziemi o sile 5,6 st. w skali Richtera wy­

stąpiło w czwartek w południowo-zachodniej części Iranu. Epicen­
trum wstrząsów znajdowało sią w pobliżu miasta Oacih Saran, wokół 
którego rozciągają się pola naftowe. Brak doniesień na temat ofiar 
wśród ludzi bądź strat materialnych.

M il ia r d y  f a łs z y w y c h  d ® !a re w
KAIR. W Egipcie trafia do obiegu coraz więcej fałszywych ban­

knotów, głównie 100-dolarowych. Tylko w styczniu br. policja 
ujawniła 14 prób wprowadzenia na rynek sfałszowanych środków 
płatniczych. Straty banków egipskich — według danych MSW 
Egiptu, które opublikowano w gazecie „Al-Wafd” — oceniane są 
średnio na 200 tysięcy dolarów miesięcznie.

W ostatnich latach wykryto w Egipcie fałszywe pieniądze równo­
wartości około SO mld dolarów. W 85 procentach — według „Al- 
Wafd” — w przestępstwa fałszowania banknotów i wprowadzania 
ich do obiegu zamieszani byli Izraelczycy. Jednak znacznie czę­
stsze tego rodzaju afery w Egipcie po wybuchu kryzysu w rejonie 
Zatoki Perskiej świadczą o tym — zdaniem MSW i policji — że 
być może jest to zorganizowana przez Irak i jego sojuszników akcja 
zmierzająca do zdestabilizowania egipskiego systemu finansowego.

G h iś s c y  l i y s y t e c i  m og ą  w r a c a ć
PARYŻ. Ambasada Chińska w Paryżu poinformowała w środę, 

że Pekin zaproponował kilku dysydentom żyjącym na emigracji 
we Francji powrót do kraju bez spełnienia żadnych warunków 
wstępnych, podczas gdy od innych domaga się zobowiązania do re­
zygnacji z działalności antyrządowej.

Ambasada podała, że studenci i intelektualiści, którzy dopuścili 
się „ekscesów” podczas prodemokratycznych manifestacji lub złożyli 
„lekkoniyślne” oświadczenia, mogą wracać spokojnie do Chin i nie 
muszą obawiać się żadnych represji. Będą mieli zagwarantowane 
życie, . pracę i możliwość kontynuowania studiów — oświadczył 
rzecznik ambasady.

Natomiast ci, którzy wstąpili do organizacji mających na celu 
obalenie rządu, będą musieli „okazać skruchę”, czyli wystąpić z 
tych organizacji i przyrzec, że nie będą już nigdy działać na szkodę 
Ludowej Republiki.

t a i r o f e s i s y w a  s i ł  r z ą t a f d i
BANGKOK, Kambodżańska agencja prasowa ŚPK poinformo­

wała w czwartek, ża w środkowej prowincji kraju — Kompcng 
Thom toczą się ciężkie walki. Kambodżańskie wojska rządowe roz­
poczęły tam wielką kontrofensywę przeciwko powstańcom.

Ataki wojsk rządowych w Kompong Thom są częścią dużej ope­
racji wojskowej, rozpoczętej w ostatnim tygodniu styczriia br. 
Kontrofensywa skierowana jest również na graniczące z Tajlandią: 
obszary .północno-zachodnie Kambodży. ■ .

Powołując się na źródła wojskowe, agencja SPK informuje, że 
■wojska rządowe zabiły w 27 operacjach 118 partyzantów i 71 wzięły 
do niewoli.

ł a t w i e j  w y je c h a ć  sio H w g k o ig u
PEKIN. Od 18 bm. władze Hongkongu zaprzestana stosowania 

surowych restrykcji wizowych wobec obywateli ZSRR, Rumunii, 
Bułgarii, Wietnamu, Mongolii i Afganistanu. Do tej pory jedynie 
biznesmeni, sportowcy, artyści i uczestnicy międzynarodowych kon­
ferencji posługujący się paszportami tych krajów mogli ubiegać się
o hongkońską wizę czekając na jej wydanie od 6 tyg. do 6 mie­
sięcy. Jak poinformował hongkoński dziennik „South China Mor- 
ning Post” powołując się na wypowiedź rzecznika władz Kolonii, 
obecnie obywatele tych państw będą mogli ubiegać się o hongkoń- 
skio wizy wjazdowe w ambasadach brytyjskich, a okres oczeki­
wania wyniesie od 2 do 6 tygodni.

Wcześniej 1 lipca ub. roku, władze Hongkongu zniosły restry­
kcje wizowe wobec obywateli Polski, Czechosłowacji i Węgier.

ś t a a w a ł  w  l i s :  1 5 ? o f ia r
RIO DE JANEIRO. Władze brazylijskie poinformowały w środę 

wieczorem, że podczas tegorocznego karnawału w Rio de Janeiro 
137 osób poniosło śmierć i 7.923 przewieziono do szpitali z różny­
mi ranami ciała.

Policja Rio de Janeiro zarejestrowała 60 zabójstw, żandarmeria 
wojskowa — 23 i instytut medycyny sądowej — 74.

t a s t a a  za  erisśtaSną s t a c ją
WASZYNGTON. Tygodnik „Aviation Week and Space Techno­

logy’' pisze, że jednym z kluczowych i najkosztowniejszym kie­
runkiem działalności 'NASA pozostaje zbudowanie orbitalnej stacji 
kosmicznej „Freedom” na którą zażądano 2,28 mld doi.

Z budową tej stacji bezpośrednio związane są prace nad nową 
rakietą nośną, mogącą wprowadzić na orbitę ładunki o ciężarze 
do 100 ton. Na cela te rząd USA przewiduje wydanie w 1992 r. 
finansowym 175_ min dolarów. Tyle samo środków przewiduje na 
konstrukcje rakiety budżet Pentagonu. Tygodnik pisze, że w 1993 r.. 
łącznio przeznaczy Się na zbudowanie nowej rakiety nośnej ok. .'550 
min dolarów. Prace nad nią powinny być ukończone do końca dzie­
sięciolecia.

Ja p o ń s k i i t o s i p i i ś
TOKIO. Policja japońska poinformowała w czwartek, że samolot 

amerykańskich linii lotniczych- United Airlines udający się z To­
kio do Chicago via San Francisco z 316 pasażerami na pokładzie, 
zmuszony został.do powrotu do Tokio z powodu... żartu pijanego Japończyka.

Hiromu Kato z Osaki (48 lat), który udawał się do Stanów Zjed­
noczonych w grupie innych turystów, pokazał w pewnym momen­
cie stewardessie papierową torbę twierdząc, że znajduje się w niej 
bomba. Mimo, iż samolot znajdował się wówczas "o około 2.5 tys. 
km od Tokio, pilot postanowił zawrócić do Japonii. Pasażer był w 
stanie nietrzeźwymi.

O sS e g a c ja  U SA  im  L i tw ie
WILNO. Przybyliśmy, aby poprzeć wasz parlament, a po powrocie 

do USA zażądamy, aby rząd wstrzymał porhoe dla ZSRR dopóki 
Moskwa nie zmieni stanowiska w sprawie republik nadbałtyckich
— powiedział w czwartek senator Alfonsa d 'Amato, który wraz z
11 innymi k on gr esmen am i przebywa z wizytą na Litwie. (PAP)

Wspólna Europa 
w Berlinie

W czwartek w Berlinie rozpoczę 
ły się dwudniowe obrady tzw. eu- 
roatlantyckiego okrągłego stołu. 
Jego uczestnicy to parlamentarzyś 
ci ze zgromadzenia północnoatlanty 
ckiego i posłowie (jo parlamentów 
państw Układu Warszawskiego. Te 
matem obrad odbywających się pod 
auspicjami Bundestagu jest bezpie 
czeństwo Europy po kryzysie nad 
Zatoką Perską i przeobrażenia w 
Europie.

W obradach uczestniczy 6-osobo- 
wa delegacja polskiego Sejmu z po 
Błsm Jerzym Gołaczyńskim. (PAP)

l a g r o w a - z a  Husajna '
(Ciąg dalszy ze str. S) 

skiego miasta Hafr Al-Baten, Jed­
na z rakiet trafiła..w budynek znaj 

. dujący się na terenić szpitala (3 km 
od centrum miasta). Druga spadła na 
nie zamieszkałym terenie pustyn­
nym. Wybuchy nie spowodowały 
ofiar wśród ludzi.

Podczas konferencji prasowej w 
stolicy Mauretanii, wicepremier Ira 
ku Saadun Hammadi oświadczył w 
środę, że wprawdzie jego kraj nie 
posiada bro-ni jądrowej, jednak w 
przypadku zaatakowania go tą bro 
nią przez siły koalicji nie zawaha 
się przed użyciem wszelkiej broni 
niekonwencjonalnej jaką dysponuje.

Dziennik „New York Times” pi­
sze w. czwartek, ie w tajnym pod­
ziemiu jednego z głównych hoteli 
w Bagdadzie, z którego korzystają 
cudzoziemcy. Irak. zainstalował klu 
czowy wojskowy ośrodek łączności.

l i r k  D o u g l a s  
c i ę i k o  r a n n y

Znany aktor amerykański Klrk 
Douglas został poważnie ranny w 
środę w następstwie zderzenia he­
likoptera, którym leciał, z małym 
samolotem. Douglasa przewieziono 
do szpitala ze 'złamanymi żebrami
i innymi ranami.

Douglas leciał helikopterem.' który 
startował z prywatnego lotniska w 
Santa Paula (Kalifornia) i zderzył 
się z lądującym lekkim samolotem, 
wykorzystywanym do akrobacji po 
wietrznych,. Dwie oso.by, które znaj 
dówały się” w samolocie, poniosły 
śmierć. Wszystkich.. trzech .' pasaże- 

' rów helikoptera z poważnymi rana 
mi przewieziono do szpitala. (UPI)

M o n a  L i s a

Wiemy 
k t o  p o z o w a ł

Od wieków wielbicieli talentu 
Leonarda da Ymci intrygowało 
pytanie — kto krył się za tajemni­
czym uśmiechem Mony Lisy? Naj 
nowsze badania zdają się kłaść kres 
wątpliwościom co do tożsamości mo 
delki, którą wielki malarz uwiecz­
nił na słynnym portrecie.

Historyk sztuki z USA Janice 
Shell i włoski archiwista Grazioso 
Śironi na podstawie badania doku­
mentów prawnych z XVI wieku 
znaleźli potwierdzenie teorii, że mo­
delką Leonarda da Vinci była 
żona kupca z Florencji — Lisa. 
Wspomniano o niej — jako zagad­
kowej modelce, juz po śmierci ar­
tysty w książce Giorgio Vasariego 
„Życie artystów”, która ukazała się 
w latach 1540-ych.

Jednakże w późniejszych stule­
ciach wysunięto inne teorie. Jedna 
z nich głosiła, że wielki Leonardo 
uwiecznił na portrecie kochankę 
Giuliana de Mediciego. Teoria ta 
oparta była na opisie portretu poka 
zanego przez Leonarda da Vinei 
w 1517 roku kardynałowi Ara- 
gonii. Uważano, że był to portret 
Mony Lisy,

Badania .Shell i Sironiego zdecy­
dowanie obalają teorię o kochance 
Medyceusza jako modelce. Doku­
menty znalezione w archiwum w 
Mediolanie dotyczą podziału ma­
jątku jednego z uczniów Leonarda, 
znanego jako Sarai. W spuściźnie 
tej były 3 obrazy da Vinci, w 
tym Mona Lisa. Jeśli w 1515 ri ma­
jątek Saraiego ' obejmował słynny 
portret, znaczy to, że kardynałowi 
aragońskiemu pokazano inne płótno 
Leonarda da Yinci, a nie Monę 
Lisę. (AP)

AUTOREM FOTOREPORTA 
ŻU ZAMIESZCZONEGO NA 
STR. 7 PT. „KOKIETKA” 
JEST MAREK WOŻNIAK

K .  S k u b i s z e w s k i  w  S e j m i e

Nowe traktaty z Niemcami i ZSRR
Mówiąc o globalnym wymiarze bezpieczeństwa Polski, min. K. Sku­

biszewski skoncentrował się na wydarzeniach nad Zatoką Perską. Dzia­
łania zbrojne toczą się w regionie ważnym dla interesów naszego kra­
ju, zwłaszcza gospodarczych. Polityczna i prawno-międzynarodowa 
ocena' sytuacji nad Zatoką nie może budzić wątpliwości. Irak dokonał 
agresji na Kuwejt. Celem podjętej operacji zbrojnej przeciwko Irako­
wi jest przede wszystkim wyzwolenie Kuwejtu.

Mówiąc o KBWE minister podkreślił, iż dążymy do stworzenia i roz­
woju pierwszego etapu bezpieczeństwa — jak określił — kooperatyw­
nego. Trzeba dążyć do fuzji systemu KBWE z NATO.

Drugi etap systemu bezpieczeństwa to bezpieczeństwo zbiorowe opie­
rające się na zasadzie, że wszyscy przychodzą z pomocą każdemu pań­
stwu, które zostanie zaatakowane.

Mówiąc o nowym regionaliźmie w części Europy, do której należy 
Polska, Skubiszewski powiedział, że nasz kraj jest zwolennikiem łuku 
„północ-południe”. Jesteśmy zainteresowani współdziałaniem z grupą 
określaną jako pentagonalną, do której należą Austria, Czechosłowacja, 
Węgry. Jugosławia i Włochy.

Wobec obu naszych potężnych sąsiadów, Związku Radzieckiego i Nie­
miec, prowadzimy politykę bliskich stosunków — powiedział Skubi­
szewski. — Odrzucamy w tej sprawie uprzedzenia i postawę dystanso­
wania się, odrzucamy zarazem satelicki sojusz z ZSRR kosztem naszej 
suwerenności. Dotychczasowy układ sojuszniczy z ZSRR w wersji z 1965 
roku przestał odpowiadać obecnym .okolicznościom. Uzgodniłem z mini­
strem spraw zagranicznych ZSRR, że podpiszemy nowy traktat i pra­
ce nad jego projektem są w polskim MSZ zaawansowane.

Mówiąc o stosunkach z naszym zachodnim sąsiadem minister poin­
formował, że w stadium końcowym są rokowania nad polsko-niemie­
ckim traktatem o  współpracy i dobrym sąsiedztwie.

Kończąc wystąpienie min. Skubiszewski poinformował o przygoto­
wywanych umowach międzynarodowych, m.in. z Francją, Włochami, 
USA — podkreślając m.in., że współpraca polsko- amerykańska wyma­
ga modernizacji. Polska — stwierdził — nie angażuje się w konflikty, 
ale bronić będzie własnych interesów. (Zet)

Kto nie tiędzie 
wojewodą?

Z udziałem premiera Jana K r z y ­
sztofa B ie le c k ie g o  rozpoczęła się w 
czwartek w Warszawie narada wo­
jewodów poświęcona funkcjonowa­
niu administracji państwowej. P r e ­
mier J. K. Bielecki wyraził nadzie­
ję, że podejmowane prace nad de­
centralizacją państwa pozwolą prze 
stać dzielić P o ls k ę  na centralną i  re 
gionalną i  że dzięki niej Polska sta 
nie s ię  „prawdziwie regionalna i 
europejska”. Za jeden z podstawo­
wych warunków sprawnej decen­
tralizacji premier uznał odchodzenie 
od budżetu centralnego i dodał, że 
rząd zamierza kontynuować prace 
nad nowym układem regionalnym 
Polski. Zdaniem premiera istnienie 
10—12 silnych regionów będzie bar 
dziej zgodne z  podziałem Polski niż 
ten który wynikł w latach 70-tych.

Odpowiadając na pytania wojewo 
dów premier wskazał na znaczenie 
harmonijnej współpracy rząd — wo 
jewodowie dla funkcjonowania ad­
ministracji państwowej. Zapowie­
dział. że jedynym kryterium oceny 
ich pracy będą kwalifikacje i wyni 
ki a nie przynależność organizacyj­
na lub upodobania. (PAP)

Lechu, do nas!
(Ciąg dalszy ze str. 9) 

was pojadę, robotników się nie bo­
ję, bo sam jestem robotnikiem. Krzy 
kiem nie róbcie, bo ja też krzycza­
łem swego czasu, dziś, już tak nie 
krzyczę!

G: Bracie drogi, przyjdź do mnie!
W: Wracam z Węgier i otworzę 

panu możliwości, zobaczymy co pan 
zrobi przez trzy tygodnie.

G: Czyli przyjedzie pan do końca 
lutego?.

W: Ja mam kalendarz i muszę zo 
baczyć. Pan, ani nikt nie zmieni 
moich decyzji, bo naród mnie wy­
brał, abym stał na straży. Możesz 
się śmiać, możesz płakać, ja wyko­
nam to do czego się zobowiązałem. 
Komuna zrujnowała ten kraj i pan 
brał w tym udział!

G: Chcemy kupić naszą kopalnię, 
pan obiecał po 100 milionów?

W: Czego się drzesz chłopie, gdzie 
cię oszukałem?

G: Górnicy to sól tej ziemi!
W: Co pan gada, szlag mnie tra­

fia, cholera mnie bierze!
G: Złej baletnicy przeszkadza rom 

bek u spódnicy. Jak nie umiemy, 
to nie pchajmy się na afisz!

W: Teraz wiemy, o co wam cho­
dzi, chcecie, żeby komuna wróciła. 
Będą wybory to może zwyciężycie, 
a teraz wybaczcie, muszę jechać na 
Węgry.

(Zapis fragmentów reportażu
nadanego w programie III PR)

T a j n y
dokument ONZ

ONZ opracowała tajny 'doku­
ment, w którym zaproponowała po 
dzielenie Salwadoru po zawarciu 
rozejmu na strefy wpływów party 
zantów i wojska — podała agencja 
Reutera, powołując się na źródła 
dobrze poinformowane.

Przedstawiając tego rodzaju p'0  
pozycję, ONZ uwzględniła wysuwa 
ne przez partyzantów żądanie uzna 
nia ich za równoprawną siłę w 
kraju. Front Wyzwolenia Narodo­
wego im. Farabundo Martiego przy 
jął propozycję z zadowoleniem, a 
rząd z niechęcią. Żadna ze stron 
nie poinformowała oficjalnie o ist­
nieniu dokumentu, który — według 
źródeł cytowanych przez agencję 
Reutera — przedstawiono uczestni 
czącym w negocjacjach reprezentan 
tom rządu i partyzantów. (Reuter)

E l o s k w a
dotrzyma słowa

Dotrzymanie wszystkich zobowią 
zań wobec Niemiec obiecuje kierów 
nik wydziału stosunków międzyna­
rodowych KC KPZR Walentin Fa- 
lin w wywiadzie dla tygodnika 
„Stern” z 14 bm.

Potwierdził orf terminarz wyco­
fywania ponad 300.000 żołnierzy ra­
dzieckich stacjonujących w Niem 
czech. „Jest naszym niezłomnym za 
miarem — powiedział — wycofanie 
wszystkich żołnierzy radzieckich z 
obcych terytoriów. Odpowiada to za 
sadniczym przekształceniom naszej 
doktryny militarnej. Jeśli będą ku 
temu odpowiednie przesłanki, wyco 
fanie wojsk może nastąpić nawet 
szybciej niż planowano”.

(ADN)

F W P  
p o d  łu p ą

Rozbudowana administracja FWP 
jest niesprawna., budynki się sypią, 
a całość gospodarczo stacza się po 
równi pochyłej — taki obraz wy­
łania się z raportu NIK po kontroli 
działalności funduszu w ostatnich 
trzech latach. FWP w obecnym 
kształcie nie rokuje nadziei ani n* 
poprawę stanu finansów, ani stanu 
technicznego domów wczasowych i 
sanatoryjnych — uważają kontro­
lerzy z NIK-u.

Spośród ponad 2 tys. obiektów 
FWP tylko 10 jest jego hipoteczną 
własnością. Stan prawny reszty jest 
rozmaity. 110 obiektów pr lej^tycii 
w latach 1947-58 od właściciel, kwa 
lifikuje się do reprywatyzacji. r. 
czego 3,7 już zwrócono. Reszta — to 
notarialna własność skarbu państ­
wa. Wszystkie są stare, większość 
ma ponad 50 lat. Inspektorzy NIK 
obejrzeli 200 z nich i twierdzą, że 
jest źle.

W I półroczu 1990 r. usługi FWP 
zmalały w stosunku do I półrocza 
roku,poprzedniego o 43 proc., liczba 
osób korzystających z wczasów pra 
cowniczych — o ponad 50 proc., a 
wczasów leczniczych o ponad 23 
proc. Na naganę kontrolerów z 
NIK-u zasłużył sobie dyrektor na­
czelny FWP. Dysponował rezerwą 
skierowań sanatoryjnych i przyzna­
wał je — jak stwierdza raport -  
z pominięciem jakichkolwiek kryte 
riów społecznych. (PAP)

9 S 7
ZŁOTE KOLCZYKI...

...łańcuszek i inna biżuteria, ma­
gnetowid, a także sześć butelek wód 
ki i litr spirytusu, to łup złodziei, 
którzy w samo południe 13 bm. wła 
mali się do jednego z mieszkań 
przy ul. Bema w Gorzowie. Wstęp 
nie oszacowane straty, to prawie
15 min zł. . (Ig)

NA GRANICY
Na przejściu granicznym w Świec 

ku w ciągu tylko jednego dnia 13 
bm., celnicy pobrali okoiu pięćdzie 
sięciu milionów złotych opłat mani 
pulacyjnych dodatkowo z tytułu 
zaniżonej wartości towarów zgłoszo 
nych do kontroli celnej.

Nikt z podróżnych w przedziale 
wagonu kolejowego na przejściu 
granicznym w Kunowicach-nie przy 
■nat się do 45 sztang papierosów 
..Marlboro” i „Gold American”, któ 
re celnicy znaleźli za oparciem fo 
teli.
• W Słubicach natomiast bez żad­

nych problemów odprawiono 23 sa 
mochody ciężarowe z niemieckimi 
darami dla obywateli ZSRR.

(wo)

POLICJA POSZUKUJE
Postukuje się świadków wypad­

ku drogowego, jaki 19 grudnia ub.r. 
ok. godz. 20-tej iwy darzył się w re­
jonie mostu na Warne w miejs-0 
wości Świerkocin. W kraksie j . e- 
stnićzył samochód marki audi oG 
Obserwujących zajście prosi się o 
kontakt osobisty z KRP przy ul. 
Kwiatowej 10, pokój 210, bądź tele 
foniczny pod numerami: 70-321 i 
70-253. (maz)

JAZZ W  „M R O W ISK U "
DK „ M ro w isk o ”  ro z p o czy n a  cy k l 

k o n c e r tó w  p n . „G w iazd y  p o lsk ie ­
go ja z z u ” . P ie rw s z a  im p rez a  ju ż  
w p o n ie d z ia łe k  18.02.91 r .  o godz.
19-tej. B ędzie  to  o s ta tn i  p rze d  to u  
rn e e  po E u ro p ie  Z a c h o d n ie j k o n ­
c e r t J a ro s ła w a  Ś m ie ta n y  i .jego 
z n ak o m iteg o  zesp o łu . J u ż  w k ró tc e  
do  „ M ro w isk a ”  z aw ita  Z b ig n iew  
N a m y sło w sk i i T om asz  S ta ń k o .

(J.K .)

i i i i m s i s m f i m n m m i i f i i i i m i i m m m n m g t i i i u i f j .

| Biuro Handlowe |
j  „ J A K O B S C H E ”  f
-  W LEGNICY «*U **
iZ o r g a n i z u j e  w

! P R Z E T A R G  i
= kompletne przemysłowe 5
1 maszyny szwalniczeUM ibl
“  overlocki, stebnówki, ryglówki, dziurkarki, guzikarki 1 in. IS

Maszyny można oglądać od 18 do 20 lutego 1991 r. w godz. S
» 9.00—16.00 w Legnicy, ul. Pszeniczna 17. JJ

Przetarg odbędzie się w dniu 21 lutego 1991 r. o godz. 10.00 g
«■ w Klubie Związkowca „PARNASIK” w Legnicy, ul. Lam- jj
“  pego 9. Wadium W wysokości 500 tys.' zł należy wpłacić w S

kasie biura, ul. Zagrodowa 28. —
2  Bliższych informacji udzielamy pod nr tel. 273-47. S  
”  Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu bez po- *  
“  dania przyczyn. AK-179 2
mkj Są
j E s m i m i i m i i e i i i i i i E i i i i i i i i m i i m i i i i D H i i i i i i i i i m i i Ł

Z i e l o n o g ó r s k a  G o r z o w s k a
G ł o g o i t ^ k a m m m m m

R E D A G U JE  K O L E G IU M : R e d a k to r  n a c z e ln y  — A n d rz e j B uck ; za­
s tęp c y  re d a k to ra  n acze ln eg o  -  A n d rz e j C u d ak , K o n ra d  S ta n g le w icz  1 
Mieczysław W ięckow icz. s e k re ta rz  re d a k c j i -  A lfre d  S ia tec lii zas tęp cy  
s e k re ta rz a  re d a k c j i -  J a n u s z  A m pu ła , A n d izeJ  G a jd a , J o la n ta  S a d o w ­
ska. R e d a k c ja  Z ie lo n a  G o ra , a l N iepod leg łośc i 22 I p ię tro , te l 710-77, 
fa x  722-55. re d a k c ja  n o cn a  te le fo n  39-13. te le k s  04322S3; G o rzó w  ul C h ro ­
b reg o  31, te le fo n  226-25, 371-49, G łogów , u l Ś w ie rcz ew sk ie g o  11 te le fo n  
33-29-11. B iu ra  o g łoszeń : Z ie lo n a  G ó ra , u l W es te rp la tte  30, G o rzó w  1 
G łogów  w  s ied z ib a c h  re d a k c j i  o ra z  w  o d d z ia łac h  G ro m a d y  1 a g en c ja c h .

o g ło sze n ia  są p rz y jm o w a n e  ró w n ie ż  te le fa k se m  666 22. R ed a k c ja  nie o d ­
p o w iad a  za tre ś ć  og łoszeń , n ie  z w ra ca  n ie  z am ó w io n y ch  te k s tó w , zd jęć
i ry su n k ó w , z a s trz eg a  so b ie  p ia w o  s k ra c a n ia  o trz y m y w a n y c h  m a te r ia ­
łów  l zm ian  tch ty tu łó w  W ydaw ca- A L P O sc Z ie lo n a  G ó ra , ul K rę ta  5. P re  
n u fn e ra ta  zg ło szen ia  p rz y jm u ją  o d d z ia ły  1 d e le g a tu ry  RSW „ P rs s a -  
K s iąż k a -R u c h "  -  P rz e d s ię b io rs tw a  U p o w sze ch n ian ia  P ra s y  i K siążk i o raz  
d o ręczy c ie le . D ru k : D ru k a rn ia  P ra s o w a  Z W P , Z ie lo n a  G ó ra , ul. R e ja  I. 
N r  in d e k su  350788.
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ZA PRA SZAM Y. Godziny przyjęć i ceny bez zmian. £
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ANTENY

SAMOCHODOWE
w  sprzedaży burtowej 

w  cenach już od 16.000 zł.
PONADTO W SPRZEDAŻY:

—  uszczelki samochodowe
(import RFN) Mercedes, 
Volkswagen.

—  blacharkę samochodową, 
duży wybór Innych części I 
akcesorii.

p o 1 a c a
Firma

>ADAT«

Zielona Góra, Długa 16 — 
pawilon 

tel. 612-03, telex 433658 
w godz. 9.00— 17.00

1196-Z

Mto-moto
FSO 1500, 1985 — zdecydowanie «prze 
dam. Zielona Góra, tel. 75-250.

1159-Z
SPRZEDAM mercedesa 200E, 1986, ce 
na 180 min, i 1979. cena 35 min., ben 
lynowe. Zielona Góra, tel. 62-248. 
______________ 1175-Z

ZASTAWĘ no. rok 1978 — sprzedam 
— 9 min. Gorzów Wlkp., Armii Lu­
dowej 24/8. 179-Zb

SPRZEDAM tfinio żuka blaszaka. 
Skąpe, tel. 51. 10-AZ

SAMOCHÓD ford granada 2.1 diesel, 
rok prod. 1982, tanio sprzedam. Wol 
**tyn, teL 334. 1192-Z

AUTO ALARMY radiowe, zasięg do 
trzech kilometrów, CB-radia. Montaż, 
gwarancja. Montuje jedyna firma w 
tej części Polski. Mowa Sól, tel. 25-75.

1193-Z

MERCEDESA 405 (do przewozu samo 
Chodów) żuka 1979 (remont do ukoń 
ezenia) sprzedam lub zamienię. Zie­
lona Góra., tel. 612-03.  ̂ 1197-Z

TARPANA 1985 sprzedam lub zamie­
nię. Zielona Góra, tel. 612-03, 9.00— 
17.00. 1197-Z

MERCEDESA BUS 206D, 1976 — gwze 
dam lub zamienię na ciągnik. Zie­
lona Góra, tel. 612-03, 9.00—17,00.

1197-Z

MERCEDESA 307. diesel, blaszak — 
•pfrzedam. Międzyrzecz, Chrobrego 
17, tel. 25-85 (od soboty). 187-Zb

VW passata combi oraz silnik i skrzy 
nię biegów do fiata 125p — sprzedam. 
Baczyna 116/5 (gorzowskie). 190-Z'o

KUpllj; obligacje państwow*. Zielo­
na Gora, tel. <7-938. I171-Z

USG — najnowocześniejsza diagno­
styka komputerowa jamy brzusznej 
1 narządów radnych. ciąży, seica, 
tarczycy. Zielona Gćra. Budziszyń­
ska 28 — rejestracja wyłącznie tele­
foniczna 724-63 do 7 wew. 83 po 15.00 
66-388. 1G91-Z

ELKADENT — materiały dentystycz 
ne. unity, fotele, lampy polimeryza- 
cyjne. urządzenia protetyczne. naj­
wyższej jakości kompozyty. NOWOSC
— -kasety wideo z instruktażem. Zie 
łona Góra. teł. 649-53 wew. 214. pn 
15.00 — 827-64. 1013-Z

USG w ginekologii i położnictwie
— Zielona Góra — tel. 297-29.

1146-Z

I N T E R
D E N T A L

i / \ i
NAJNOWOCZEŚNIEJ SZA 

PROTETYKA 
— korony, mosty porcelano­
we, protezy szkieletowe Zie­
lona Góra, ul. Lecisitów 11, 
tel. 724-65, wew. 1S, w godz. 
10— 15. 1090-Z

NAJNOWOCZEŚNIEJSZE metody pro 
filaktyici, leczenia, protezowania — 
korony, mosty .porcelanowe. Gabinet 
stomatologiczny. Zielona Góra, Bu­
dziszyńska 28, tel. 649-59 wew. 214, po 
15.00 — 627-64. 1013-Z

LEKARZ Ryszard Olszewski — spe­
cjalista neurolog i psychiatra — le­
czenie bólów korzeniowych i kręgo­
słupa, głowy, zaburzeń krążenia móz 
gouego, dolegliwości pourazowych, 
zaburzeń miażdżycowych, nerwic, za 
burzeń psychosomatycznych, depresji. 
Zielona Góra, ul. Chrobrego 15/2, od 
poniedziałku do środy włącznie .— 
godz. 15—16. 835-Z

LOKALE
SPRZEDAM dom piętrowy, wolno 
stojący, c.o. gazowe, telefon, dział­
ka 10 arow. Głogów 53-47-83.

3810-C

POSZUKUJĘ mieszkania do wynaję­
cia. Zielona Góra, tel. 49-11. “ll72-Z

POTRZEBNY lokal z telefonem na 
działalność. Wiadomość: Głogów — 
Biuro Ogłoszeń. 3314-C

CZERWIEŃSK — dom nowy —• sprze 
dam. Oferty: Gazeta Nowa dla 1101-Z.

1101-Z

PAWILON handlowy 50 m kw. -f- 
mieszkanie, 3 pokoje w budynku plę 
trowym do małego wykończenia w 
Nowogrodzie Bobrz. — sprzedam. 
Klepini 42. 1195-Z

M-3 —- 50.5 m kw.. spółdzielcze — za 
mienie na większe. Sulechów, osie­
dle 35-lecia PRL 11D/38. S-7

USŁUG!
SPORZĄDZANIE miesięcznych deki*
racji podatkowych. Prowadzenie po 
datkowej księgi przychodów i roz­
chodów. Zielona Góra, ul. Bankowa 
1 1 P- ' 1102-Z

DEZYNSEKCJA. deratyzacja. tapi- 
cerskie wygłuszanie drzwi, uzbraja­
nie drzwi. Zielona Góra, tel. 33-os.

946-Z

CYKLINOWANIE — Zielona Góra, 
tel, 33-06. 945-Z

MONTAŻ żaluzji ałumizuowycij,, 5 la 
ta. gwarancji. Krótkie terminy. Zie­
lona Góra, tel. 658-01. 7S9-Z

VIDEO—filmowanie — fachowo i ta­
nio. Gorzów, tel. 323-485. 147-Zb

ŻALUZJE, . drzwi rozsuwane, tapicer 
ka. Zielona Góra, tel. 72-992. 893-z

DZISIAJ zgłosisz — dzisiaj oglądasz. 
Anteny satelitarne CX. serwis, gwa 
rancja. „TV SAT” Zielona Góra. Li­
sia 51/64, tel. 64-834. 950-Z

Nowo otwarty
Z A K Ł A D

O P T Y C Z N Y
(punkt przyjąć) 

w Zielonej Górze, przy 
Gazowni pawilon nr 12

W Y K O N U J E  O K U L A R Y  

W  C I Ą G U  2  D N I

POSIADA: szeroki wybór 
opraw (krajo­
we i importo­
wane)

. #  pełny zakres 
szkieł okularo 

wych)
1198-Z

GAZETA  . Y O i :

ZESPÓŁ muzyczny do wynajęcia. 
Gorzów, tel. 264-46. 141-Zb

ZAMKI, żaluzje, taplcerka drzwi. 
Gorzów, tel; 320-155. 177-Zb

NAJTANIEJ przestT9Janie, wymiana 
kineskopów — Elektron, Rubin. Zie 
łona Góra, tel. 640-06 wew. 120 (8.00— 
15.00). 1142-Z

UKŁADANIE glazury, boazerii, tape­
ty. Głogów 33-80-82, po 18.00.

3789-C

PROFESJONALNA fotografia rekla­
mowa oraz filmowani* vddeo. Strzel 
es Kraj., teł. 381. 107-GG

PROWADZENIE podatkowych ksiąg 
przychodów i rozchodów oraz doko­
nywanie rozliczeć z Urzedem Skar­
bowym. Gorzów, tel. grzecznościowy 
74-467 od-lO.OO. do 20.M. 183-Zb

MIEJSCE DLA MEGO „JA"
Pewien Arab zafundował sobie dwie małżonki: młodą i bar­

dziej dojrzałą, Pierwsza wyrywała mu z brody siwe włosy, 
druga —  krucze; w efekcie ostał mu się jeno goły podbródek

Chcąc sprostać wymaganiom wszystkich czytelników, powi­
nienem w  zasadzie ograniczyć mą pisaninę do znaków inter­
punkcyjnych (zwazając przy tym na równe proporcje między 
kropkami i przecinkami, wykrzyknikami i znakami zapytania) 
Każdy bowiem zabawia się w  cenzora z innych, rzecz jasna —  
jedynie słusznych pozycji; każdemu co innego się nie podoba.

Dla. tych z lewej jestem krwiożerczym ekstremistą-antyko- 
miimstcf. Mam obłęd w_ oczach, nóż w zębach i jad w  długo­
pisie. Jątrzę, czepiam się i rozliczam, nawołuję do stawiania 
szubienic i szargania wczorajszych świętości. Nie uznaję gru-t 
bej krechy i koniecznych ' kompromisów; grzeszę zbyt'dobrą  
pamięcią.

Tym z prawej jawię się z kolei jako kryptokomuch, zgniły 
oportunista, uchylający się od stawiania kropek, nad rewolu­
cyjnym. „i", sympatyk masonów, Żydów i cyklistów, kosmopo­
lityczny bezbożnik, w yzbyty ducha narodowego.

Zdarza się. ie za ten sam tekst obrywam po równo z obu 
stron, Że straszą mnie kościelną anatema i powtórką stanu 
wojennego, Świętym Jerzym i Dziadkiem Mrozem.

Inni wreszcie mają mi za złe, że posiadam w ogóle jakieś po­
glądy i w dodatku artykułuje je tak wyraziście. Traktują jak 
zakalec w „domowo-elitarnym” nowo-cieście; gotowi są w y ­
mienić w każdej chwili na kiust Kim "Wilde lub pikantne pa­
rówki.

A mnie z moją niepokornością, z tym: na prawo od lewicy  i 
na lewo od czystej prawicy, całkiem dobrze. Wyszukałem, so­
bie własne miejsce, ani przy jednej, ani przy drugiej ścianie — 
lecz gdzieś w środku. Między Scyllą socjaldemokracji i Cha­
rybdą^ ,.prawdziwych Polaków-katolików", między Kwaśniew­
skim i Łopuszańskim. Ow środek w zasadzie pokrywa się z Cen 
trum, lecz nie we wszystkim. W pełni zgadzam się jedynie z 
samym sobą, choć też nie bez wątpliwości,

Podobnie rzecz się ma z tzw. „przynależnością”. Przez lata 
obowiązywał u nas leninowski model partii nowego typu. zor­
ganizowanej po wojskowemu, opartej na surowej dyscyplinie i 
posłuszeństwie. Jak. słusznie zauważa. J. M. Bocheński: partia 
była jedynym nosicielem, apostołem i strażnikiem, ideologii, os­
tatnim, nieomylnym autorytetem w jej interpretacji. Stanowi­
ła przewodnią siłę, awangardę, sztab generalny ale też świa­
domość i sumienie proletariatu". Zgodnie ze słowami Lenina:
*,.każdy członek, odpowiadał za partię i partia odpowiadała za 
każdego członka". Wszelkie, nawet najbardziej nieśmiałe pró­
by wewnętrznego różnicowania tępiono jako frakcyjność bądź 
odchylenie.

Niestety, owo nastawienie mści się do dzisiaj. Poniektórzy 
chcieliby wszystkich członków nowo powstających organizacji 
zunifikować, odziać 1 o jednakowe mundurki, ustawić w  rów­
nym szyku, zmusić do bezmyślnego skandowania jednobrzmią­
cych. haseł, zatrzeć najdrobniejsze różnice w czynie, słowie i 
myśli .Ja zaś widzę moją partię jako Porozumienie osób o po­
dobnych ideałach, pokrewnym widzeniu świata, zbliżonym 
stylu i celach działania. Ruszających tu sama noga w  tym  sa­
mym kierunku, lecz przy zachowaniu indywidualności kroków. • 
Upominam się o margines na własne „ja” dla każdego człon­
ka.

Nie próbujcie mnie Wbijać w -mundurek, rodem z. Orwella 
czy Zamiatina, choćby o najsłuszniejszym kroju. Po prostu —  
ile się w nim czuję.

EDWARD J. MINCER

B I E G  P R Z E Z  P L O T K I

Czy Andrzej Huszcza 
kupi «Gazetę Lubuską»
. Ą  T ie  zdiiwię się, jeśli Maciej Jaworek zrezygnuje z pomysłu

/ V  startu w  barwach Falubazu Zielona Góra. Jeszcze były 
mistrz Polski nie powiedział definitywnie „tak”, a już po 

jawiły się głosy „patriotów”, Ze niby to jakim prawem „dezer 
ter” ośmiela się wracać... Ja znam ten scenariusz sprzed la t  
Jeszcze w barwach poprzedniej gazety zmagałem się z kolegami 
po piórze z innych tytułów, którzy potępiali łucznika Narbuto- 
wicza czy siostry Tlałkówny.

Ostatnio togę prokuratora przybrał stażysta z „Gazety Lubus 
kiej”. Polemizuje, poucza, feruje wyroki już po kilku tygod­
niach pracy. Może więcej skromności? I pokory, choćby wobec 
zawodu jaki przyszło nam wspólnie wykonywać. Nie wypada 
również sugerować, że koszykarz Mariusz Kaczmarek pauzuje 
z tajemniczych powodów (tu perskie oko do czytelnika, iż chodzi 
zapewne o szmal...), jeśli człowiek jest najzwyczajniej chory na 
anginę. Zanim się zacznie szukać taniej sensacji lepiej rzecz 
sprawdzić. Tu wystarczyło zwrócić się do trenera odnowy bio­
logicznej w  Zastalu —  Mirosława Rudkowskiego lub lekarza 
klubowego (doktór Witold Bileński l\ib Marceli Bogusławski rów 
nież dziennikarzom służą pomocą).

Poza tym świat jest coraz bardziej smutny. Towarzysz Pri- 
makow na oczach telewidzów całego.świata zaprezentował „nie 
dźwiedzia” z towarzyszem Husajnem. Skóra mi ścierpła. Kolega 
Bush z kolei twierdzi, iż jest zadowolony z przebiegu wojny... 
Ben Johnson odpękał swoje i już zarobił 100 tysięcy „papieru” 
za przebiegnięcie 100 metrów. Nie jestem biegły w słupkach, 
ale wychodzi mi tysiąc dolarów za metr. Chyba wycofam m oją  
córkę ze, szkoły i każę jej uprawiać maraton. A syndrom John 
sona wisi nad sportem. Ostatnio wpadła koleżanka „figurówka” 
Klimowa. No kto by pomyślał?

To już chyba najbezpieczniej uprawiać dziś szachy. Być mo­
że na łamach „GN” wypowie się na ten temat wkrótce Garri 
Kasparow. Z jego redakcją „Demokratycznej Rosiji” nawiązali­
śmy ostatnio współpracę. Ormiański Żyd z Baku (tak mówi o 
sobie Kasparow) jest mniej kochany na Kremlu niż były szef 
Komsomolu Anatolij Karpow. A w ogóle to sportowcy kupują 
dziś chętnie gazety. Moi daumi koledzy z  ,,Gazety Poznaiiskiej” 
ekscytują się dziś tematem, czy komisja likwidacyjna sprzeda 
sławnemu tenisiście (ma już udziały w  katowickim „Sporcie”) 
ich tytuł. Chęć nabycia popołudniówki gdańskiej wyraził z 
kolei Andrzej Grubba.

A może „Lubuską” kupiłby Andrzej Huszcza?
MIECZYSŁAW WIĘCKOWICZ

PS. Remigiusz Tracz poddał, się. Mój (i nie tylko) wieloletni 
korespoiident przeprasza zielonogórskich sędziów piłkarskich, 
sportowe władze: i prosi o przywrócenie mu prawa do „gwizda­
nia. Ludzi, którzy będą tę prośbę rozpatrywać proszę o pozy 
tywną dla pana Tracza decyzję. Niech człowiek otrzyma szan­
sę powrotu... (MW)

KOSZYKÓWKA
» W sobotę o godzinie 17 w  hali 

p rzy  ul. Czereśniowej rozpocznie 
się mecz I  ligi kobiet Stilon Gorzów
— Stal Brzeg.

•  W sobotę o godzinie 18 w Drzotl 
kowie. w m eczu I- ligi mężczyzn, Za 
stal Zielona G óra podejm ie Śląsk 
W rocław.

•  W sobotę o godz. 13 w sali No 
vitv, w m eczu o wejście do IX ligi 
mężczyzn, AZS W SInż. Zielona Gó 
ra  spotka się z Zastałem  II Zielo­
na  Góra.

•  W sobotę o godz. 11 w sali No- 
yity , w spotkaniu  o w ejście do II li

fi kobiet, AZS Zielona Góra ’ — 
lęza W rocław.
•  W niedzielę w lidze kadetów  

(elim inacje strefow e OSM) o godz. 
11 w sali Novity grać będą: Za­
stał II Zielona G óra — MKS MDK 
I W ro cław ..a  o godz. 13 Zastał I 
Zielona Góra — Śląsk W rocław.

•  Na prośbę licznych czytelników  
inform ujem y, że w meczu o w ej­
ście do II  ligi koszykarze Akori Go 
rzów w sobotę g ra ją  z AZS-em w 
Poznaniu, o godz. 13.43 w hali przy 
ul. M łyńskiej.

TENIS STOŁOWT
•  W  sobotę o godzinie 15 w Drzon 

kowie w  m eczu I ligi Łumei Zielo­
n i  Góra podejm ie tenisistów  AZS 
Gdańsk.

•  W spotkaniu -II • ligi m akrore- 
gionainej mężczyzn w sobotę o go 
dżinie 12 w  sali COS w Drzonkowie 
zm ierzą się: Lugael II  Zielona Góra
— K ryształ S tronie Śląskie.

•  W n ied z ie li o godzinie 9, w 
Drzonkowie odbędą się indyw idual 
ne m istrzostw a w ojew ództw a senio 
rów.

•  W G orzow ie . w sali ZSGastr. 
przy  ul. K osynierów  G dyńskich w 
sobotę o godz.-. 1J1.30 m istrzostw a o- 
kręgu  seniorów,- a w  niedzielę o 
godz. 10.30 drjiżynow e m istrzostw a 
okręgu w  grupie m łodzieżowej.

PIŁKA RĘCZNA
•  W sobotę o godz. 17 i w nie­

dziele o godz. 10.30 w  meczach II 
ligi C hrobry  Głogów podejm ie Gór 
nika Siemianowice.

•  W sobotę i niedzielę w  Nowej 
Soli od godz. 11 w  hali ZKS Doza­
m et .odbywać się będzie tu rn ie j o 
puchar p rezydenta m iasta  z udzia­
łem szczypiornistów : G rom u Wol­
sztyn, E nergetyka Poznań, AZS 
W SIni. Zielona Góra, Chrobrego 
Głogów i Budowlanych Nowa SÓL

w e e k e n d
•  W sobotę o godz. 11.30 w  sali 

V II LO przy  ul. Wazów, w  e lim i­
nacjach  M P juniorów , MKS Zryw  
Zielona Góra podejm ie Lechię Dzier 
żoniów.

SIATKÓWKA
•  W m eczach o wejście do II ligi 

sia tkarzy  g ra ją : Znicz Gorzów — 
Orzeł M iędzyrzecz (sob. godz, 17, 
niedz. godz. 10, sala SP-21 p rzy  ul. 
Błotnej), S tilon II  Gorzów — Stal 
Stocznia II Szczecin (sob. godz. 17, 
niedz. godz. 11, sala  SP-17 przy  ul. 
Szkolnej). W lidze juniorów  w  so­
botę o godz. 15 w sali SP-17 g ra ­
ją Znicz Gorzów — Z ak Pyrzyce.

TIŁKA NOŻNA
•  W sobotę o godzinie 12 w  Gło­

gowie w  tu rn ie ju  „B iałej p iłk i”, 
C hrobry I spotka się z Górnikiem  
Polkowice.

e W sobotę o godz. 10 w Gorzo­
wie w sali przy  ul. N adbrzeżnej 17 
(budynek b. WZGS) rozpocznie się 
w alne zebranie spraw ozdaw czo-w y­
borcze Gorzowskiego Okręgowego 
Zw iązku P iłk i Nożnej.

•  W niedzielę o godz. 14 w Go­
rzow ie na  stadionie przy  ul. M yśli- 
borsk ie j tow arzyski mecz Stilon — 
Lechią G dańsk.
■ •  W sobotę o godz. 10 w Dęb­

nie rozpocznie się okręgow y halo­
w y tu rn ie j p iłk arsk i orlików'.

•  W półfinałow ych m eczach o Pu 
char Zimy w  niedzielę o -godz. 11 
gra ją : Zjednoczeni P rzytoczna — 
Błękitni Lubno oraz Łucznik Strze 
Ice — R obur Baczyna.

SPORT SAMOCHODOWY
•  W niedzielę odbędzie się kon­

kurs o ty tu ł  k ierow cy lutego, orga 
nizow any przez A utom obilklub Go 
rzowski. Z biórka w szystkich chęt­
nych uczestniczenia w 'te j  a tra k cy j­
nej im prezie (z nagrodam i) posiada 
czy „czterech kó łek” o godz. 10 
przed siedzibą AG w Gorzowie przy 
ul. .K azim ierza W ielkiego 66.

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW
•  W sobotę o godz. 11 w  sali spor 

towej. p rzy  hotelu „Leśnym ” w  Zie 
ionej Górze odbędzie się I tu rn ie j
k lasyfikacy jny .

SZUSY Z „TATRZAŃSKIEJ”
Długo nie m ieliśm y śnieżnej zi­

m y .ale wreszcie nadeszła. E utuzja- 
ści „białego szaleństw a” w  Zielonej 
Górze m ają  zatem  okazję skorzy­
stać z w yciągu narciarsk iego  „Ta­
trzań sk a” na W zgórzach Piastow ­
skich. Wyciąg jest czynny od ponie 
działku do piątku w  godz. 14—18.30, 
natomiast w  soboty 1 niadziele ju i 
«d go d i JO. Stok Jest oświetlony,

Rekord świata 
w hali

•  Podczas halowego mityngu 
lekkoatletycznego w  Madryci# 
Leroy Burrell (USA) ustanowił r* 
kord świata w  biegu na 60 m. Je­
go czas 6.48 jest lepszy od dotych 
czasowego rekordu należącego do 
jego rodaka Lee Mcrae o 0,1 sek. 
O inny świetny wynik postarała 
się Marlene Ottey (Jamajka) prz* 
biegając 60 m w  czasie —  7,12. Jej 
wynik to najlepsze osiągnięcie w  
tym sezonie na świecie.

•  W meczu o Puchar Europy w 
siatkówce mężczyzn, AZS Częstocha 
wa uległ Canarias Las Palmas 2:3, 
W tabeli grupy „A” prowadzi CSKA 
Moskwa 10 pkt.. przed Philips Mo- 
dena 8, Las Palmas 7 i AZS 5 pkt,

• W towarzyskim meczu piłka­
rskim w Terni, Włochy zremiosowa 
ły z Belgią 0:0.

P ływ a c y 
na fa li

W najbliższą sobotę i niedzielę w 
Raciborzu odbędzie się mecz pływa 
cki Polska — Czechosłowacja. Do 
reprezentacji naszego kraju zosta 
ła powołana m.in, zawodniczka Sti 
łonu Gorzów,* uczennica racibors­
kiej Szkoły Mistrzostwa Sportowe­
go — Mirella Paradowska.

Wspominaliśmy o udanym star­
cie Aleksandry Strychalskiej (No- 
vita-10 Z. Góra) w silnie obsadzo­
nym międzynarodowym mityngu 
pływackim w Poznaniu. W tej sa­
mej imprezie świetnie spisała sią 
również Agata Jankowska (Chro­
bry Głogów). Wygrała wyścig rra 
200 m stylem grzbietowym — 
2.17,40 i była druga na 100 m st. 
grzb. —  1.05,34;

Mocną obsadę miały też między­
narodowe zawody pływackie mło­
dzików w Krakowie. Wyróżnili się 
w  tej imprezie pływacy Stilonu Go 
rzów (podopieczni trenera Krzyszto 
fa Sieronia) —  Gabriela Lisiecka i 
Sławomir Richter. Gabriela uzyska 
ła następujące rezultaty: 2.46,39 na 
200 m st. zm. (3 miejsce), 2.42,24 na 
200 st. grzb. (4 m.) i 1.13,04 na 100 
m st. grzb. (5 m.), natomiast Sła­
wek: 0.27,22 na 50 m st. dow. (1 
miejsce), 1.15,28 na 100 m st. klas. 
(2 m.) i 1.08,46 na 100 m st. grzb. 
(3 m.). K. HOŁ.

Piotr 
r Świst 
I  po zabiegu

Cuiłowy żużlowiec Stali Gorzów 1 
reprezentacji Polski — Piotr Świst 
w dwa dni po balu „Tygodnika Zu 
żlowego” w Lesznie trafił do Szpi­
tala Wojewódzkiego w Gorzowie. 
Było to już wcześniej zaplanowane, 
bowiem_ przyszła pora na dokona­
nie zabiegu wyjęcia umocnień ko­
ści, jakie nałożono mu podczas ope­
racji w Austrii, po karambolu na 
torze w Wiener Neustadt w czer­
wcu ubr.

Zabiegu w  gorzowskim szpitalu 
dokonał znakomity fachowiec, dr 
Andrzej Wasilewski, który notabe­
ne od dawna służył żużlowcom. da­
leko Idącą pomocą medyczną. Dr 
A. Wasilewski powiedział nam wczo 
raj, że nastąpił zrost wszystkich zła 
mań, jakie miał P, Świst. W czasie 
wtorkowego zabiegu usunięto Pio­
trkowi druty Kirschnera z prawej 
ręki i lewego łokcia oraz grót 
Kuentschera z prawej nogi. Stan 
żużlowca' jest dobry. W tych dniach 
Piotr wróci do domu, a do szpita­
la będzie przyjeżdżał na zabiegi ra 
habilitacyjne. Wszystko to nie po­
winno przeszkodzić mu w przygoto­
waniach do sezonu żużlowego.

Serdecznie pozdrawiamy Piotrka 
śwista i życzymy wysokie! fooruy 
na torach... K . HOL.

0. Gil 
potwierdził 
klasę

W Cagliari kolarze przełajowi ro 
zegrali „mały rewanż” za mistrzo 
stwa świata w  Gieten. Miejsce w  
światowej elicie juniorów potwier­
dził Dariusz G il (L K S  PO M  Strze­
lce K ra jJj  dwukrotnie plasując sie 
na 3 miejscu. Z  polskich seniorów 
(Lubuszanie n i* starto wali) najkotrw 
ęlptaj zaprezentował etę W o jd ee i 
Kadrzyńskl zajmując a 110 a .
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NOSTALGIA
W wypowiedzi dla dziennika 

„Rzeczpospolita" (a r 31) A ndrzej 
Osęka, h isto ry k  sztuki, k ry ty k  i pu 
blicysta, red ak to r „ K u ltu ry  N ieza­
leżnej” — pism a, k tó re  do niedaw 
na ukazyw ało się n ieoficjalnie, no­
stalgicznie pow iada: „W podziemiu 
było nam  znacznie lepiej. Mimo, że 
groziły w padki, w yroki, a i d 'uk 
był m aleńki. D ziałaliśm y w otoczę 
n iu  jednoznacznie nam  sp rzy ja ją ­
cym. Dziś działam y w otoczeniu zna 
cjsnje bardziej obojątoym  i łapczy 
uryfti”. Łapczyw ym  przede w szyst­
kim  na dobra m ateria lne , dodaj­
my...

OO SIĘ WYDARZYŁO W PERU
„Prof. d r  R enata  C apaul nie osza 

ląła  — piszą „Skandale” (nr 4) — 
Sam a zażądała badań psych iatry  i 
ginekologa oraz dochodzenia poli­
cyjnego. Psych ia trzy  orzekli, że jest 
całkow icie zdrow a na um yśle. Zes­
pół ginekologów stw ierdził, że kobie 
ta  Została zgwałcona, a test na o j­
costwo po tw ierdził w 98 procentach.

ojcem  jest... m um ia wodza!” Mu 
tn ia  wodza Inków , licząca sobie 500 
ISt, ci op a d i a pan ią  profesor pod­
czas prac_ archeologicznych. -Zaiste, 
dziw ne wieści dochodzą z Peru . 
W pierw  Stan , teraz  pani profesor 
z tó d w ia  św iat!

URBAN ZNÓW WYBIERA
Jerzy  U rban  w swoim „Nie" (nr 

6) wreszcie dokonał w yboru: 
„Wódz w rocław skiej Pom arańczo­
w ej A lte rn a ty w y  F ry d ry ch  — M?- 
Jor ogłosił pow ołanie w P a ry ż j  rzą 
du  polskiego na uchodźstw ie i s ta ­
ną ł na  jego ęzele. Uznał za n iele­
galne i sam ozw ańcze trzy  inne rzą 
dy polskie: jeden w W arszawie i 
dw a em igracy jne w Londynie. Uzna 
ję rząd M ajora  za swój i przybie­
ram! jego barw y. Pom arańczow y 
Jest to bowiem czerw ień zapraw io­
n a  żółcią” . Je s t  to znak, że rząd 
M ajora niebaw em  upadnie, albo­
wiem  gdy ty lk o . U rban w stąpił do 
PZPR , zaraz potem  p a rtia  się roz­
w iązała...

ZA OCHRONĄ 
DZIECKA POCZĘTEGO

Po przeprow adzeniu  dowodu ko- 
alecznośoi u tw orzenia Funduszu 
O brony Skutecznej dziecka poczęta 
go, P io tr Gadzinow ski ta k  oto w

sam ym  num erze tygodnika 
„m e” kończy swój tek s t: „Nowy, 
w spaniały  św iat w itać poczęte dzie 
ci- będzie zbiorow ym  p a rla m e n ta r­
nym : — A gu-gu-gu m aluśki. Chodź 
że do dziadka W slerienka na rącz 
ki. Masz tu  „m ilupkę” od dziadka 
Józefa”. To się nazyw a satyra 
zdziecinniała!

STREFY ŚMIERCI

Do ekologicznych „stre f śm ierci” 
tygodnik  „W prost” (nr 6) zaliczył 
oczywiście Legnicko-Głogowski 
O kręg Miedziowy. „Podstawowym i 
zanieczyszczeniam i, obok dw u tlen ­
k u  siark i, są zw iązki miedzi, oło­
w iu  i -kadm u. N adm ierna em isja za 
nieczyszczeń z hu t m iedzi to w ynik 
przeciążenia podstaw ow ych u rzą­
dzeń produkcyjnych, niedostosow a­
nie urządzeń ochronnych do istnie 
jąćych w arunków  technologicznych 
oraz zaniedbań eksp loatacy jnych”. 
A skutki?  Z nam y, znam y. W i;c — 
oo. dalej? Kolejny dram atyczny  ra  
port?

PRZESTROGA
W tym  sam ym  num erze „W prost" 

re fleksje  M a r ta  K róla: „StajŁSi si? 
flyśn, z czym walczysz — g b s i  ostrze 
i tó ie  wym yślone przez sta ro ży t­
nych. Zatem  wczorajsi przeciw nicy 
kbm unizm u sta ją  się dziś najzago 
rzalszym i p ropagatoram i idei wcza 
*6wicza z Poronina, zrealizow anej 
skutecznie w k rain ie  „Słońca K ar- 

■ pat". N ieśm iertelna  w izja chorąże­
go socjalizm u na nowo rozkw ita w 
szeregach aw angardy  m as p racują 
cych. Oto w jednej z firm  polonij 
nych z okolic G orzowa Wielkopol 
skiego w ybuchł s tra jk . P ro testu ją  
cy jak  zwykle zażądali wyższych 
płac dodawszy do tsgo  parę  haseł. 
K iedy w łaściciel zagroźił, że zwol­
ni stra jk u jący ch  z p racy , załoga we 
iw a ła  zarząd regionu. Na wspólnym  
zebraniu  odczytano postu laty  s tra j 
kowe, jak  za daw nych  czasów, a 
na. pierw szym  m iejscu  było żądar.ie 
zm iany w łaściciela fa b ry k i”. X słu ­
sznie! P recz  z kap ita listycznym i wy 
zyski w aczam i;

,  WALCZYMY
„Znowu będziem y w a lc z y ł,— pi 

sza R yszard M arek G roński w „Po 
lltyce" (n r G). — Tym  razem  — 
naszą i w aszą m oralność. K rw aw iac 
D.a barykadacjj, chw ytając  przyczół 
lti, idąc do szturm u, prow adzeni 
przez kapelanów . To nasze przezna 
ozenie: zbaw ić grzeszników. Dużo 
zmieni się w tak im  Paryżu , gdy ko 
miaarzetii ds. Odnowy zostanie po­
seł. Łopuszański, a może n aw et ss 
n a to r P iotrow ski. M ający obok sie 
bie M arka  J u rk a  jako ad iu tan ta  do 
specja lnych  poruczeń: skończyć z 
bajzlem  w burde lach  r.a P iga llu?” 
Jak widać, duch bojow y w narodzie 
BU ginie. (Łuk.)

*  Zielonej Mrze
D w ukrotnie w czw artek  21 lutego o godz. 13.08 i 18.30 w ystąpi w 

T eatrze im. Ł. Kruczkow skiego w Zielonej Górze zespół gorzowskiego 
T ea tru  im . J . O sterw y ze spek tak lem  „Yo — Yo”, opartym  na m oty­
w ach znanej powieści J . H ellera  „P arag ra f 22”. Pow ieść zaliczana do 
ga tunku  czarnego hum oru , rozgryw a się w  scenerii II  w ojny  św iato­
w ej i tra k tu je  w łaściw ie o un iw ersalne j kondycji człowieka.

B ilety możr.a już nabyw ać w kasie  zielonogórskiego tea tru .

(Czem.)

Sce na z gorzowskiego „Yo —  ya” w reżyserii Leszka Czarnoty, ze 
scenografią Ewy i Wiesława Sirebsjków:

Fot. JERZY SZALBIERZ

Scena Plastyczna - treść bez stów
Lesizek M ądzik, założyciel Sceny 

P lastycznej kato lick iego  U niw ersy­
te tu  Lubelskiego, w yraźnie faw ory 
żuje Zieloną Górę. Nie m a 'chyba  
drugiego takiego m iasta  w Europie, 
oprócz L ublina, w k tó ry m  aż tyle 
razy  oglądano niem e w izje tea tra l 
ne lubelskiego tw órcy.

Scena P lastyczna KUL pow sta­
ła w 1969 roku. Przez ponad dw a­
dzieścia ła t działalności realizu je  
w łaściw ie jeden ogrom ny spektakl. 
Jestem  przekonany, żc o w ielu n a ­
szych spraw ach, które nas mocno 
do tykają  i są d la nas ważne, moż­
n a  powiedzieć nie podpierając  się 
słowem  — pow iedział w  lu tym  1986 
roku  L. M ądzik na  spotkaniu  z in­
stru k to ram i tea tró w  am atorsk ich  z 
Zielonej G óry. Stąd w yw odzi *ię 
idea w yeksponow ania p lastyk i, prze 
strzeni, św iatła  i m uzyki. Ożywia 
nie elem entów  scenografii te a tra l­
nej, ich nobilitac ja  znaczeniowa — 
to główna idea M ądzika, dziś już 
doświadczonego, 46-letniego sceno­
grafa.

Scena P la s ty czn i jest zaprzecze­
niem  przy ję tych  konw encji tea tra l 
nych. Widz podczas spek tak lu  znaj 
du je  się w ew nątrz  zdarzeń, pozby 
w a się w rażenia, że ogląda pudeł 
kow ą scenę, w k tó rej toczy się ak ­
cja. M ądzik z przedstaw ien ia  na 
p rzedstaw ienie pozbaw iał ak to ra  cie 
lesności i głosu. N ajp ierw  p rzysła­
n ia ł go m aską, później upodobnił

go do kukły , aby wreszcie zreduko 
w ać ak to ra  do znaku plastycznego. 
D ojrzew ałem  do m ilczenia, tak  jak  
inni dochodzą do pełnej elokw encji 
— pow iada L. M ądzik. Widz oglą­
dający plastyczne k o m unika ty  Sce 
ny  P lastycznej odblokow uje w yo­
braźnię. Pow iększa jej pojem ność, 
w yzbyw ając się zbędnego w erbaliz  
mu.

Tym  razem , dzięki aktyw ności Wo 
jewódzkiego O środka Sztuk  W ido­
wiskow ych, obejrzym y dwa przed­
staw ien ia  L. M ądzika: „W ilgoć” z 
1978 roku  — spek tak l odw ołujący 
się do sym boliki wody, kojarzącej 
się .p ie rw o tn ie  z narodzinam i i 
śm iercią. D ruga propozycja to ,,-Wę 
drow ne" z 1380 ro k u  — sp ek tak l po 
ruszający  prob lem  ciągłej w ędrów  
ki pom iędzy sym bolam i sk ra jn y ch  
wyborów , a więc także życiem  i 
śm iercią.

„W ilgoć” obejrzym y 17 lutego o 
godz. 17, 18, 19.33 i 21 w sali K lubu 
Zakładow ego „Falubaz” przy ul- 
O bjazdow ej 13 w Zielonej Górze.

„W ędrow ne” 19 lutego o godz. 17, 
19, i 21 rów nież w sali KZ „F a lu ­
baz”.

N atom iast 18 lutego o godz. 17 
w  sali te a tra ln e j WOSW w Biblio­
tece W ojewódzkiej w Zielonej Gó­
rze rozpocznie się spotkanie au to r 
sfcie Leszka M ądzika.

(Czem.)

K R Z Y Ż Ó W K A
Poziomo: 1. T em pera tu ra  sobotniej nocy, 7. W arzywo, 8. Zboże, 

10. Oswobodziciel, 12. K rólow a Lidii, ukochana H eraklesa. 15. Na 
znaczki, 16. L iteracka szm ira, 13. E lem ent fo rty fikacji, 21. T rucizna 
do za tru w an ia  strzał, 25. P ierw iastek  dom ieszkow y w półprzew odni­
k u  niesam oistnym , 23. N ajw iększa z antylop, 27. S tan  z L ittle  Rock.

Pionowo: 1. Na złam anej kończynie, 2. P opularny  tygodnik, 3. 
K w ia t ozdobny jakobinka, 4. Pełnokrw isty  rum ak , 5. Przew odzi 
bodźce czuciowe i ruchow e, 6. Rzeź, 9. K w it płatn iczy , 11. K m in- 
ków ka, 13. Potoczpie o pieniądzach, 14. Sprasow any węgiel, 17. S ta ­
rożytne liczydło, 19. M ałżeńska w tea trze . 20. Cesarz rzym ski, ukoń­
czył budow ę Koloseum, 22. Skaliste, poszarpane w ybrzeże m orskie, 
23. Dobra n ia zaw ada, 24. Kosaciec. „M arcyś”

Rozwiązanie krzyżów ki należy przesyłać w  ciągu 10 dni od u k a ­
zania się n u m eru  gazety pod adresem Zielona G óra aL N iepodle­
głości 22. W śród autorów prawidłowych rozw iązań zostaną rozlo­
sow ane nagrody ksdążkowe.

Artystyczne 
stawy w Głogowie

W ub. czw artek  w Zam ku K sią­
żąt Głogowskich o tw arto  poplenero 
wą w ystaw ę pt. „Człowiek chroni 
i k sz ta łtu je  środow isko”, na  k tó rą  
sk ład a ją  się p race  a rty s tó w  — pla  
styków  z k ra ju  i zagranicy  (m.in. 
W ielkiej B ry tan ii, Belgii, Niemiec i 
Stanów  Zjednoczonych). W śród go 
ści, zaproszonych na  w ernisaż, zna 
lazły  się rów nież delegacje m iast 
zaprzyjaźnionych z Głogowem: 
E isenhuettenstad t (Niemcy), Laholm  
(Szwecja), M iddelburg (Holandia). 
Dodajmy, że organizatorem  im pre­
zy jest głogowski MOK, a współorga 
n izatorem  — M inisterstw o Obrony 
Narodowej.

Zgromadzenie 
wyznawców Jehowy

„Czuw ajcie i zachowujcie 
trzeźw ą rozw agę”

— ta  m yśl p rzew odnia tow arzy ­
szyć będzie w  br. zgrom adzeniom  
w yznaw ców  Jehow y w obwodach 
na całym  świecie. W Zielonej Gó­
rze odbędą się one dw ukro tn ie: 
16-17 oraz 23-24 lutego w Hali L u ­
dowej. przy ul. W rocław skiej, a w 
Ż arach  2-3 m arca  w  hali KS „Pro 
m ień”. Początek  o godz. 9.55. Rze­
cznik prasow y zgrom adzeń Jan  Iło 
w ski poinform ow ał nas, że szczegół 
n ie w a r t  zain teresow ania  będzie wy 
k ład  pt. „Działać m ądrze w  n ieroz­
sądnym  św iecie’’ wygłoszony drugie 
go dnia. (e)

„Wiosna Lądów” 
z Lublina

Bardzo a trak cy jn ie  zapow iada się 
rów nież następna  lubelska propozy 
cja tea tra ln a . Także na  zaproszenie 
WOSW w  Zielonej Górze 21 lutego 
o godz. 17.30 i 19.30 w sali T ea tra l 
ne j O środka w  Bibliotece W oje­
wódzkiej w ystąpi SCENA 6 z Lu 
b lina  ze spek tak lem  pt. „W iosna 
Ludów ”.

T ea tr SCENA 6 powTsta ł w 1978 
roku . W ywodzi się ze studenckiego 
ru ch u  tea tró w  a lte rn a ty w n y ch . Za 
łożycielem  i k ierow nik iem  grupy 
jest H en ry k  Kow alczyk. On też jest 
au torem  w szystkich w idow isk SCE 
NY 6. Na pierw szym  spek lak lu  te 
g o - te a tru  pojaw iło  się ty lko  7 wi­
dzów, ale  i 4 diiennika.-źy. Oni to 
podyktow ali m odę na SCENĘ 6. 
T ea tr zaprezen tow ał później 12 
spek tak li, w szystkie w  p a le r i i  De 
m arco w  cen trum  Edynburga.

„W iosna Ludów ” p rzedstaw ia  se­
rię  dynam icznych, uduchaw iających  
w yobrażeń poetyckich, k tó re  ucieleś 
n ia ją  szaleństw a i traged ie  historii 
E uropy w ciągu ostatn ich  dwóch 
wieków. Je st to a legoryczny kom en 
ta rz  n iedaw nych  i obecnych wyda 
rzeń w Europie W schodniej. Spek 
tak i zbudow any jest z fragm entów  
tekstów  J. W. Goethego, J. B rod­
skiego, B. Schulza, M. Kun dery,-H . 
G rynberga, A. de T ocquevilla  i z 
ustępów  Księgi Pięciu M egilot w  
tłum aczeniu  Cz. Miłosza. (Czem)

Przypominany

GRZEJNIKI c.o. 1 farbę srabrzankę 
— tanio sprzedam. Gorzów, Ptasia 18/1 
tel. 325-534 po 16.00. - 175-Zb

KURTKI, męskie duże — 140 tys., spó 
dnice kolorowe — 30 tys. Hurt — de 
tal. Zielona Góra, Zyty 15A od 15.00 
do 18.00, . tel. 705-47. 1153-Z

KWIATY sztuczne i kompozycje kwia 
towe — sprzedaż hurtowa — wtorek, 
środa, Czwartek. Zielona Góra. Li­
sowskiego 2/4. * 1144-Z

SPRZEDAM działkę usługowo-miesz- 
kalną 1S00 m kw. (możliwość doku­
pienia 1000 m kw.) w Gronowie, gm. 
Dąbie. Oferty z ceną. Zielona Góra 

' 643-49. 1137-Z

SPRZEDAM ośmiotygodniowego pie­
ska. Zielona Góra, 643-68. 1200-Z

MONETĘ 10.000 z! z wizerunkiem Papie 
ta — sprzedam. Gorzów, tel. 72-872.

178-Zb

SPRZEDAM szafę chłodniczą RFN. za 
mrażarkę. Gorzów, Kosynierów Gdyń 

. skich 105 A/4. 117-GG

i w-arm. y.ROŻNE
MAM możliwość sprowadzania odzie­
ży z Zachodu (używanej) — duże ilo­
ści. Żary 6, ul. Powstańców Wlkp. 9/1.

U90-Z

ZAWIOZĘ 1-4 osoby w każde miejsce 
Polski. Niemiec i kraje bezwizowe. 
Głogów, Rycerska 43/4 lub kiosk na 
II peronie. 3313-C

HURTOWNIA artykułów kosmetycz­
nych — czynna codziennie 7.00—21.00, 
w soboty 8.00—14.00. Zielona Góra, Ja­
na z Kolna 21B. 1129-Z

KASETY magnetofonowe — nagrywa­
ne na tehniksach. 1100 tytułów, ta­
kże niemieckojęzyczne poleca hurto­
wnia Music-Shop. Zielona Góra, Su- 
lechowska 14, czynna 8.00—13.00.

1038-Z

UWAGA rzemieślnicy! Niedrogi sprzęt 
komputerowy oraz programy dostoso­
wane do potrzeb małych zakładów 
oferuje TECOM sc, Zielona Góra, Pod 
górna 13, tel. 51-54. 1201-Z

SKLEP Tele-Audio-Video poleca: ka­
sety magnetofonowe nagrane i czy­
ste cena 11.000 — hurtowo 8.50Ó. naj­
tańsze telewizory — już od 4.100.000 złY 
komputery: Commodore 64, Amiga, 
Schneider, szyby do samochodów kra 
jowych i zagranicznych. Głosów, ul. 
Szymanowskiego 5, tel. 33-35-60.

3815-C

HANDLOWCY. Produkujemy białe do 
nieżki ceramiczne, podstawki, świe­
czniki .galanterię. Niskie ceny. Za­
kład ceramiki szlachetnej. Kłodawa. 
Gorzowska 58, Gorzów, tel.257-23.

189-Zb

UWAGA! Producenci materiałów bu­
dowlanych (cegielnie .tartaki), han­
dlowcy art. budowlanymi (sklepy), fir 
my i fachowcy budowlani z Zielono­

górskiego! Telefonując do 25 lutego 
br. pod nr 613-52 w Zielonej Górze, 
można bezpłatnie umieścić swoją re­
klamę w Informatorze Przewodniku 
Budowlanym. , 1131-Z

SUPEREXPRESS
DOM stary z działką -  Czerwleńsic 
— tanio sprzedam. Zielona Góra. Po­
rzeczkowa 28/5. 1207-Z

XV — kolorowe Philips — używane, 
pełnosprawne tanio — sprzedam. Zie­
lona Góra, Podgórna 61/4, tel. 719-54.

1205-Z

EURO palety — kupię. Gorzów, tel. 
250-51 wew. 61. 194-ZiJ
WYNAJEM, usługi — koparko-spycha- 
rką. Zielona Góra. tel. 68-439.

1208-2

SW-400, skrzynie biegów — sprze­
dam. Zbąszynek, PCK 3/3. 120S-Z

MERCEDESA 207 D, 1979. audi 80, 1S3J
— sprzedam. Zielona Góra, tel. 649-47.

1217-Z

SKODĘ 120 GLS (wersja RFN), 1S8S
— sprzedam. Zielona Góra, teL 640-39.

1217-Z

SPRZEDAM M-3 w Głogowie. Polko­
wice, 45-14-04. 3321-C

OKAZJA — sprzedam syrenę bosto 
1983. Gorzów, tel. 720-61. 122-GG

POŚIADAM pomieszczenia magazyno­
we, 60 m, działkę przydomową 1000 m, 
kw., samochód, wizę -  oczekuję propo­
zycji. Gorzów, tel. 72-131. 121-GC3

LADĘ chłodniczą LCW-54 — sprze­
dam. Skwierzyna, Batorego i  (sklep).

120-GG

2 MŁODYCH poszukuje sponsora n* 
wyjazd na platformy wiertnicze ,do 
Norwegii. Warunki do uzgodnienia. 
Oferty „Gorzowska", Gorzów, Chro­
brego 31, dla 193-Zb. 193-Zb

INŻYNIER 37 lat. 173, mieszkający n* 
stałe w RFN, pozna panią w celu ma­
trymonialnym. Głogów 33-37-94.

o3̂ 5-C

HURTOWNIA
„KONSUMENT” —

„M INI-M AX"
, Nowa Sót. ul. Przyszłości, 

tel. 48-71

o f e r u j e :

• papierosy „M arlboro" am ery 
kańskie — 7.8001 zł (przy za­
kupie w iększych ilości ra ­
bat)

■ kaw a „W iener”, szkło „D ura 
lex ”

■ telew izory, m agnetow idy
■ an teny  sa te lita rn e

ZAPRASZAM *
9.00—17.00 3819-C

. CYTRYNY, 
POMARAŃCZE, : 

ORZESZKI

now a dostaw a — niższe ceny 
Zielona Góra, 
ul. W andy 17, 

tel. 719-39 lub  63-201.
codziennie 8.00—16.00

1213-Z

g y i s s t n i i m i a i i i i i i i i i i ł m i i i H i i g i i i ł i i i i m i i i i i i i i i i i H i

1  HURTOWNIA TURECKA i
„ I Z Z E T » »

ZDJĘCIE R@KU 1990 i =
T akiej okazji nie możesz stracić: 

k onkurs na najc iekaw szą fo togra­
fię  w ykonaną w 18S0 roku!

Do w ygran ia  m.in. ap a ra t fo to­
graficzny i dziesięć film ów  do fo­
tografii barw nej, ufundow ane przez 
głogowską firm ę FOTO-KAJTEK 
oraz w artościow e nagrody, które 
fu n d u ją : inż. CZESŁAW ŁUNIE- 
WICZ — a rty s ta -fo to g ra fik , FO T 0- 
-3TUDIO Tadeusza Am broża i  skiep 
FOTO przy pl. Pocztow ym  w Zie­
lonej Górze oraz Z ak ład  Fo togra­
ficzny KORALEW SKI z Gorzowa.

Niezależnie od w yników  konkiir- 
su, specjalnie uhonorujem y 1, 50 
i 100 o trzym ane zdjęcie oraz każde 
opublikow ane w naszej gazecie (ze
wżględu na technikę d ru k u  zam ie­
ścimy w yłącznie fo tografie  czarno- 
- białe).

Zdecyduj się już  dziś! P rze jrzy j 
album y, domowe arch iw um  i w y­
bierz te przez siebie w ykonane fo ­
tografie, k tó re  uznasz za na jc ie­
kawsze.

Zaznacz, k tó ra  z nich jest Twoją 
Fotografią  Roku.

Będziem y wdzięczni za k ró tk i opis 
^zdjęcia na odw rocie (np. data , m iej 
sek .w ykonania i co przedstaw ia) 
oraz fo rm at zbliżony do 18x24 cm.

T erm in  nadsyłania  zdjęć (w sz ty ­
w nych opakow aniach) — do 10 ' lu ­
tego br. pod adresom : „Zielonogór­
ska Gazeta N ow a”, Al. Niepodległo 
ści 22, <33-043 Zielona Góra, „Kon­
k u rs Foto”.

W szystkie konkursow e fo tografie 
zw rócim y (jeżeli au torzy  zaznaczą 
tak ą  prośbę na odwrocie zdjęć), 
opieczętowane okazjonalnym  stem ­
plem . N atom iast te nagrodzone lub 
zakw alifikow ane do druku pozosta­
ną -w redakcji.

Zapraszamy!

Zielona Góra,

ul. Jędrzychow ska 47 Jg
w*

Z A P R A S Z A

o4 9 do 13 i od 15 do 19 g*
SB

’ w soboty od 9 do 18. ms
O F E R U J E  

d u iy  w ybór sw etrów , koszul, JJ
«■

dresów, b luzek dam skich, szali- wm

ków, sk a rp e t. JjJ
«« 857-Z «ł-jh tm
I m m s i i i s m g m m n i i a y t i i s i i i i s n i H a g i i i m i m i i m r

m i i u i m s E i i m i m m i i i m i m i i i i H i i m i i i i i i m i i i i i i i

1 U W A G A  P O D A T N I C Y<*rt
™ ZAPRASZAMY DO UCZESTNICTWA W JEDNODNIOWYCH
™ SZKOLENIACH NA TEMAT NOWYCH ZASAD PODATKO- £
E  WYCH,

™ gdzie dowiecie się jak: JJ
5  — prowadzić' księgi przychodów i rozchodów,

— obliczać, amortyzację środków trwałych,
”  — co liczyć do kosztów uzyskania przychodów itp.nr* iftr

Zapew niam y najlepszych wykładow ców .

JE.' Termin 4 i 5 marca br„ początek godz. 9.00, miejsce — sala kon 
ferencyjna ZUS — ul. Sikorskiego 42. Koszt — SO tys. zł. Płat- 

«. ne w kasie Sp-ni Rzemieślniczej „GOREM” ul. Nadbrzeżna 17 3  
w godz. 7.00—15.00, tel. 270-77.

n».
W- Zgłoszenie przyjmujemy od wszystkich chętnych do 25 lutego br. Ip 
<m Materiały informacyjne bezpłatne. Bar z gorącymi posiłkami na jg
2  miejscu.
~  Nie oszczędzaj na wiedzy — skorzystajl $
~  AK-200 S
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Elżbiety Jarmołkiewicz w Zielonej G ó rie , ul. Mariacka 
1 , poleca:

Randa McVaUy’ego! Th» Great
Geographical Atłas. Wydawca au­
tor i spółka. Chicago — New York 
— San Francisco 1989. Str. 448. 
Cena zl S95 tys.

Wytwornie edytorsko przygotowa 
ny atlas, sprowadzony przeż polskie 
wydawnictwo „Glob”, które załączy 
ło informacyjny dodatek w języku 
polskim, powstał dzięki współpracy 
wydawców z trzech krajów: Rand 
McNally and Company z USA. Iasti 
tuto Geografico De Agostini z 
Włoch i Mitchell Beazley Publi- 
shers Limited z Anglii. Atlaś Składa 
się z czterech działów. W pierw­
szym —bogato ilustrowane informa 
cje o początkach i budowie Wszech­
świata,, o przyrodniczych i ludzkich 
siłach kształtujących oblicze naszej 
planety, o rozwoju i zasięgu gatun­
ku ludzkiego, a także — o zróżnico 
waniu środowiska naturalnego. 
Dział drugi — to mapy wszystkich 
rejonów świata, dział trzecf'prezen 
tuję USA i Kanadę zaś w dziale 
czwartym znajdujemy wiele infor­
macji geograficznych i demografi­
cznych. Atlas zamyka skorowidz 
nazw geograficznych.

Krzysztofa Teodora Tocplitza: 
ZAPISKI AMBASADORA NOLAN- 
I)n Z MISJI NA WYSPIE ECRES. 
Wyd. „Iskry”. Warszawa 1990. Str. 
188. Cena zł 9 tys.

Akcja powieści znanego publicy­
sty i felietonisty dzieje się w wyi­
maginowanym świecie, ale zarazem 
przybliża nam sprawy, wśród któ­
rych żyjemy. Warto przeczytać!

Dokumentalna opowieść, pełna do
ciekliwości, kto odpowiada za tra­
gedie Grudnia 70 roku. Wypowie­
dzi: Jaruzelskiego, Kliszki, Kocioł­
ka, Krzysztoporskiego Namiotkiewi 
cza, Szlachcica i Tejchmy. W publi­
kacji ponadto po raz pierwszy ogło 
szone niektóre dokumenty partyjne. ]

Johna Feltwella: W ŚWIECIE j 
ZWIERZĄT. Wyd. „BGW”. Warsza 
wa 1091. Str. 64. Cena zł 40 tys.

Oto kolejny, pięknie wydany al­
bum z serii ..Świat wczoraj i dziś” , 
tym razem poświęcony zwierzętom 
— ich warunkom życia, sposobom 
zdobywania pokarmu, rozmnażaniu 
I wychowywaniu potomstwa. Kolo­
rowe ilustracje, precyzyjne objaśnię 
nia.
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W ŚWIECIE

Z W I E R Z Ą T
W*r*&to tya*. ulottywisit pokarmu.

i łyjiłouywłnlf poiomtr**

— importowane art. spożywcze,
— owoce cytrusowe

ponadto:

-  K O M P L E T Y  N O Ż Y

„ K U C H E N  ELITE’ *

-  imp. Japonia,

—  reklamówki w cenie 200 zł za szt. —  białe, kolorowe w 
cenie 260 zł za szt., w kartonach po 2000 szt.

Spółka zakupi regały chłodnicze. AK-31
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i K R Ó L E S T W O  1

grudzień*

Barbary Seidlcr: KTO KAZAŁ 
STRZELAĆ. GRUDZIEŃ 70. Wyd. 
Polska Oficyna Wydawnicza ,.BGW’ 
Warszawa 1991. Str. 180. Cena zł 16 
tys.

Marii Konopnickiej: O KRASNO­
LUDKACH i SIEROTCE MARYSI. 
Wyd. „Somix”. Bydgoszcz 1990. Str. 
223. Cena zł 25 tys.

Bogato ilustrowane wydanie zna­
nego utworu Marii Konopnickiej — 
bajki, która od stu lat bawi, wzru­
sza i zaciekawia naszych najmłod­
szych •

Iwony Jurczenko i Krzysztofa Kl- 
lijanka: LUDZIE Z „ZELAZA”. 
NAJWIĘKSZA , AFERA W POL­
SKIM WYWIADZIE. Wyd. „BGW”. 
Warszawa 1991. Str. 109. Cena zł 11 
tys.

O głośnej sprawie „Żelazo” piszą 
młodzi reporterzy z tygodnika „Pra 
wo i Życie” , zbierając dotychczaso­
wy, nie zamknięty jeszcze, materiał 
faktograficzny.

Jacka Higgińsa: CZAS W PIE­
KLE. Wyd. „Amher”. Warszawa 1991 
Str. 236. Cena zł 14 tys. ,

Sensacyjna powieść o wartkiej 
akcji, która toczy się w Anglii. 
Książki Higgińsa są wydawane na 
całym świecie w ponad 30 językach. 
To najlepsza rekomendacja! Do 
tego dreszczowiec! •

1 Z A  K O N I A  pi
ac« im

f P o s t a w  n a  „ S A M E X ” , I f 
| a  p o s t a w i s z  n a  f § 

w ł a ś c i w e g o  k o n i a  11

S K L E P Y !  
H U R T O W N I E !

zegarki

Deptakowego bukinisty Sylwestra Stefana w Zie- 
nej G ó rze poleca:

Fredertrka Forsytha: AKTA 
SSY. Wyd. AMBER. Poznań 
Str. 300.

ODE
199‘J.

&

I

„Odessf” to organizacja b. człon­
ków SS, która została założona w po 
łowię lat czterdziestych, by ułat­
wić zbrodniarzom ucieczkę. Autor 
opisuje porażkę „Odessy” w 1964 r., 
gdy do Ministerstwa Sprawiedliwo­
ści w Bonn, dotarła niespodziewa­
nie anonimowa przesyłka, którą na­
zwano „Aktami Odessy”.

Stana Tymińskiego: ŚWIĘTE 
PSY. Wyd. nakładem autora 1990. 
Str. 260.

Autor wyjaśnia zasady współczes­
nej wojny ekonomicznej. Ukazuje 
zło tkwiące w kolektywizmie. Obna 
ża słabości i nieudolności rządu 
przejściowego w Polsce.

Roberta Ludluma: MOZAIKA 
PARSIFALA. Wyd. G. i G.. R. Gi- 
nais.ki i Ska. Warszawa 1899, str. 
674.

Bestseller nr 1 autora „Tożsa­
mości Bourne'a” , R. Ludluma jest 
najpoczytniejszym autorem książek 
sensacyjnych w USA. „Mozaika Par 
sifala" to jego najciekawsza po­
wieść.

Josepha Hellera: PARAGRAF 22. 
Wyd. PIW 1990. Str. 490.

Książka opowiada o amerykań­
skich lotnikach we Włoszech pod 
koniec II wojny światowej. Dema­
skuje absurd i okrucieństwo biuro­
kratycznej machiny militaryzmu.

Edmunda dc Amicisa: SERCE. 
Wyd. Nasza Księgarnia. 1990. Str. 
300.

Czwarte powojenne wydanie książ 
ki powstałej w 1838 r. „Serce” 
kształtowało umysły młodzieży kil 
ku pokoleń. Uczyło miłości do oj­
czyzny i współczucia dla biednych. 
Książka ujmuje prostotą i przej­
rzystością stylu. i

Saula Bellowa: PRZYPADKI jj 
AUGIEGO MARCHA. Wyd. PIW.
1990. Str. 706.

Autor jest laureatem nagrody 
Nobla z 1976 r. „Przypadki Augiego 
Marcha”, to radykalna powieść rea­
listyczna o dużych ambicjach. Au­
tor opisuje rzeczywistość amerykan 
ską w latach międzywojennych.

Waldemara Łysiaka: SZUANSK.Y 
BALLADA. Wyd. KAW Kraków.
1991. Wyd. HI. Str. 140.

Książka o „ślepym wojowniku” 
Gedeonie i jego pojedynku z „kor­
sykańskim karłem” Bonaparte.

M g * . W R S
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„TACTICS” 20" 

„ROYAL" 

„SAMSUNG" 

„FUNAI” 

„ROYAL" 5123 

„PHILIPS” 
„TEC”

„SANYO” 21" 
„J.V.C.” . 

„TOSHIBA" 

„SHARP”

“  „CLATRONIC" 

„PHILIPS” FSQ 

„NORDMENDE” 
„SANYO" — tlx, 
„PHILIPS” 28” 

„ROYAL”

o f e r u j e m y t

T E L E W I Z O R Y
Od 3.680 min do

3.700 min do

8.600 min do

8.750 min do
8.700 min do 
5.300 min do

8.750 min do

5.600 min do

5.700 min do
5.200 min do

6.750 min do 

3.900 min do

5.600 min do
8.600 min do

8.700 mln;do
8.200 min do 
7.000 min do

25" — tlx, stereo

stereo

4.030 min,— zł

4.180 min,— zł

4.000 min,— zł

4.000 min,—■, xł

4.180 min,— zł 
5.500 min,— zł 

4.200 min,— zł 

5,800 min,— zł 

5.900 miń,— zł

5.400 min,— zł 
5.950 min,— zł 

4.300 min,— zł 

5.850 min,— zł
9.000 min,— zł 

9.100 min,— zł 

8.550 min,— zł
7.400 min,— zł

M A G N E T O W I D Y

„ROYAL” YCR-17

.„PHILIPS"
„SHARP”

„FUNAI” 
„TOSHIBA" . 

„CLATRON IC”

3.550 min do 3.350 min,— zł 
3.950 min do 4.100 min,— zł 

4.000 min do 4.150 min,— zł 

S.650 min dó 3.950 min,— zł 
S.750 min do 3.950 min,— zł 
3.500 min do 3.800 miń,— zł

O D T W A R Z A C Z E
„ROYAL" VCF-9 
„OTAKE”
„TEC"

„ORION" REC. 
„SHARP” REC. 

-PHILIPS” REC.

«. „ROYAL” POD-1000 
2  „ROYAL" PP-600ZTA '

2.400 min do 2.600 min,— zł

2.300 min do 2.550 min,— zł
2.300 min do 2.550 min,— zł 

2.800 min do 3.000 min,— zł 

3.000 min do 3.200 min,— zł 
2.950 min do 3.136 min,— zł

— bogaty wybór 
Zawsze minimum 150 wzorów.
Także ścienne

KALKULATORY 
ZAPALNICZKI JEDNORAZOWE 

KASETY WIDEO 
2  Z  KASETY MAGNETOFONOWE 
“  2  TELEFONY,
«  «■ ELEKTRONICZNE GRY
E  2  DZIECIĘCE
“  “  tydzień dostawy I szerszy asor-
m. mt tym en t
“  Z  Możliwość rabatu dla hurtowników.
**> “  Zielona Góra, ul. Zagłoby 3,
2  »  tel. 639-43, 227-93
JJ “  w godz. 8.00—16.00.

1137 sz Haiaaanaaaaaaaaaiaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaiaaaaaaaaan z îiiaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaiaaiaiiaiaaaaaaaaaaaaalaaaaaaaaa.f
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{ ]  WOJEWODA ZIELONOGÓnSKI [
mmi S ogłasza

K O N K U R S  N A  D Y R E K T O R A  N A C Z E L N E G O
T A R T v ę T v r 7

2  L U B U S K IE G O  T E A T R U  IM . L. K R U C Z K O W S K IE G O  Z
z  w  Z IE L O N E J  G Ó R Z E  z

Kandydaci przystępujący do konkursu winni spełniać na- 3  
2  stępujące kryteria:

2  1 . wykształcenie wyższe o profilu artystycznym, 2  
2  2. 5-Ietni staż pracy,

2  _ 3. praktyka w  zakresie organizacji i kierowania.
■M W

2  Oferty winny zawierać: ^ _ 2

2  —  zgłoszenie do konkursu ~~
— —  życiorys
2  —  kwestionariusz osobowy z fotografią
2  —  odpisy (kserokopie) dokumentów stwierdzających kw a- 2
2  lifikacje 2
2  —  świadectwo lekarskie, o stanie zdrowia 5
“  —  dane o przebiegu dotychczasowej działalności artystycz- 2  
2  ne^
jj —  propozycje kandydata w zakresie sposobu funkcjonowa- «*
— nia Lubuskiego Teatru. 2

2  Oferty z dokumentami w zamkniętych kopertach, składać 2
2  należy w  Wydziale Spraw Społecznych Urzędu Wojewódz- 2
~  kiego w  Zielonej Górze, ul. Podgórna 7, do dnia 15 marca ~
jjj 1991 r. Zastrzega się prawo nieskorzystania z oferty bez “
mm podania przyczyn. 2

2  AK-193 2■** na
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2.300 min do 2.500 mln,- 
0.900 min do 1.100 mln,-

' 1 w -»* % \
.

m  m
M / . ,  ■ 1

■ e  I r

.

f , S A M E X — CO. LTD
Bytom, uL 1 Maja 19 

tel. 81-80-26, 81-65-93, 81-75-06, 
fax. 81-65-93, telex. 33610 samex 

telefony czynne od godz. 7.00 do 21.00

T O  N A P R A W D Ę  O S T A T N IA  P R O S T A  
W  S T A R Y C H  C E N A C H

AK-171

f i i i u i i i i i J i i j i Ł i u i u u u i j ł i i i i i u a i i i f i i i i m i i i i i u i i u u

2  o f e r u j ą

2  odbiorcom HURTOWYM I DETALICZNYM  2

2  —  zestawy satelitarne firm: NOVIS, CX, WISI stereo, pilot, 2
2  konwerter od 1.0 do 1.4 dB w  cenie od 4.200.000, ’ *■*
2  —  telewizory kolorowe, ’ 2
3  —  inny sprzęt audio-video. 2
Ml **“
2  ' SPRZEDAŻ RATALNA!U

2  Z a p r a s z a m y  do punktów sprzedaży
2  w  godz. od 9.00 do 16.00:

2  —  Gorzów W lkp ., ul. Podm iejska 9 (budynek NOT-u), tel. 2
2  321-630, ~
2  —  Gorzów W lkp., ul. W alczaka 5 /2 , tel. 267-25, punkt ser- 2
2  w isowy, —
2  —  Międzyrzecz, ul. L ipce 2. teL 29-66.
2  ODBIORCO W HURTOWYCH zapraszamy do Gorzowa Wlkp., 2  
— ul. Podm iejska 9, tel.^21-630, fax  267-25, tlx 445465. 2

3  AK-163 2
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c z y n n a  w  k a ż d ą  s o b o tę  o d  8.00 d o  13.00 w  Z ie lo n e j G ó r z e  
ul. S u le c h o w s k a  (o b o k  s ta d io n u  M O S iR ) 

Z A P R A S Z A M Y
_̂_____  1 0 1 - 0 -  TL

_  Z a r z ą d  S P H

P R Ó M A R K E T
ii

«■
G o r z ó w  W l k p . ,  u l .  P o d m i e j s k a  B o c z n a  1 4

z a t r u d n i  
- masar zy  (rozbieracz-wykrawacz)

W y m a g a n e  w y k s z ta łc e n ie  z a w o d o w e  lub p o d s ta w o w e

v  z  u p ra w n ien ia m i i p ra k tyk ą .

?  v Inform acji u d z ie la

%  k iero w n ik  Z a k ła d u  G a r m a ż e r y jn e g o  te l. 3 2 5 - 7 6 4  
__ _______________  B k - l C S

A N T E N Y  S A T E L fT A R N E

C X - S T R  4 0 ,8 5  c m  

s te r e o ,  p i lo t ,  
p r o g r a m y  r a d io w e ,  

n ą jn o w s z a  t e c h n o lo g i a  
j a p o ń s k a ,  
g w a r a n c j a ,  I 

m o n ta ż ,  
u r u c h o m i e n ie ,  

n a jn i ż s z a  c e n a  w  k ra ju .

Z ie lo n a  G ó r a ,  

u l .  C h m ie ln a  2 0 , 

te l. 7 0 1 - 1 7

S J ^ E C

tl
PUH 

■JAROS-POL
SPRZEDAŻ 
HURTOWA 

- zamrażarek 
- robotów 
• mikserów 

r  -odkurzaczy 
- młynków do kawy 
* innych artykułów 

gospodarstwa 
domowego 

u Zielona Góra 
ul. Warskiego 27 

|  tel.220-15
'4

m - Ł

"wk|r m i a R p W E
p rzez zn an eg o  bioterapeutę |

. J ó z e f a  U r b a n a  t
o d b ęd zie  s ię  5  m arca 1991 r. 

t  o  go d z. 10.00 i 16.00 w  sali kina "Nysa". W stęp  15  tys. zl, 
f Informacje w  spraw ie przyjęć indywidualnych - 1 2  m arca.

Zielona G óra, tel. 705-34 / I - I ę % .  3..

m y d ła , p r o s z k i , 
d e z o d o r a n t y , p a s ty  d o  z ę b ó w , 

p r o s z e k  A j a x  I w ie le  In n y c h  ,
O F E R T A  S P E C J A L N A :  

z e s t a w  k o s m e t y k ó w  d la  d z ie c i im p o r t U S A  
C e n y  im p o r te r a .

Z A F R A S Z A M Y  
w  g o d z. 8 .0 0 -15 .0 0 , N o w a  Sól ul. Składow a 2 

(m agazyny G S ) tel. 20-41 wew.30 ^

S P Ó Ł K A  Z  O. O.

liiROYAL 9 9
R . K .

i a b o r a t o r i u m  f o t o g r a f i c z n e

w  Zie lo n e j G ó rz^
z a t r u d n i :

■ f o i o g r a f ó w - l a b o r a n t ó w  z n a j ą c y c h  p r o c e s  b a r w n y  
- s p r z e d a w c z y n i e  

S p o t k a n i e  z  c h ę t n y m i  d o  p r a c y  o d b ę d z i e  s i ę  
w  c z y t e l n i  w  K l u b i e  M P I K u l .  W e s t e r p l a t t e  19  

w  d n i u  1 8 .0 2 .9 1  o  g o d z .  1 6 .3 0

l i f i i i l l p

W m M  $ X <
w m

N o w a  S ó l ,  u l .  W o j s k a  P o l s k i e g o  6  t e l .  2 9 - 1 7

zaprasza do: 
HURTOWNI OBUWIA SPORTOWEGO 

znanych i popularnych Firm Krajowych 
S0FIX Radom ,
EMMA Radom 

FRESKO Skarżysko 
ALKA Słupsk 

P o l e c a m y :  
bardzo tanie 

obuwie całoroczne 
dia dzieci,

> młodzieży 
I dla dorosłych. 

Zapraszamy handlowców 
codziennie w godzinach i 

8 . 0 0 - 1 6 . 0 0  , 

ZAPEWNIAMY TRANSPORT, 
a przy odbiorze własnym 

zwracamy koszty przejazdów

Radom . tel. 520-69, tbc 067442 
Zaprasza do współpracy w  zakresie:

- pośrednictwa handlowego
- uczestnictwa w  giełdach handlowych 

- stałych ekspozycji reklam owo-handlowych
- B E ZP O ŚR E D N IC H  IM P O R T E R Ó W  

m ebli, sprzętu gospodarstwa domowego,
sprzętu tek-video, obuwia, sam ochodów osobowych, 

artykułów  spożywczych konfekcjonowanych. 
Zapew niam y korzystne w arunki współpracy.

_______________________________  / P 3 3 - 2 J

IMPORT’ EXPORT 
Firma Handlowa 
ul. A. Ludowej 3, tel. 29-456 
65-245 Zielona Góra

o fe ru je  d o  s p r z e d a ż y  h u r to w e 1:
- o d z ie ż  d z ie c ię c a

* o d z ie ż  d a m s k ą  i m ę s k a  
- b ie lizn ę  d a m s k q  i m ę s k q

- stroje k ą p ie lo w e
- p id ż a m y  d la  d z ie c i i d o r o s ły c h  

- ra jsto p y  i p o ń c z o c h y  

P r z y jm u je m y  z a m ó w ie n ia  na o d z l e i  le tnią  
( k o s z u lk i  T-Shlrt, B e rm u d y ,  s t r o je  k ą p i e l o w e )

ZATR U D NIM Y A K W IW TO R Ó W //yo-2.

Z akład K serokpo ii

"CANON”
G łogów , 

ul. C hopin a 52  (w podw órzu)
- wykonuje wysokiej jakości 

odbitki druków,dokumentów Itp. 

na papierze białym I kolorowym 

z możliwością powiększania 
I zmniejszania formatu 

• prowadzi sprzedaż 

PŁYT KOMPAKTOWYCH 

W SZEROKIM 

ASORTYMENCIE 

Zakład czynny 

w godz. 9.00-13.00 
l od 14.00-17.00

____. . . £ S Q 6 - C

PPH "AWOR"

U w aga H andlowcy, W łaści­
ciele , Kierownicy sklepów . 
R ozw iążem y W a sze  kłopo­
ty i problem y z  mlekiem. 

O F E R U JE M Y  
P O L S K IE  
M L E K O  

S T E R Y L IZ O W A N E  
W  K A R T O N A C H  

1 litr, 3 ,2%  tłuszczu 
o trzym iesięcznym  terminie 
p rzy d a tn o śc i do sp o ż y c ia . 
Ponadto oferujemy wybór in-

cisze  16 tel. 649-59 w. 214 
tbc 432162

______________ t o g  -  ł

E L E K T R O N I C Z N E  
M A S Z Y N Y  

D O  P I S A N I A
F ir m y  'B R O T H E R ' 

Już w sprzedaży.
Ceny konkurencyjne 

do elektrycznych 
maszyn polskich.

Informacja dogodź. 15.00 
Zielona Góra tel. 649-59 w. 214, 

po 15.00 62-764

SAM - przestroisz każdy telewizor 
na PAL/SECAM montując płytkę 

kupioną w sklepie BOMISU 
Poznań, ul. Krysiewicza 5

ij starą 
każdej

ptytki jest gw arancja i opis). Przestroisz fonię w  magnetowidzie 
lub telewizorze. Przestroisz1 radio zachodnie do odbioru UKF. 
D ołożysz fale długie do radia sam ochodow ego. Zam ontujesz 
w ejście-wyjście monitorowe AV-video (umożliwiająca nagrywa-

■ ■ . ------■*----------- ------------- =— ---------oraz

Zam ontujesz 38 kanałowe zdalne sterowanie (nie do Każdego 
telewizora). Jeżeli m asz dyplom technika, io zam ontujesz te.ega- 
zetę- p o łączysz z a  pom ocą kabli Audio Video na bazie złącz: 
CINCH. SC A R T , EURO, BNC, WM, CANON, CENTRONIX, W G, 
ANTENOW YCH. Kupisz kable z  metra i na sztuki oraz wtyki.

liryczny
ka cen na w iększość części elektronicznych.

W szy stk o  c o  w  BOMISIE, k u p isz  ta k że  za  p o śred n ictw em  
D om u S p rze d a ży  W ysyłko w ej ” G RA FEX " 60-340 P ozn ań , 
sk rytk a  86. (” GRAFEX sp rze d a  P ań stw u  w sz y stk o , czym
d y sp o n u je  p rzem y sł i handel Poznania) 

Ba RANEa " Żagań ul. Pstrowskiego 12 1 / e O ' Z .

o f e r u j e  o d b i o r c o m  H U R T O W Y M  I DETALICZNYM  
- z e s t a w y  s a t e l i t a r n e  firm: N O V IS ,  C X ,  WISI , 

s t e r e o ,  p i lo t ,  k o n w e r t e r  o d  1 .0  d o  1 .4  d B  f  
w  c e n i e  o d 4 . 2 0 0 .0 0 0 ,  -  
-  t e l e w i z o r y  k o l o r o w e ,

- I n n y  s p r z ę t  c u d i o - v i d e o ,
SPRZEDAŻ RATALNA  /// '

, 2 a p r a s z a m y  d o  p u n k tó w  sp rzed a ży  

w  g o d z . o d  9.00 -16.00:
- G o rzó w  Wikp. ul. P od m iejska 9 

(b u d yn e k  NOT-u) tel. 321-630,
- G o rzó w  W lkp. ul. W a lc z a k a  5/2 

tel, 267-25, punkt serw isow y,
- M iędzyrzecz, ul. L ip ce 2, tel. 29-ÓÓ 

.O D BIO RCÓ W  HURTOWYCH za p ra sza m y  d o  G o r z o w a  W lkp.
ul. P odm iejska 9, tel, 321-630, 

f i  fa x  267-25, tlex  445465

A K - 1 6 ?

P r z e d s i ę b i o r s t w o

H a n d l o w e

"PA N D A "
w  Z i e l o n e j  G ó r z e  

t e l e f o n  b 4 9 - 9 7  

o f e r u j e  

w  g o d z .  1 0 . u 0 - 1 5 . Q 0

- hurtową sprzedaż najtańszych 
telewizorów m-ki MACTECH-20, 

telegazeta, display, sleep, 
pilot, eurozłącze 
ZAPRASZAMY

OFERUJE:
Meble (biurka, ławy, komody, 

komplety wypoczynkowe, szafki na 
obuwie).Lampy (stojące, wiszące, 
kinkiety, plafony). Wykładziny pod­
łogowe. Duraiex (bardzo szeroki 
asortyment). Zamki i kłódki 
(ponad 20 rodzajów). Kabel kon­
centryczny. Przewody nadtynkowe 
i pcdtynkowe. Komplety łazienko­
we. Lustra. Ceny hurtowe i półhur- 
towe. Zapraszamy. Gorzów Wikp. 
Mieszka I 30

PH "WAMGIT" 
oferuje 

do sprzedaży 
hurtowej

i H o t c j l ir 7 n o i
•V J

pełen asortyment 
sprzętu .audio-yideo

Os. Zachodnie 11/70
■ ' ; f- "■<} ' ■' ' ' ■ 1 ' '■

r
‘J - L u r t o z m i a  

C h e m i c z n a

Z i e l o n a  G ó r a j  .

. u L  S o z i ń ń s k k g o  3  

v o f e  r  u j  e  

s z e r o k i  a s o r t y m e n t  

a r t y f c u i ó z o  c h e m i i  

g o s p o d a r c z e j .  

Z a p r a s z a  m y  

i v g o d z .  7 . 0 0 - 1 4 . 0 0  

t e f .  d o g o d ź .  1 1 . 0 0  

I  6 5 - 2 3 2

S P R Z E D A Z  

F I L M Ó W

z  licencją 
d o  Y / y p o ż y c z a n i a  

f i r m  

ITI,
E L - G A Z ,  

R O N D O  
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G Ł O G Ó W
„JUBILAT” — pt. 17, 19.30 — Po­

gromcy duchów II (USA 15 1.), 
sob. 13 — Wirujący seks (USA 
15 1.), 15, 17, 19.30 — Pogromcy 
duchów II, niedz. 11.30 — Zestaw 
bajek ,13 ,15 — Pogromcy du­
chów II, 17, 19.30 — Stowarzysza 
nie umarłych poetów (USA 15 1.)

G O R Z Ó W
„KOPERNIK” — pt. 10.30, 19.30 — 

Dzika orchidea (USA 18 1.), 15.30,
17.30 — Randka z nieznajomą 
(USA 15 1.), sob., niedz. 15.30, 17.15
—  Randka z nieznajomą (USA 
15 1.), 19 — Dzika orchidea (USA 
1S I.)

„SŁONCE” —  sob. 16.15, 18 — Mło­
dy Einstein (USA 12 1.). niedz. 16,
17.45 ,19.30 — Młody Einstein 
fUSA 12 1.)

„MUZA” — pt, 16.30 — Harry i 
Hendersonowie (USA b.o.), 18.30 
—; Rykoszet (USA 13 1.), sob., 
niedz. 16 — Harry i Hendersono­
wie, 18 — Rykoszet

— •  —'
BARLINEK ■— „Stolica” — pt., sob., 

niedz. 17, 19 — 48 godzin (USA
15 1.)

CHOSZCZNO —  „Marzenie” — pt. 17
—  M.A.S.H. (USA 15 !.), 19 — 
Missisipi w ogniu (USA 15 1.), 
niedz. 10 — Missisipi w ogniu 
(USA 15 1.), 18 — M.A.S.H, (USA)

DĘBNO —  ,,Przedwiośnie” — pt., 
*ob., niedz. 17 — Mistick Pizza 
(USA 15 1.), 18.45 — Świadek mi­
mo woli (USA 18 1.)

DOBIEGNIEW —  „Pokój” — sob. 17
— Sygnał ostrzegawczy (USA 18
1.), niedz. 14.30 — Narzeczona księ 
cia z Krainy Soli — dla dzieci,
16 — Sygnał ostrzegawczy, 18 — 
Czarownice z Eastwick (USA)

DRAWNO — „Drawa” — pt., sob 18
— Człowiek w ogniu (USA 18 1.), 
niedz, 12 — Siad bobra — dla 
dzieci, 18 — Człowiek w ogniu 
(USA 13 I.)

KOSTRZYN — „Oka” — pt., sob.
16, 18 — Imperium Słońca (USA 
15 I.), niedz. 16. 18 — Ucieczka 
z kina „Wolność” (poi. 15 1.) 

MIĘDZYRZECZ — „Swit” — pt., 
sob. 17 — Kaczor Howrard (USA 
15 J.), 13 — Upiór w operze (USA
18 1.), niedz. 16 — Zając — dla 
dzieci, 17 — Kaczor Howard (USA 
15 1.), 19 — Upiór w operze (USA)

MYŚLIBÓRZ — „Słońce” —  pt. 17
— Mów mi Rockefeller (poi. b.o.),
19 — Cohen i Tate (USA 18 1.), 
sob. 16 — .Mów mi Rockefeller 
(poi. b.o.j, 13 — Cohen i Tate 
(USA 18 1.), niedz. 11 — Akade­
mia pana Kleksa II (poi. b.o.), 16
—  Mów mi Rockefeller (poi. b.o.), 
18 — Cohen i Tate (USA 18 1.)

OŚNO — „Bałtyk” — pt. — niecz., 
sob. 18, niedz. 16, 18 — Krótkie 
soięcie II (USA 12 1.)

PSZCZEW — „Przystań" — niedz.
15 — Cudowna czapeczka — dla 
dzieci, 17 — Mściciel znad Żółtej 
Rzeki (chiński 15 1.), 19 — Czer­
wona gorączka (USA 15 1.)

RECZ — „Zorza” — pt., sob. 18 — 
Piekielny obóz (USA 18 1.), niedz.
16 — Willow (USA 12 l.), 18 — 
Piekielny obóz (USA 18 1.)

RZĄpIN — „Chrobry” — sob.,.niedz. 
15 —: Magiczny warkocz (USA 12
1.1, 17 — Upiór w operze (USA 
18 ’.)

SKWIERZYNA — „Lech” — pt., 17
— Parszywe dranie (USA 15 1.), 
nieriz. 12.30 — O dzielnym kowalu
— dla dzieci, 16.15 — Korczak 
Cno). 15 1.), 18 — Parszywe dranie 
(USA 15 1.)

SŁUBICE — ’ „Piast” — pt.. sob., 
niedz. 16, 18 — Moja macocha jest, 
kosmitką (USA 15 1.)

SULĘCIN — „Znicz” — pt.-17 — Po 
gromcy duchów II (USA 12 1.), 19
— Otchłań (USA 15 1.), sob., 16 — 
Kobieta w czerwieni (USA 15 1.),
13 — Pogromcy 'duchów II (USA
12 1.), 20 — Otchłań (USA 15 1.), 
niedz. 16 — Kobieta w czerwieni 
(USA 15 1.), 18 — Pogromcy du­
chów II (USA 12 1.), 20 — Ko­
bieta w czerwieni (USA 15 1.)

WITNICA — „Kometa” — niedz. 16,
18 —  Piekielny obóz (USA 18 1.)

Z I E L O N A  G Ó R A

.„ESTRADA” — Hala Ludowa — 
pt. — nieczynne, sob. 17, 19.30, 
niedz. 17.15, 19.30 — Family buis- 
ness (USA 15 1.)

„NEWA” — pt., sob., niedz. 15.30,
17.30, 19.30 — Parszywe dranie 
(USA 15 1.), niedz. 14.30 — Słodka 
przygoda (bajki),

„NYSA” — pt. 15.15 — Willow 
(USA 12 1.), 17.30 — Gwiezdny 
przybysz (USA 15 1.), 19.30 — 
Gliniarz z Beverly Hills II, niedz. 
15 l.j, sob., 15.15 — Willow, 17.30
— Kickboxer (USA 15 1.), 19.30 — 
Giniarz z Beverly Hills II, niedz.
13.15 — Willow, 15.30, 17.30 — 
Kickboxer ,19.30 — Gliniarz z 
Beverly Hills II

„WENUS” — pt. 10.30 — Korczak 
Opól. 15 1.),. 12.45, 15, 17.15, 19.30 — 
Indiana Jones — ostatnia krucja­
ta (USA 15 1.), sob. 10.30, 12.45,
15, 17.15, 19.30, niedz. 12.45, 15,
17.15 ,19.30 — Indiana Jones — 
ostatnia krucjata (USA 15 1.)

BABIMOST — „Piast” — pt. 17, 19
— Rybka zwana Wandą (ang. 15
1.), sob. — nieczynne, niedz. 16 — 
Recital Krzysztofa Daukszewicza

GOZDNICA — „Ceramik” — pt., 
sob., niedz. — Ucieczka w noc 
(USA 18 1.), Kaczor Howard (USA 
15 1.), Harry i Hendersonowie 
(USA-b.o.)

GUBIN — „Iskra” — Złote dziecko 
(USA 12 1.), Elektroniczny mor­
derca (USA 15 1.), Czarownice z 
Eastwick (USA 18 1.)

IŁOWA — „Śląsk” — pt., sob., niedz.
— Kuzyni (USA 15 1.), Rambo 
(USA 15 1.), Critters (USA 12 1.)

KARGOWA — „Światowid” — pt., 
sob., niedz. — Porno (poi. 18 1.), 
Człowiek z blizną (USA 18 1.), Na 
tropie sokoła (niem. 12 1.)

KOŻUCHÓW — „Uciecha” — pt.
17, 19.15 — Stowarzyszenie uma 
riych poetów (USA 15 1.), sob. — 
nieczynne, niedz. 12 — Lew w 
kwiatki (bajki), 15.15, 17 — Sygnał 
ostrzegawczy (USA 15 1.), 19 — 
Dotknięcie meduzy (ang. 18 1.)

KROSNO — „Wzgórze” — pt.. sob., 
niedz. 17 — Akademia Policyjna 
(USA 15 1.), 19 — Chce mi się wyć 
(ool. 18 1.)

LUBSKO — ..Patria” — pt., sob., 
niedz. — Czerwona gorączka (USA 
15 I.), Dziewięć i pół tygodnia 
(USA 13 1.)

NOWA SÓL — „Odrą” —  pt., sob., 
niedz. — I kto to mówi (USA 15 1.)

SŁAWA — ,,Żeglarz” — pt., sob., 
niedz. — Rain man (USA 15 1.), 
Starf wewnętrzny (poi. 15 1.)

SZPROTAWA — „As” — pt.. sob., 
niedz. — Moja macocha jest ko­
smitką (USA 15 1.), Remo (USA
15 1.), Długa noc (poi. 15 1.)

ŚWIEBODZIN — „Przyjaźń” — pt., 
sob., niedz. — Płonącą kobieta 
(USA 18 I.), Mucha (USA 18 1-.)

WOLSZTYN — „Tatry” — pt., sob. 
niedz. — Kochanie — zmniejszy­
łeś nasze dzieci (USA 12 1.), Pre-

■ dator .(USA 15 1.), Emmanuelle 
(fr. 18 1.)

ZBĄSZYNEK — „Muza" — pt., sob.,. 
niedz. — Gdziekolwiek jesteś, je­
śliś jest (poi. 13 1.), Tajemniczy 
uoićr (węg. 12 1.)

ZBA??.YN — „Obra” — pt., sob., 
niedz. — Fatalne zauroczenie 
fTJSA 18 !.). Mściciel znad Żółtej 
Rzeki (chiński 15 1.), Ucieki­
nierzy (fr. 12 1.)

ŻAGAŃ — „Meteor” — pt., sob., 
niedz. — Nocny jastrząb (USA
15 1.), Lody na patyku (RFN 15 1.)

ŻARY — „Pionier” — pt., sob. 17,
19.05 ,niedz. 15, 17, 19.05 — Pło­
nąca kobieta (USA 18 1.)

TEATR

Teatr w Gorzowie — pt. 9.30 — 
Tańcowały dwa Michały. sob. — 
próby, niedz. 18 — Yo-Yo 

Lubuski Teatr w Zielonej Górze —
pt. 10 — Tajemnicza szuflada — 
występ w Bc’esławcu 10 i 12 — 
Pinokio, sob. — próby, niedz. 12.
— Tajemnicza szuflada, 18 — 
Wam puka

Filharmonia Zielonogórska — pt. 12
— Koncert symfoniczny dla mło­
dzieży, 19 — Koncert orkiestry 
symfonicznej FZ.

Dyżur nocny pełnią: w pt., sob., 
niedz.:
Głogów, ul. Morcinka 
Gorzów, ul. Dzieci Wrzesińskich 
Choszczno, ul. Wolności 
Międzyrzecz, os. Centrum 
Strzelce, ul. Wyzwolenia 
Lubsko, ul. XX-lecia 
Nowa Sól, ul. Nowotki 
Sulechów, ul. Świerczewskiego 
Świebodzin, ul. 1-go Maja 
Wolsztyn, ul. 5-go Stycznia 
Zielopa Góra, Pod Filarami 
Żagań, ul. Pomorska 
Żary, ul. Osadników Wojskowych

SPACERKIEM  PRZEZ LAS
PTTK w Zielonej Górze zaprasza 

w sobotę na lo-kllometrowy spacer 
leśnymi ścieżkami wokół miasta. Zbiór 
ka uczestników o godz. 11 na parkin 
gu przy WSP. Powrót — o godz. 14,

W niedzielę dzieci mogą „posmerfo- 
wać” od godz. 11 do 13.30. Zbiórka (z 
sankami lub nartami) na parkingu 
obok amfiteatru. Amatorzy dłuższej 
wędrówki spotkają się na lł-kilome- 
trowej trasie z ■ Niedoradza do Zielo­
nej Góry. Chętnych oczekiwać będzie 
Jerzy Łatwiński o godz. 11.45 przy 
ostatnim wagonie pociągu do Wrocła­
wia (peron 3, bilet za 1600 zl). (Jp)

P O K A Z  W ID E O
Dziś. 1S bm. o godz. 18 w Bibliote­

ce Wojewódzkiej (w sali widowisko­
wej) odbędzie się pokaz wideo, per- 
formances „ze zbiorów tranzytoryi» • 
nych 'formacji „Totart”, czyli co za- 
wieTa w sobie szafka" Tomasza Ka- 
nnaka. (e)

JAZDA
N A  S U S K I E J  N A W IE R Z C H N I...
— odbędzie się pod nadzorem, z in­
struktażem działaczy Automobilklubu 
Zielonogórskiego: niedziela, 17 bm., 
godz. 11. na autodromie w Starym 
Kisielinie. AZ zaprasza członków idu 
bu. sympatyków .sportu motorowego 
oraz wszystkich posiadaczy samocho­
dów osobowych, pragnących podnieść 
swoje kwalifikacje 1 umiejętności ja­
zdy w trudnych warunkach drogo­
wych.

RECITAL W GORZOWIE
W sobotę. 16‘ lutego o godzinie 20 

w sali Wojewódzkiego Domu Kultu­
ry przy Wale pkrężnym odbędzie 
się rccital Antoniny Krzysztoń, lau­
reatki Studenckie.ro Festiwalu Piosen­
ki w Krakowie. Wstęp wolny.

W Teatrze im. J. Osterwy w Gorzo­
wie w niedzielę, 17 bm. o godz. 17.00 
-- po ostatnim spektaklu „Pastorał­
ki” odbędzie się aukcja bożonarodze­
niowych prac uczniów gorzowskich 
szkół podstawowych, które nadesłano 
na konkurs ogłoszony przez teatr.

(wo)^

S A M
PIĄTEK

9.30 Das Raetsel der gruenen Spin- 
ne; 12.35 Dezernat M; 13 Dirty Dan­
cing; 13.20 California Clan; 14.05 
Springfield Story; 14.50 Die wiłde 
Rose; 15.50 Reporter des Verbre- 
chens; 18 Człowiek wart 6 min do­
larów; 19.20 Zurueck in die Ver- 
gangheit; 20.15 Airwolf; 21.15 Over 
the Top, (Sylvester Stallone); 23.05 
Tutti Frutti; 0.05 Ein junges Maed- 
chen weiss zuviel; 1.20 Der Kaktus 
Stieht nur einmal zu.

SOBOTA
7.30 Kochany wujek Bill; 8 Kon­
fetti; 9.10 Sport; 10.35 Jetsonowie;
11 Pif i Herkules; 11.15 Marvel 
Universum; 11.35 He-Man; 13 Cops;
13.25 Bohaterskie żółwie; 13.50 Ra- 
gazzi; 14.20 Sierra; 15.10 Daktari;
16.05 Lassie; 16.25 Katts i pies;
16.55 Powrót anioła; 13.10 Nowości 
filmowe; 19 Mag. piłkarski; 19.30 
Houston Knights; 20.15 AUaf la 
France; 23.30 Dallas; 0.30 Film,
2 Sexy folies.

NIEDZIELA
7.40 Lassie; 8 Ij-L a Launebaer; 9.10 
Sport; 12.05 Klasyka a la Carte;
12.35 Niewiarygodne opowieści; 13 
Junior Zeit; 14.25 Film; 16.10 Film;
17.50 Przegla.d muzyczny; 19.10 
Dzień jak żaden irmy; 22.30 Prime 
Time; 23.50 Kanał 4; 0.40 Nocą, gdy 
krzepnie krew; 1.45 Nieznane wy­
miary; 2.30 H. Hitchcock przedsta-

| i i .n Ń e t
PIĄ TEK

7 Jericho; 9 Ewoks: The Batle for 
Endor; 11 Nurse Edith Cavell; 13 
Northern; Lights; 15 Qucker Than 
the Eye; 17 Beaches; 19 Sameone 
To Watch Over Me; 21 Willow; 23 
The living Daylights; 1.15 Manhun- 
ter; 3.15 Lisa and the Devil; 5 Pal# 
Rider.

SOBOTA
11 Wielka ucieczka Misia Yogi; 13 
Xanadu; 15 Naked,_Gun; 17 Missi­
sipi Burning; 19 Nie mogę kupić 
miłości; 21 Gliniarz w dżinsach — 
sensacyjny; 23 Wdzięki 9 — dla do­
rosłych; 1 Krzyk w mroku; 3 Na­
gły wpływ; 5 Witaj znowu.

NIEDZIELA
9 Rooting Tooting Roundup — kre­
skówka; 11 Star Treck 4; 13 Mała 
dywidenda ojca; 15 Kudłaty pies
— Disneya; 17 Wyrzuć mamę z po­
ciągu; 19 Kolory; 21 Te wstrętne 
gnojki — komedia; 23 Cherry 2000;
1 Dom gier; 3 Grecki magnat; 5 
Koszmar na Elm Street.

PIĄTEK
10.40 Dymiący colt; 11.30 Wahre 
Wunder; 14 Nachbarn; 14.25 Love 
Boat; 15.55 Paradise; 16.45 T. J. Ho 
oker; 17.40 Blick; 17.50 Mr. Belve- 
dere; 18.15 Chance — show; 20 Hard 
bali; 22.05 Der Pate; 1 Der Fruh- 
reifen — Report; 2.25 Hardball — 
ser. krym. powt.

SOBOTA
8.30 Paradise; 10.30 Von Herz zu 
Herz; 12.45 WELTwei; 13.10 Hotel;
14 Film; 13.45 Musie News; 16.15 
Zapp — show: 17.35 Gewinni in Sat
I — quiz; 17.50 Mr Belvedere; 18.45 
Blick; 19.30 Film; 20 Film; 21.55 
Blick i sport; 22.10 Alien Nation;
23.05 Film.

NIEDZIELA
8.30 Neon Rider; 10 AUTOmobil;
II So gesehen; 12.45 Famillie Feuer 
Stein; 13.10 Hotel; 17.10 Film; 18.45 
Blick; 18.50 Sport w Sat 1; 20< Film; 
22 Talk im Tum — show;' 23.15 
Film.

SOBOTA
8.20 Der Stein des Marco Polo; S.M 
Puschel, das Eichhorn; 10.55 Billy 
Cosby Show; 13 Im Reich der Wil- 
den Tiere; 13.50 Perry Mason; 15.Si 
Film; 18.15 Film; 20.15 Komedia;
22 Ulice San Francisco; 1.05 Unbaa- 
techlichen.

NIEDZIELA
8.45 Marco Polo; 10.25 Puschel, dae 
Eichhorn; 11.15 Schweinchen Dick;
12.05 Bill Cosby show; 14.15 Von 
Booten, Fischen und Kleinen Pfer- 
den; 18.05 Perry Mason; 20.15 Filmt
23.40 Ulice San Francisco.

m
MUSIC TO.EVISłOtT

P IĄ T E K
10.30 Here’s Lucy — serial; 11.80 
Młodzi doktorzy — serial; 12 Zu­
chwały i piękny; 12.30 Młody i nie 
cierpliwy; 14 True Confessions — 
serial; 14.30 Wildcat — serial; 15.20 
Loving — serial; 15.45 Wife of the 
Week — serial; . 16.15 Oczarowa­
nie — serial; 18 Lost in space
— serial; 19 Family Ties — serial;
20.30 Gowing Pains — serial; 22 
Hunter — serial; 23 Wrestling.

SOBOTA
8 Fabryka uciech; 12 Bonie Woman;
13 Po roku 2000;; 14 Comtot; 15 
Zapasy; 16 Cool Cube; 18 Oddział 
śmigłowcowy; 19 Parker lewis nie 
może przegrać; 19.30 Rodzina Ad- 
damsów; 20 Wolny duch; 20.30 W 
żywym kolorze; 21 China Beach; 
22 Projektantki; 22.30 Murphy 
Brown; 23 Happening; 0.30 Potwo­
ry.

.N IED Z IELA
7.30 Rafa koralowa; 8 Mieszanka;
1-2-Osiem wystarczy; 13 To niewia­
rygodne; 14 Cudowna kobieta; 15 
Gwiazdy zapasów; 16 Człowiek z 
Atlantydy; 17 Łódź miłości; 18 Ma 
łe cudo; 13.30 Młode talenty na 
estradę; 19.30 Sompsonowie; 20 21 
Jump Street; 21 Powrót do Edenu
(1); 23 Falcon Crest; 24 Rozrywka 
wieczorem.

P IĄ T E K
10 The Bog Picture; 10.30 VJ P. 
King; 14 VJ Pip Dann; 16.30 Yo! 
MTV Raps; 17 Coca Cola Report;
17.15 News At Night; 17.30 Greateat 
Hits; 18.30 MTV Prime; 19.30 Dial 
MTV; 20 VJ R. Cokes; 22.30 Th* 
Big picture; 23 Saturday Night 
Live; 23.30 Coca Cola Report; 23.4S 
News at Night; 24 Greatest hits, 1 
MTV Sootlight; 1.30 VJ Pip Dann;
3 Nocne video.

SOBOTA
S VJ P. King; 11 Spotlight; 11.38 
Lista przebojów w USA; 13.30 XPO;
14 VJ Pip Dann; 17 Yo! MTV Raps;
18 Tydzień rocka; 18.30 The bog 
picture; 19 Lista przebojów w  Eu ­
ropie; 21 Party Zone; 23.30 Klub 
MTV; 0.30 Ray Cokes.

N IE D Z IE L A
8 VJ JP. King; 10 Klub MTV; 11 
Spotlight; 11.30 Lista przebojów w 
Europie; 13.30 XPO; 14 VJ Pip 
Dann; 18.30 Tydzień rocka; 19 Li­
sta przebojów w USA; 21 120 mi­
nut; 23.30 Heagangers Bali; 1.30 VJ 
Ray Cokes; 3 Video nocą.

*  * »
* *•

E U R O S P O R T

PIĄTEK
12 Die Frau meiner Senshcht — 
komedia; 13.30 Die Leute vo;: der 
Shiloh Ratich — serial; 15.35 Flip- 
per — serial; 17 Vicki — serial;
17.25 Berny Miller — serial; 17.55 
Sogwester; 19.20 Ein Colt fuer alle 
Faelle — serial; 20.15 Dr medycyny 
Fabian — komedia; 21.45 Ulice San 
Francisco; 0.15 M.A.S.H. —  serial;
3.10 Landung in Salermo.

P IĄ T E K
9 Narciarstwo w stylu wolnym; 0.30 
Rzutki do tarczy; 10.30 Narciarstwo 
klasyczne; 12.30 Lekkoatletyka — 
halowe mistrzostwa z '  Madrytu;
13.30 Tenis; 16 Lekkoatletyka (Ma­
dryt); 17 Jazda szybka na lodzie:
18.30 Wiadomości Eurosportu; 19 Te 
nis; 22.30 Podnoszenie ciężarów; 23 
Narciarstwo klasyczne; 0.30 Wiado­
mości sportów motorowych; 1 Nar­
ciarski raport Forda.

SOBOTA
8 Fabryka uciech; 9 Na żywo: nar­
ty, kombinacja norweska; 18.45 Re 
gaty dookoła świata; 19 Skoki nar­
ciarskie; 22 Łyżwy szybkie; 23.30 
Boks; 24 Bobsleje —  czwórki; 0.30 
Sanki; 1 Puchar świata —  przegląd 
dnia;. 2 Pokazy powietrzne.

N IE D Z IE L A
7 Program religijny; 8 Fabryka 
•uciech; 10 Na żywo: Kombinacja 
norweska; 18.30 Sporty motorowe;
19.30 Tenis z Oslo; 21 Łyżwy szyb­
kie; 21.30 Piłka nożna (dokument);
22.30 Bobsleje —  czwórki; 23 Pu­
char świata — wydarzenia dnia;
24 Sanki; 0.30 Rugby.

PIĄTEK, 15 LUTEGO
PRC ;ii,VM I: 5, 6.02, 6.30, 8, 9.Q2,

10.02. 11, 12.05, 13, 14, 15, 16, 19, 20, 
21, 22 — Wiadomości; 5.20 Gimna­
styka po -.1 iia; 5.20 Poranne roz­
maito;.i i oblicze; 6—8 Sygnały dnia-
8.15 Radio Biznes; 9 Transmi­
sja obrad Sejrnu: 19.30 Radio 
dzieciom: „Zielona półnutka”; 20.15 
Koncert życzeń; 21.30 Łagodnie tak 
jak ja — muzykoterapia; 22.05 Na 
różnych instrumentach; 23.15. Pano­
rama świata; 23.30 Chanson — zna­
czy piosenka.

PROGRAM II: 7, 11.30, 14, 21, 0.55
— Wiadomości; 7.10 Mozaika mu­
zyczna; 8 Cż. Miłosz „Dolina Issy” ;
8.40 i 17.50 J. Clavell „Tai-Pan” ;
10 Koncert z tematem: Wariacje:
11 Radio kontakt (44-72-75); 13 Z 
malowanej skrzyni; 13.25 Z mu­
zyką polską przez wieki; 14.20 Ape 
tyt na piosenkę; 14.50 Pamiętniki i 
wspomnienia; 15 Album operowy;
16 Jazzowe spotkania; 16.30 Dzie­
ła. style, epoki; 18 Klub płytowy:
19.30 Wieczór w filharmonii — Dusz 
nitei ’90; 20.50 Wiadomości; 21.20 
Henryk Bardijewski — „Pejzaż bez 
domnych” — słuch.; 22 Blues-Session;
23 Hortus musicus, hortifs electroni- 
eus; 23.45 Czas na rock.

PROGRAM  H I: 5, 6, 7, 8. 9, 12. 
14, 16, 17,. 18 — Wiadomości; 7.30 
Polityka dla wszystkich; 8.30 i 13 
„Bunt na okręcie” ; 0.05 Winien i 
ma; 10.40 i 19.50 „Przypadki Au- 
gie'go Marcha” ; 11.30 Mała antolo­
gia nagrań * chopinowskich; 12 Ra­
dio Kanada; 13.10 Powtórka z roz­
rywki; 14.03 Międzynarodowy Rok 
Mozartowski; 15.20 Brum; 16—18.30 
Zapraszamy do Trójki; 18.30 W po­
czekalni Listy przebojów; 20 Lista 
przebojów Programu III; 21.30 Li- 
■ta debiutów; 21.45 Między punkiem

a funkiem; 22.15 Powieść w wyda­
niu dźwiękowym: „Stąd do wiecz­
ności”;-22.45 Opera tygodnia: W. A. 
Mozart „Idomeneo” ; 23.10 Rock z 
prądem; 24—4 Trójka pod księży­
cem.

PROGRAM IV: 5, 6, 7, 8, 12.30, 
19.3Q, 23.55 — Wiadomości; 5—8.30 
Poranek z Czwórką; 6.10, 7.10, 8.10
— Język angielski; 8.30 Gdzie mi­
łość wzajemna; 8,50—10 Radio naj­
młodszych; 10 Rozmaitości krajowe 
i zagranjfezne —  Radio Moskwa;
10.30 Klasycy muzyki rockowej; 11—
12.27 Dom i świat (28-57-12); 12.35' 
W galerii muzyki; 13.25 Spotkania 
z reportażem; 14 My i nasz świat;
16 Teraz my; 17.30 Szkoła współ­
czesna; 18.10— 19.30 Widnokrąg; 18.15 
Eko echo; 18.25 W kręgu muzyki 
chrześcijańskiej; 19.30 Oryginały i 
transkrypcje na gitarę klasyczną;
20.05 Język niemiecki: 20.30 Kul­
tura i okolice; 21 Posłuchaj, prze­
czytaj: A. Wat „Dziennik bez sa­
mogłosek” ; 21.10 Refleksje i rezo­
nanse muzyczne; 22 BBC-retransmi- 
sja; 23 Radiokomputer nocą.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
ZIELONA GÓRA

6 Radioporanek; 16 Wiadomości i 
muzyka; 16.15 Zielona Góra — lu­
dzie i sprawy; 17.15 W kręgu mu­
zyki instrumentalnej; 17.30 Waldek
— alkoholik (rep. C. Galka); 17.45 
Kwadrans muzyczny; 18 Satysfak­
cja bez radości (rep. I. Linkiewicz);
18.15 Muzyczny relaks.

SOBOTA, 1S LUTEGO
PEOGRAM I: 5, 6.02, 6.30, 7, 8

9.02, 10, 11, 12.05, 13.07, 14, 15, 16, 
18, 19. 20, 21, 22 — Wiadomości;
5.20 Gimnastyka poranna; 5.30 Po­
ranne rozmaitości rolnidze; 6—8 Sy 
gnały dnia; 8 Cztery pory roku;

10.05 ZSYP — mag. satyryczny;
10.30 Przeboje zawsze młode; 11.35 
Nowości nie tylko z CD; 12.35 Ra­
dio kierowców; 13.05—18 Radio Re- 
lax; 18.05 Matysiakowie; 18,35 Relacja 
z mistrzostw o Puchar Europy w pił 
ce ręcznej kobiet; 19.30 Radio 
dzieciom: „Supełek” ;, 20.15 'Kon 
cert życzeń; 21.08 Przy mu-

18.05 Wspomnienia z kompaktu;
19.10 Cały ten rock; 20 Magia ero­
tyki; 20.05 Baw się razem z nami;
22.10 Studio 202 — wrocławski ma­
gazyn rozrywkowy; 23— 4 Trójka 
pod księżycem.

PROGRAM  IV: 5, 6, 7, 8, 11, 18,
19.30, 23.55 — Wiadomości; 5—8.30 
Poranek z Czwórką; 6.10, 7.10, 8.10

zyce o sporcie; 21.55 W kilku tak­
tach, w kilku słowach; 22.15 Jan­
ko muzykant — jak pielęgnować 
talenty; 23.15 Panorama świata;
23.30 Zaproszenie do tańca.

PHOGKAM II: 7, 8.55, 21.05, 1.55
— Wiadomości; 7.10 Mozaika mu­
zyczna; 8 1 22..40 „Życie towarzy­
skie i uczuciowe” ; 8.20 Tydzień w 
stereo; 8.40 i 17.50 J. Clevelł „Tai- 
Pan” ; 9.20 Recital Grażyny Barsz­
czewskiej; 10—13 Sobota melomana 
(CD); 13.15 Śpiewać życie; 14 Eu­
ropejska lista przebojów; 15.45 Roz 
martości operowe; 16.30 W. A. Mo­
zarta dzieła wszystkie (4); 18 Meta 
likus; 19.30 Wieczór w filharmonii;
21.10 Felieton kulturalny; 22 Po­
ezja w piosence polskiej; 23 Prze­
bój za przebojem.

PROGRAM n i: 5, 6, 7, 8, 9, 14,
18, 22 — Wiadomości: 6.15 Informa­
cje sportowe; 7.30 Polityka dla wszy 
stlcich; 8.30 i 13 „Bunt na okręcie”; 
9.05— 14 Radio Mann; 14.03 Między­
narodowy Rok Mozartowski; 15 
Wszystkie drogi prowadzą do Nash 
ville, 15.35 Korek — mag. St. 
Frledmanna; 16 Hyde-Radio-Park;

—  Język angielski; 8.30 Impulsy; 
8.50—11 Klub pod znakiem zapyta­
nia; l i .50 Biuro listów; 13 Koncerty 
zatrzymane w czasie; 14— lp Po­
południe młodych słuchaczy; 16.15
O kulturę słowa; 16.30 Tak i nie 
—■ mag.; 18.05 Ostatnie opusy wiel­
kich mistrzów; 19 Portrety ludzi 
nauki i techniki: prof. Marian Książ 
kiewicz — geolog; 19.45 Ję­
zyk niemiecki; 2T Wieczór 
w Kawiarni Literackiej; 21 p o o ra ­
nia muzyki polskiej; 22 BBC-rrt^-an 
smisja,‘23 Muzykoterapia; 23.30 Roz 
mowy Intymne.

PROGRAM  ROZGŁOŚNI 
ZIELONA GÓRA

6 Radioporanek; 8.30 Piosenki z my 
szką (B. Patalas); 9.30 Czym żyje­
my (D. Linkowski); 11 Sprawy i 
sprawki (E. Matuszewski); 12 Kon 
cert melomana (C. Galek); 13 EKO 
(K. Baług); 14 Bliżej urządu (K. 
Rutkowski); 14.30 Uczelniane roz­
grywki (rep. K. Jachimowicz); 15 
Moto-Radio (Zb. Roszczyk); 16 Wia 
domośei 1 muzyka; 16.15 MIS — 
magazyn młodych.

NIEDZIELA, 17 LUTEGO
PROGRAM I: 7, 12.05, 14, 16, 18,

19, 20 — Wiadomości; 6 Kiermasz 
pod kogutkiem; 6.55 „Abyś dzień 
święty święcił...” ; 8.05 Radiowy ma 
gazyn wojskowy; 9 Msza święta 
rzymskokatolicka z kościoła św. 
Krzyża w Warszawie (transmisja);
10 Z życia Kościoła katolickiego;
10.30 TÓP 10 — lista przebojów;
11.30 Koncert chopinowski; 12.50 
Przegląd tygodników, 13 Radiowa 
piosenka tygodnia; 14.30 W Jezio­
ranach; 15 Koncert życzeń; 16.05 Te 
atr PR: „Przed Salaminą” —  słuch.;
1.7 Relacje z meczu o PE w 
piłcece ręcznej kobiet; 18.15 Na­
granie z anegdotą; 19.30 Radio dzie 
ciom: „Radiowe nutki” ; 21.05 Prze­
wodnik koncertowy pod red. Jana 
Webera; 21.55 W kilku taktach, w 
kilku słowach; 22 Teatr PR: „Zbro 
dnia z premedytacją” — słuch.;
23.30 Jazz i piosenka.

PROGRAM II: 7.05, 13, 17, 21,
0.55 — Wiadomości; 7.15 Poranna 
serenada; 8.15 Orkiestry, zespoły, 
soliści; 9.50 Nowe płyty nowe nagra 
nia; 10.30 Radiowy Teatr dla Dzie­
ci: „Ulica Szarobura 1 m 6” (2) — 

'słuch.; 11 Filharmonia młodych;
12.10 Koncert na bis: J. Muniak i 
Zb. Namysłowski w Klubie Akwa­
rium (2); 13.05 Rorrianse i nie tylko;
13.50 Niezapomniane głosy, niezapo 
mniane melodie; 14.20 Noc pełna 
łez i żalu; 15 Koncert chopi­
nowski; 16 Piosenki na życzenie;
17.05 Zakłócenia odbioru; 18 G. Bi­
zet: „Poławiacze pereł” — opera w 
trzech aktach; 20.20 Szanujmy wspo 
ranienia; 21.25 Wieczór płytowy;
0.10 W świecie kameralistyki.

PR O G R A M  H I: T, 9.05, 13.0B, 17
— Wiadomości; 7.05 Melodia pnts- 
budzanki; 8 Komu piosenką..; #.S0

Dixie o poranku; 9—10 Co z tą 
Trójką?; 10 Tylko 50 minut; 11 Pod 
dachami . Paryża; 12.50 Wizyty i 
podróże; 13.10 Niech gra muzyka;
14 Prywatnie u Krystyny Zachwa­
towicz; 15 Powtórka z tygodnia;
15.30 Co nam zostało z tych... płyt?;
16.05 Dzieła, interpretacje, nagra­
nia; 17.35 Odkurzone przeboje; 18.25 
Mini-max; 19.10 „Chagall” — słuch.;
21.05 Lubię szum starej płyty; 21.45 
Musicale, musicale; 23.10 Jam ses­
sion w Trójce; 24—4 Trójka pod 
księżycem.

PR O G RA M  IV : 6, 12, 19.30, 23.55
— Wiadomości; 7.10 Z dala od zgieł 
ku; 7.30 Mistrzowie bluesa; 8.20 
Anegdoty i fakty; 8.50 Oratoria, kan 
taty; 10.30 Radiowy Teatr dla Dzie 
ci: „Ulica Szarobura 1 m 6” (2) — 
słuch.; 11 Magazyn Rozgłośni Har­
cerskiej; 12.05 Klasycy jazzu; 13.20 
Pianiści na estradach świata (Ke- 
vin Kenner); 14 Teatr Klasyki: 
„Panna Perełka i inne” ; 15.15 Nie­
zapomniane koncerty jazzowe; 16 
Quiz popularnonaukowy WIST; 17 
Ziemia, człowiek, wszechświat; 18 
Nabożeństwo Kościoła Ewangelicko- 
Augsburskiego; 19.35 Wieczór muzy­
ki i myśli; 21 Tropy, ludzie, sym­
bole; 21.80 W .świecie humanistyki; 
22 BBC-retransmisja; 23 Rozważa­
nia.

PR O G R A M  R O ZG ŁO ŚN I 
Z IELO N A  GÓ RA

7.30 Niedziela z muzami (Cz. Mar­
kiewicz); 8.30 Grająca listy (E. Ba- 
nachowicz); 9 Swiebodzińskie dyle­
maty —  (mag. R. Szury); 0,30 Kon­
cert życzeń; 10.30 Muzyczny relaks;
i ł  1 & yt Nawrocki);15 H H a Radio (W  Mróz); 21 X? spor 
towym rytmia.



PEflTEK
PROGRAM I

7.40 Ekspres gospodarczy
8.00 Dzień dobry — poranny 

magazyn rozmaitości
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Szkoła dla rodziców

10.00 „Kariera Nikodema Dyz- 
my” (1) — serial TP

1.0.55 Aktualności telegazety 
11—14.55 Telewizja edukacyjna

11.00 „Było sobie życie" (85 — 
„Oddychanie” — *. franc.

11.30 „Sto twarzy Katszepsut”
— film dok.

12.00 Współczesna genetyka: Or 
ganizacja materiału genety 
cznego

12.30 Galerie świata „Ermitaż” 
(3) — Zbiory specjalne”
— dok. serial radz.

13.00 Agroszkoła’: Rok w pasie­
ce

13.30 Język angielski (21)
14.00 MEN — informuje
14.05 Kim być? — program dla 

maturzystów
14.30 Szlakiem świętych rzek: 

„Święto Baghmati” — film 
dokumentalny

14.55 Program dnia
15.00 Studio Sport: MŚ w nar­

ciarstwie klasycznym
15.30 Panorama światowego spor

tu
16.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 Video—Top
16.20 Dla młodych widzów: La 

tający Holender
16.30 Dla młodych widzów: 

Co jak
16.50 Dla dzieci: Ciuchcia
17.15 Teleexpress
17.35 Raport — przegląd wyda­

rzeń międzynarodowych
13.00 10 minut ,
13.10 „Kariera Nikodema Dyz­

my” (1) — serial TP
19.00 Od „Kapitału” do kapitału
19.15 Dobranoc: „Bouli”

19.30 Wiadomości
20.05 „Na skrzydłach orłów” (1)

— film sensac. USA
21.00 New York, New York — 

reportaż
21.30 Studio Sport: MS w nar­

ciarstwie klasycznym
22.00 Weekend w „Jedynce”
22:10 Wiadomości wieczorne
22.25 Wiadomości sejmowe
22.45 Dżem Live (1) — retran­

smisja koncertu zespołu 
„Dżem” z dyskoteki „Re­
mont”

PROGRAM II
7.55—9 Telewizja śniadaniowa
7.55 Powitanie
8.00 .-Ulica Sezamkowa" — pro 

gram dla dzieci

9.00 Transml. ja z obrad Sejmu
16.55 Program dnia.
17.00 „Noce i dnie” (10) — se­

rial TP
18.00—19.00 Program regionalny
19.00 Obserwator
19.20—21.30 Program regionalny
21.30 Panorama dnia
2-1.45 „Crime Story” (31) — se­

rial USA
22.35 Studio Sport
22.45 Program regionalny
23.05 Wzrockowa lista przebo­

jów Marka Niedżwieckiego
23.25 CNN — Headline News
23.40 Program na sobotę
23.45 Noc z Anteną 5 — program 

nocny z Wrocławia

PROGRAM I

7.00 Program dnia
7.03 Magazyn kiformaeyjno-gos 

podarczy
7.50 Tydzień na 'działce
8.20 Piłkarska kadra czeka
8.35 Ziarno — program Red. 

Katolickiej dla dzieci i ro 
dziców

6.00 Wiadomości poranna

9.10 „Wiatrak” — magazyn dla 
dzieci i młodzieży oraz 
film „Było sobie życie” i 
„Złotowłosa”

10.40 Na zdrowie — magazyn 
rekreacyjny

11.00 Bellona — wojskowy pro­
gram publicystyczny

11.25 Wędrówki dalekie i blis­
kie „Noc na bali” — film 
dokumentalny

12.00 Aktualności telegazety
12.05 Z Polski rodem — maga­

zyn polonijny
12.35 „Rokendroler” (6) — ma­

gazyn polskiej muzyki roc 
kowej . '

13.05 Lustro — magazyn opinii 
publicznej

13.25

14.00
15.15
15.40

16.40
17.15 
17.35 
18.50
19.15 
19.30 
20.05

dlaAir-Laboratorium 
pasażerów
Walt Disney przedstawia 
W kinie i na kasecie 
Studio Sport: MŚ w nar­
ciarstwie klasycznym - 
Butik
Teleexpress
„Cichociemni” — film dok. 
Z kamerą wśród zwierząt 
Dobranoc: „Domel” 
Wiadomości
Frederick Forsyth przedsta 
wia: ,,Ofiara wojny” — 
film ang.-włoski

21.40 Kontra punkt
22.05 Wiadomości wieczorne
22.20 Sportowa sobota: MS w 

narciarstwie klasycznym

23.05 Jutro w programie
23.25 „Śmierć na receptę” — 

film ang.

PROGRAM II

7.25 Kaliber ’91 — wojskowy 
magazyn publicystyczny

7.55—10.40 Telewizja śniadanio 
wa

7.55 Powitanie
8.00 CNN — Headline News
8.10 Magazyn tv śniadaniowej
8.35 Tele— narty
9.00 Magazyn tv śniadaniowej
9.15 „Benny Hill” — program

rozrywkowy
9.45 Magazyn tv śniadaniowej

10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn ty śniadaniowej

10.40 „Cudowne lata” — serial 18.00 
amerykański 18.30

11.05 Bariery
11.25 Program dnia 19.00
11.30 „Rodzina Brettów” (19-ost.) 19.30

— serial ang.
12.30 Zwierzęta świata: Jak po 20.00 

wstał serial „Superczułe 
zmysły” — . ang. film dok.

13.00 5—10—15 — program dla 21.00 
dzieci i młodzieży

14.00 Opowieść o mieście (2) — 21.30 
Główne miasto — rep. z 21.45 
Gdańska

14.30 Kolory — śpiewa Leszek 21.50 
Dranicki

15.00 Studio tajemnic 22.40
15.30 „Santa Barbara” — serial 

amerykański
17.00 Wielka gra — teleturniej 23.30

Program lokalny 
„Benny Hill” — program 
rozrywkowy 

Obserwator
Szyk polski, czyli Bonar- 
ski w Zachęcie 
Koncert WOSRRiTY — Mo 
zart: Koncert fortepianowy 
B-dur
Co czytać? — Spotkanie z 
Anną Bojarską 
Panorama dnia 
Słowo na niedzielę — oj­
ciec Jacek Salij 
„Rodzina Brettów" (19 — 
ost.) — serial ang. 
Rozmowy bez sekretów — 
Phil Donahue Show — 
Władimir Pozner (2) 
CNN-Headline News

NIEDZIEL#
PROGRAM I

7.00 Witamy o siódmej
7.30 Kraj za miastem
7.55 Po gospodarsku
8.10 Od niedzieli do niedzieli
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek oraz film z serii 

„Niebezpieczna zatoka”
10.30 „Przerwana cisza” — hisz 

pański serial przyrod.

11.00 Notowania, czyli co się 
opłaca rolnikowi

11.25 Telewizyjny koncert życzeń
12.10 Bez rozgrzeszenia — woj­

skowy program dok.
12.40 Teatr dla Dzieci: B. Leś-' 

mian „Przygody Sindbada 
żaglarza i iego wuja Tara- 
buka” (2)

13.25 Magazyn „Morze”
13.45 Studio Sport: MS w nar­

ciarstwie klasycznym
14.15 „Pieprz i wanilia” — Z 

wiatrem przez świat
15.00 W Starym Kinie: „Cham” 

film polski z 1931 r.
16.20 Wokół wielkiej sceny — 

magazyn operowy

17.15, Teleexpress
17.35 Telewizier
18.00 Portrety: „Co sie należy 

prawdzie” —- film dok. o 
ks. biskupie Tokarczuku

19.00 Wieczorynka: Walt Disney 
„Chip i Dale”

19.30 Wiadomości
20.05 „Kanclerz” (4) — serial TP
21.05 7 dni — świat
21.35 Sportowa niedziela
22.20 Wiadomości wieczorne
22.35 Billy Hąley — rock — pro 

gram rozrjrwkowy

PROGRAM H

7.35 Powitanie .

7,40 Przegląd tygodnia (dla nie 
słyszących)

8.15 Film dla- niesłyszących: 
„Kanclerz” (4) — serial TP

9.10 Jutro poniedziałek
9.30 Program lokalny

10.00 CNŃ-Headline News
10.15 Czar starej płyty — pr. 

muzyczny
10.40 Moje muzyczne fascynacja

— Andrzej Szczepkowski
11.10 Wpisani w Giewont — rep.
11.45 Express Dimanche
12.00 Program dnia
12 05 Polska Kronika Filmowa
12.15 „Póki się znów nie spotka 

my” (6 — ost.) — serial 
ang.

13.15 100 pytań do...
13.55 Kino familijne: „Złotodaj­

ny strumień” (5 — ost.) — 
serial australijski

14.40 Maciej Niesiołowski — Z ba 
tutą i humorem

15.00 Polacy: „Struktura człowie 
ka” — film dok. o Krzysz- 
tofie'.Zanussim

15.45 Podróże w czasie i prze­
strzeni: „Bezkresna podróż” 
(5) — serial pop. nauk. USA

16.45 Studio Sport: Puchar Eu­
ropy w piłce ręcznej kobiet

17.30 Bliżej świata — przegląd'tv 
satelitarnych

19.00 Wydarzenia tygodnia

19.30 Galeria 37 milionów — M* 
larstwo Zdzisława Nitki

20.00 Przeboje Bogusława Kaczyń 
skiego

21.00 Wrocław na antenie „Dwój 
ki”

21.30 Panorama dnia
21.45 „Póki się znów nie spotka­

my’’ (6-ost.) — serial, ang,
22.35 Adama Hanuszkiewicza spo 

tkanie z .,Traviatą”
23.05 Uśmiech Galicji
23.35 CNN-Headline News
23.45 Poezja nowej fali — Adam 

Zagajewśki

PROGRAM T

13.25 Aktualności telegazety
13.30 — 15.55 Telewizja edukacyj 

na
13.30 Spotkania z literaturą
14.05 Agroszkoła
14.35 Język francuski
15.05 Sezam

15.30 Uniwersytet Nauczycielski
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniowa
18.10 Yodeo-Top
16.20 LUZ — program nastolat­

ków
17.15 Teleexpress
17.35 Gry wojenna
18.00 10 minut
18.10, „Czarne chmary” (7) — se­

rial TP
19.15 Dobranoc: „Przygody Bol­

ka i Lolka”

19.30 Wiadomości
20.05 Teatr TV: E. Morris „Drew 

niana miska"
21.55 Rzeczpospolita aamorządni
22.25 Wiadomości wieczorne
22.40 Leksykon polskiej muzyki

rozrywkowej „S”
23.25 Język niemiecki

PROGRAM n

13.30 Powitanie
13.35 Przegląd prasy
13.34 Antena „Dwójki"

14.00 CNN-Headline News
14.15 Konkurs 5 milionów
15.00 „Capital City” (7) — serial 

ang.
16.00 Zwierzęta wokół nas — Po 

daj łapę
18.30 Widziana z Gdańska — 

program public.
1S.45 Ojczyzna-polszczyzna
17.00 Wie nazwali Akowo — rep.

17.30 „Strefa mroku" — serial 
USA

18.00 Program lokalny

18.30 Granica — rep.
19.00 Obserwator

19.30 Język angielski
20.00 Auto-moto Fan Klub
20.30 Reduta — program studyj- 

no-filmowTy
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „Capital City" — serial 

ang.
22.45 Rozmowy o cierpieniu
23.00 „Linia iycia” — film dok.
23.30 CNN-Headline News

KLUBY ^lOF.O, 
DOMY KULTURY 

I INNI

Telewizor color, stereo, 
teletekst

P R Z E K Ą T N A  10 0  C M

Sprzedamy lub oddamy w 
ieasing.

Zielona Góra 
tel: 42-31 w. 406, 405.

J199-Z

W T O R E K  *i
PROGRAM I

8 00 Dzień dobry — poranny 
magazyn rozmaitości 

9.00 /Wiadomości poranne 
9.10 Domowe przedszkole 
9.35 To się może przydać
9.55 ..Ucieczka z Krainy Złota" 

(2) — serial czech.
10.55 Aktualności telegazety 
11.00—14.55 Telewizja edukacyjna
11.00 Wokół nas
11.30 Wśród ludzi
12.00 Chemia
12.30 Spotkania z literaturą 
13.05 Agroszkoła
13.35 Teie-radio-komputer

14.05 „Jedwabny szlak” (15) — 
jap. serial dok.

14.55 Program dnia 
.15.00 „Warszawa Stanisława Au 

gusta. Lata 1764— 1795” —> 
film dok.

15.40 Z archiwum polskiej pio­
senki

18.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 Vide-Top
16.20 Dla dzieci. Tik—Tak
16.50

17.15
17.35

19.15
19.30
20.05
21.40
22.10
22.25
23.00

Kino Tik—Taka: ,,Misia 
Yogi wyprawa po skarb” 
Teleexpress
Z archiwum Teatru TV: 
J. -Mikke —• „Ostatni z Ja 
giellonów” (3)
Dobranoc: „Hej, Bun Bu” 
Wiadomości
„Cinkciarze” — film czech. 
Listy o gospodarce 
Wiadomości wieczorna 
Tolerancja — rep. 
język francuski

PROGRAM II

7.55—11 Telewizja śniadaniowa
7.55 Powitanie
8.00 CNN — Headline News
8.10 „Ulica Sezamkowa” — pro 

gram dla dzieci
9.10 „Marc i Sophie” (3) — se­

rial franc.
9.40 Magazyn tv śniadaniowej 

10.00 CNN — Headline News
10.15
11.00

11.30

13.15 
13.20
13.30

14.00
14.15 
14.45

Magazyn tv śniadaniowej. 
Warsztaty jazzowe — kon 
cert finałowy — Cho­
dzież ’90
„Zakazane piosenki” —
film polski
Program dnia
Przegląd prasy
Dookoła świata — W Ber
linie
CNN — Headline News 
Magazyn ekologiczny 
Studio aktywnej telewizji

15.00 „Ulica 1 Sezamkowa” — pro 
■ gram dla dzieci

16.00 Magazyn muzyczny „Rytm" 
— Gdańsk ’90 (2)

17.00 „Wielki kryzys” (4) — 
,,Ameryka — New Deal” 
ang. film dok.

18.00
18.30
19.00
19.30
20.00 
21.10
21.30 
21.45 
21.55

23.45

0.15

Program lokalny
Modlitwa wieczorna
Obserwator
Język angielski
Non stop' ktfior — mag.
WywiŁdy Ireny Dziedzic
Panorama dnia
Sport
Akademia polskiego filmu: 
„Zakazane piosenki” — 
film polski
Teatr, czyli świat — ze 
Zbigniewem Zapasiewi- 
cz.em rozmawia A. Żuro­
wski
CNN — Headline News

NAJW YZSZA JAKOŚĆ
w umiarkowanych cenach 

telewizory: «
SONY, PANASONIC; ITT NOKIA 
magnetowidy i odtwarzacze 
kamery video i T Y-SA T

' o f e r u j e  
za gotówkę i na raty sklep

Z E N I T H
Zielona Góra, al. Konstytucji 3 Maja 10 

(naprzeciw kina WENUS) te!. 32-83 
czynny także w wolne soboty

A K -199

S R O P f f  I
PROGRAM I

7.40 Express gospodarczy
8.00 Dzień dobry1 —- poranny 

magazyn rozmaitości
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Po sześćdziesiątce — ma­

gazyn dla wszystkich
9.55 „Dynastia” — serial USA 

10.55 Aktualności telegazety 
11—14,55 Telewizja edukacyjna 
11.00 Przybysze z Matplanfrty 
11.30 Kronika wydarzeń — Mo­

nachium 1938

12.00 My dorośli
12.30 Spotkanie z literaturą
13.05 Agroszkoła
13.35 Ekonomika dla _ rolnika
13.45 Chemia oez tajemnic
14.00 Jeżyk niemiecki
14.30 Uniwersytet Nauczycielski
14.55 Program dnia
15.00 „Warszawa 1796— 1831” — 

film dok.
15,40 Z archiwum polskiej pio­

senki
16.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 Video-Top
16.20 Kino nastolatków: „Jeden 

rok w pewnej szkole” (6) 
serial czech.

16 50 Dla młodych widzów: Sa­
mi o sobie

17.15 Teleexpress
17.35 Biznes

18.00
19.10

10 minut
Klinika zdrowego człowie­
ka

18.30 Jakim prawem?
19.15 Dobtanoc: '..Wodnik Szuwa 

rek i jego staw”
19.30 Wiadomości
20.05 „Dynastia” — serial USA
21.00 „Dawno temu cichociem­

ny (3) — film dok.
21.30 Dżem Live (2) — program 

’ rozrywkowy
22.00 Rozmowy w „Res Publice”
22.30 Wiadomości wieczorne 
22.50 Język angielski

PROGRAM II

7.55—11 Telewizja śniadaniowa
7.55 Powitanie
8.00 CNN-Headline News

8.10

9.10

10.00
10.15 
11.00

12.30

13.05

13.40
14.00
14.15 
14.20
14.30
15.00

16.00

„Ulica Sezamkowa” — pro 
gram dla dzieci 
„Czterdziestolatek” (3) — se 
rial TP
CNN-Headline News 
Magazyn tv śniadaniowej 
„Naszyjnik z turkusów” 
film rumuński 
Polacy: „Horiates” — film 
dok. o Jacku Gmochu 
Grają młodzi — koncert 
duetu akordeonistów 
Express gospodarczy 
CNN-Headline News 
Program dnia 
Przegląd prasy 
Repetycje
„Ulica Sezamkowa” — pro­
gram dla dzieci 
„Zamość — Schwabisch 
Hall” — film dok.

17.00 „Przychodnia wszelkich do 
legliwości” (11) — serial 
australijski 
Program lokalny 
„M.A.S.H" -  serial USA 
Obserwator 
Wojna o pokój 
Język francuski 
Świat przedstawiony — ma 
gazyn literacki 

Z wiatrem na przełaj” — 
film dok.
Ze wszystkich stron 
Panorama dnia

13.00
18.30
19.00 
19.20
19.30
20.00

20.30

21.00
21.30 
21.45 Sport
21.55 „W labiryncie” — serial 

TP
22.25 Telewizja nocą 
23.10 Monar — rep. „Ostatni 

brzeg”
23.35 CNN — Headline News

PROGRAM I

8.00 Dzień dobry — poranny ma 
gazyn rozmaitości

9.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Sto lat — magazyn ubez­

pieczeń społecznych
9.50 „Herkules Poirot — detek­

tyw ” — serial ang. krym.
10.55 Aktualności telegazety
11—14.55 Telewizja edukaej jna
11.00 „O naturze rzeczy” — se­

rial USA
11.30 Z naszych dziejów
12.00 Fizyka
12.30 Spektakl Teatru TV
13 00 Agroszkoła
13.30 Ziemia — nasza planeta
14.00 Ministerstwo Edukacji Na­

rodowej informuje

14.05 „Duch romantyzmu” (2) — 
serial 

14.55 Program dnia
15.00 Warszawa 1832—1863” — 

film dok.
15.35 Z archiwum polskiej pio- 

,'senki . *
16.00 
16.10 
16.20,

17.15 
17.35

18.00
18.10

18.45
19.15

19.30
20,05

21.00
21.30

Wiadomości popołudniowa 
Video-Top
Dla młodych widzów: 
Kwant oraz film z serii „O 
naturze rzeczy”
Teleexpress
Spojrzania — program pu­
blic. międzynarodowej
10 minut
Mozaika polityczna II Rze­
czypospolitej 
Magazyn katolicki 
Dobranoc: „Przygody jeży 
ka"
Wiadomości
„Herkules Poirot — detek 
tyw” (3) — ang, serial 
krym.
Pegaz
Wszyscy na jednego — pr.

public. z udziałem premie­
ra Jana Krzysztofa Bie­
leckiego

22.30 Wiadomości wieczorne
22.45 Jazz Jamboree ’90 — Kwar 

tet Janusza Muniaka
23.20 Język angielski

PROGRAM II

7.55—11 Telewizja śniadaniowa
7.55 Powitanie
8.00 CNN — Headline News
8.10 „Ulica Sezamkowa” — pro 

gram dla dzieci
9.10 „W labiryncie” — s, TP
9.40 Magazyn tv , śniadaniowej

10.00 CNN— Headline News
10.15 Magazyn tv śniadaniowej
11.10 „W przededniu” .((1) — 

film radz.
12.10 Recital Wojciecha Gąsso­

wskiego
12.45 Program.dnia
12.50 Przegląd prasy
13.00 Wrocław na antenie „Dwój 

ki”

14.15 Szczecin na antenie Dwój­
ki: delta Odry, „Polacy w 
Berlinie”, recital Ewy 
Kabsy

15.00 „Ulica Sezamkowa" — pro 
gram dla dzieci

16.00 Magazyn krajów nadbał­
tyckich

16.50 ,.Wielkopolskie szlaki Fr. 
Chopina" — film . dok.

17.30 „Tajemnica albumów Ra­
bina Salomońslciego" (3) —
— film dok.

18.00 Program lokalny
18.30 „Cudowne lata” — serial 

amerykański
19.00 Obserwator
19.30 Język niemiecki
20.00 Studio Sport
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 Studio Teatralne „Dwój­

ki” : E. Ionesco „Król u- 
miera, czyli ceremonie"

23.45 Rozmowy z Cz. Miłoszem
24.00 CNN — Headline News

S A fEC
* W ł ł  w v  I  A T l  ł

S P E C J A L I S T Y C Z N A  

F IR M A  S A T E L IT A R N A  

Z I E L O N A  G Ó R A ,
'V * A T (  i i 7 * # ^

U L . C H M IE L N A  2 0 , TEL. 7 0 1 - 1 7

Z okazji p ierw szej rocznicy 
istnienia firm y składamy 

najlepsze życzenia naszym  
Klientom i zapraszamy

do skorzystania z  naszych usług
1'202-Z


